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nOJIBCKAfl 11033m .

O i r w n o K i i  n o B 'b C T i i  B t  c t h x a x - b  r. T .  3 . ,  n o / y B  s a m a b i e m - b :

k  i i  p  r  H 3  'b.

r i p i i R h T C T B y p M T j  iTORBiH, n p e K p a c -  

HtiH noaTfiqecKifi TaAaiiTt, iie^aBno 
HRIf R H li l lC f l  RT> o d A a C T H  n O A b C K O I I  A H -

TepaTypw, h cinTaeiuTŁ npiaTHtHiiiHMTi 
AOJironi'B HOsuaKOiuitTB ci> iihmt. na- 

ni ii x i .  HHTaTeAefi. Ba iibiirbunieM'b 

r o ^ y ,  R'l. BiiAr.ul;, RMiiiAa nedoA b- 

u ian  KiiiivKHa: K irg iz . Powieść  p r z e z  

G. Z .  (Kupau3B. JJoencmh T . 3 .) .  
B'h camoMTi n a «iaAb 3 to h  noRbCTii 

noaT’b npe^cranA aeT ii  itaHTi KapTimy 
CTenn: Ha KOirl; m hhtch  m o a o ^ o h

Iinprii3T>; nt. 4 ' I ; t c t r 1; o ira n p o ^ a m .  

(ii.iat. Hystimn; a i o ^ r h t ; ,  b i  nyjKoii 

Kpafi, ydii'ineio c n o e ro  OTpa, 3a 

caiepTf. K O ioparo  out;  Tenepb xo- 

leTTi OTOMCTHTb, IL'lKOIIOirf. OUT.

n p i i C R a K a A T ;  h t .  a y A ' b ;  T a n n b  m o n o -  

Ą  >i"i K i i p r H S ’B O T M C K aA T . y d i i i n y  c r o -  

e r o  o T u a ,  y R H ^ b A T .  e r o  4 0 HŁ, ^ e -

B ie A io ,  11 o n a p o B a A C H  e a  n p c A e c r a i U H .  

Oren’f. yr3 i i a e T 'B  M C T iiT eA H  11, l i a r b C T b  

c t>  o t i i m t i ,  saM bH aen; bt> n e w b  a i o -  

( i o r d  K'h C B o e i i  . ą p i e p i i ;  o m >  r o T o n ' b  

y d w T b  e r o ,  n o  n e  M O i K e n .  n n p y n n i T b  

n p a m ;  r o c T e n p i n M C T B a .  E w y  o c r a e T -  

c a  04110  c p e ^ c T R o  i i a d a n u T b c j i  o r b  

K i i p m a a :  n o ^ i r a T b  c b o h  T a d o p - f , ,  o t -  

KoaeRaTB c'D i i h m ' b  r t l  4 p y r y i o  c t o *  

p o n y  n ,  3 a n i a u H B i u i i  c n o e r o  M C T i iT e -  

J i a  s a  n p e ^ l i j i r .1  r o c r e i i p i i n i c r n a ,  n a -

Kone^ii y<?HT& e r o . . . ^ a h  o t o t o  o n b  

h o  n p e n a T C T B j ’eT'B  a h j o r i i  M O A O ^ a r o  

K iiprii3a ,  HTOobi eu^e doA be BOBAeab 

e r o  b i  c b o h  cbTii. Koiiapiibin aa-  

MbiceA-B lie yKpbiAca ' o r b  K u p r i is a ,  

KOTOpbifi npe/łynpe^HA-b e r o , y r o -  

BopnBiuti ^eitieAM dbacaTB cb i i i iM t:  

h  b o t ' B  a10 .10 4 1 .1e AiodoBiiiiKH yace 

4 <aAeK0 ; k o i i h  dbiCTpo M ia rb  h x 'b  

n o  CTenn, OTeivb y 3 H aerb  o u t  h x t > 

dbrcTBb n  co  ncbum  Tadoponn. n y c  

KaeTcn a a  nnnm bt> n o r o m o ,  ho  o u t  

n e  MOsKexT. AornaTb u r t .  —  H ohb ; 

IieBH^nO HH 3TH.—n H bT b , rOBOpilTli 

oii'Bj mw nouijieM'fc 3a  inimii

raK jio  noro i i io ,  o n  KOTopoii He y -  

d'bvKHTTi nil o ^ m rb  KOHb!«—  O u t

RCAbAb 3a5KeHb CTenn * H o  nyCTb

renepr.  pascK asb iB aerb  caarb n o a r b :

B ,ąpyn ,, ci. Tpexi. CTOpoin,, nai. [c iaan  

nocbinaanci. ncicpH.... O hI;  na^aiOTi. ho cy- 

xyio TpaEy a ,  pasAyBaeMHa cn.iLHbnn, Eb- 

T poait, 3ajKnraiOTi, cpe^n n y c lb m n  ip n  orHn, 

EOTopbie SpocmoTT, OT-b ceóa siepnaromiir 

CBiiTb, KOKb 6 )^1 0  Tpn 3Bii3,niir, ynanm ia Ha 

3ea1.no. n.iaM eni. obxBaTBiBaeTi. cyxisr p a c ie -  

u ia , a cfiTepi. e ro  pa3ri}-BaeTi,, eapbiBaeTjb, paa-

SpacMBaeTT.  H  b o t e  yine 3aiKranca ip u

6o.ii.m ie K p y ra , Kaici. fiy^TO cr, He6a  yna.m  

Tpn coaHi^a. H a l. s t i i x e  o rin icT w x i. K py-roabi 

ripn CH.iBHlifiuieMi. B'liaHin n T u p a , apKQMH n o -

TOKajin pa3anB aeica n aa jia ; k.tikahS  hotokt.
12



—  86 -

W n et, na trzech punktach, sta l isk ry  c iska..... 

Iskry w garść* suchej traw y  u ję te ,

Podm uchem  w iatru  siln ie  ro z d ę te ,

T rzy , śród p rz e s trz e n i, tw o rzą  ogn iska ,

Co tak p e łg a ją  prom ienni! m dłeini,

Jakby  trzy  gw iazdy leg ły  n a  ziem i.

Ogień się rzu ca  na  zesch łe  z io ła ,

W ia tr  go rozdym a, m iota, ro z trą c a .....

I juz  się p a lą  trzy  w ielkie ko ła ,

Ja k  gdyby z n iebios spadły  trzy  słońca.

Z tych k ó ł ognistych, p rzez  podmuch sw iezy,

Z a r  sie w ylew a w jasny rch potokach;

A każdy po tok  w step  czarny  bieży 

W  lin iach , zygzakach, w ęzach, przeskokach.

Ju z  w ichrem  gnane w p rzestw ó r daleki 

Z trzask iem  i z sykiem  p łyną  trzy  rzek i,

P ły n ą   w zb ie ra ją  falę p łom ieni;

N iebo się k rw aw ą łu n ą  czerw ien i.

*
„L uby!.... patrz!.... jak  się  niebo ośw ieca.....

„C zy  księżyc wschodzi?....—  ,,0 !  blask k s ię ży ca , 

„ D ro g a  D em elo, nie takiej mocy..:..

„ T o  pew nie błyszczy zo rza  p ó łn o cy .“

*
O gień, z .w ściekłością ciągle r o s n ą c ą ,

C oraz się szerszem  kory tem  leje;

Bucha.... isk ram i sypie .... sz a le je ....

I juz  trzy  rzek i z boków się łąc z ą ,

CTpejmTca no tipanHoS CTenn, t o  Bb upaMMM, 

■Aimiaxt, TO PI3BiIAUHa51H, TO 35ll)0KaMH, TO 

Bb nepecK oitaxb. y.Ke ci. Tpecno>rb u  rny- 

m onb TeicyTb Tpii ptiim, roiiiiMbia Bnxpe>ib 

Bb Aaaexoe npocipaHCTBO, TeiiyTb n  pa3«nsa- 

ioTt> oriieniibia b o ah łi; Hebo iioispMBaeica 6ar- 

pOBMMb 3apeB0Mb.

*

„M uabiS!...... CMOTpn!.... I ia m , 03apaeTca He-

6 0 !... He yiKeAu s t o  .b c x o ^ u t b  M tican b ? ..,.—  

. , 0  beai^timiaa Ą eneA n, CBtiTb n tic a n a  He Taicb 

apoKb.... BbpHo, s to  1'OpHTb cbB epnoe  ciauie. 

*

n.iaMCKL, c i, 6e3npecTaHiio-B03pacTaioin,eio 

apocTiio, pa.iainiacTca lnnpoKHMi. pycAOin,,

BCnBixtiBaeTb.... CMiiaeTb h c k o b i ..... cBiiplincT-

ByeTb.....  H  yme coefluHatoTca MeiKąy coboro

TpH pbiai; u yinaciiBiS no;i;apb , cb-.it>Ba u  

cb-npaBa, paa.uiBaeTca oritem ioio , rą.:iiiiiiioro 

aaBoio. H 3b banim m xb KycTapHHKOBb Bti.ie- 

TaiOTb HTHUbl, npObyiK,ąeHHbla CBliTOMb, UTO- 

6m npnBliTCTBOBaTb .ąeHL; aeTBTb... jian a io ica  

n a  ispbW baxb.... noioTb.... a  CMoanaioib Bb

3iHioin,e5ib, KAOKonymeMb ii.taąieiiu.....  n . i a -

sienb óe3npepbiBHo yBe&nnBaeTda; KycTa?pHHiiu 

n ^epenT.a Iiccbi aunaiOTb, ofibaTbie na.iain,iiMb
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I s tra s z n y  p o ż a r , w  lew o  i w p r a w o ,

P ło m ie n n ą , d łu g ą , to czy  się  la w ą .

Z b u d z o n y  św ia tłem , z p o b lisk ich  k rz a k ó w ,

B y d z ień  p o w ita ć , le c i ró j  p tak ó w ...

L ec i.... lia  s k rz y d ła c h  w azy  s ię  —- śp iew a...,

I m ilk n ie —  w  p a s z c z y  o tc h ła n i w rz ą c e j. .... 

P a s z c z a  w c iąż  z ie je  —  a  k rz a k i,  d rzew a ,

G dy je  o b e jm ie  oddech  p a lą cy ,

S ta w a ją  w o g n iu  i, ja k  g w ia z d a m i,

C hw ilę  z ło te m i t r z ę s ą  liśc iam i....

P r z e s z ło . . . .  i drz-ewa w p o p ió ł s ię  sy p ią ....

A ja k o  fa le  w z b u rz o n e  k ip ią ;

T a k  h u cząc  le c i p ow ódź  p ło m ie n i,

N ieb o  s ię  c o ra z  k rw a w ie j c ze rw ie m .

*
,,L u b y !. .. ja k  w idno!.... czyz  to  być m oże ,

„ B y  ta k  o k ro p n ie  św iec iło  zorze'? .. .

„ P a t r z ! . . . .  j a k  z a  n a m i b ły s k a  c z e rw o n o !66.... 

„ H a ! . . . ——k rz y k n ą ł  je z d z ie c —  to  s tep y  p ło n ą ! 66... 

1 n im  od  o g n i o czy  o d w ro c ił,

Z m ie n ił k ie ru n e k  i w  bok  s ię  rz u c ił;

— „ O  m o ja  d roga! -— ja k  z a j rz ę  o k ie m ,

„ T ak w sz ę d z ie  p o ż a r   pasem  s z e ro k im

, , P rz e z  ca łe  s tep y  zd a je  s ię  p ły n ą ć ....

„ A le  s ię  n ie  trw ó ż .. . m iej w ięce j m ęz tw a. ...

„ O b y  n am  ty lk o  p rą d  o g n ia  m in ą ć ,

* jW yjdz iem y  zdrow '0  z n ie b e z p ie c z e ń s w a .66.....

*

a i> ixajue:ub, wrnoBeiLHo C T paxim aa c b  ceóa 

3GAOTbie AIlCTba, J iaiib  3Bl33,ąbI...0 -

n ^aM eiib  ripow eA b,—  .ąepeuba pa3CbinaioTca 

Bb n e n e A b .  C b  myMOMb cipeM UTca n o ro i ib  

n^aM enii, rro^oóiio  K iin a ią im b  BOAHaaib; n eó o  

óoAlie ii óo.ilBe uoKpwBaeTca óarpoBM M b 3 ąp e- 

BOMb....

*

y jM i iA b i f ib . . .  K a K b  c b 'B t a o ! . .  .  B o 3 m o > k h o  a s i s  

' jT o ó b i  T a K b  a p n o  r o p h a o  c b n e p n o e  c i a n i e ? . . . .  

C iM O T pu!.... K a i v o i i  ó a r p o B w n  ó . i e c i i b  3 a  n a M u ! 6,i 

I ’a!..,. b  o k  p  HKH -y ;V b B c a ^ n o K i i ,  — • a  t o  r o p a  T b  

c ię iiŁ i! 'llVi i  X I t ’i g e  l i e  o i B C ^ a  o t ł  . o r i i a  s s o p a .

O H b  nonopoTHAb K ona i i  ópociiA ca B b-C Topo- 

> i iy .—  „ O j j  .M O a  M H A a a ! K y ^ a  n u  B 3 r A a n y  a —  

B cio^y rio ;napb .... Oa-b 6y,ąTo pasA iinaeTca rnu-

, p o K o f i  n o A o c o i o  u e p e 3 T »  b c i o  c i e r i b   l i e .

ó on ca   He Tepan iwyjKOCTBa.*.... T g ą b k o  ów

M H IL O B aT b  n a M b  O l’I ie H IIL IH  T I O T o K b , M W  H C B p e -  

Ą l l i lO  BŁlłl^eMŁ 113 b  O U a C JlO C T U ....66

*

Chin ji^aT ca .... B h x ep b  c b h c t i i t i > . . . .  CTenb 

'  ó o A ^ e  u  6 o A 'h e . - u o K p b i B a e T c a  r y c T M M i i  K A y ó a -  

mii A W M y ,. a  ^ W M b ,  itaK-b ro n e ię b , t o  a l ­

k o  n p iiK o c iie ic a  K b  3 Cm a 1>, p a c n y c n a e T b  u e p - 

u o e  siiaM a ncTpeÓACHia.'—  „Ą eM e.ia!.... K -ouu -
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L ecą.... w iatr sw iszcze.... coraz gęs lszem r 

S tep  się k łębam i dymu o c ie n ia j 

A dym, ja k  goniec* gdzie dotknie ziemi 

Rozw jja czarny  sz tan d ar zn iszczen ia .

-— „D enielo!... kon ie  n ierów no biegą....

„T w ó j się opóźnia.... spiesz..,, czasu niema.,.-," 

„A llach! tw ój pada!..., przesiądź na  m ego. .,

„ Z b a w ie n ie  b lizko  pa trz , przed oczyma'

„ L a s ... .  byle s tanąć  w tym Jtesne,

„ W ia tr  od n as pożar bokiem  przeniesie!66...,

*
R zekł, —  D einela lekko na  koń wsiado4, 

lezdziec rę k ą  w p ó ł kochankę chwytaj

Pędzi k o n ia   w zrokiem  ognisk  bada;....

1 drży .... a koń, jezdziec i k o b ie ta ;

K łębem  dymu ja k  clim urą ow iani,

F a lą  ognia, jak  piekłem  ścigani,

U m ykają z najw iększym  pośpiechem ,

W  te rn —  w ia tr  z ogn isk  takim  żarem  w ionął. 

Z e duszącym  objęty oddechem 

Padł koń drugi i ducha w yzionął;

*

Jezdziec groźno wzniósł* oczy do n ieba,

Tw arz mu dzikim p ała ła  wyrazem .

„L uba!.... luba!.... tu  się ro zstać  trzeba , 

„Ś m ierć  już  blizko!.... um ierajm y razem !....616 

I zbłąkany w zrok top iąc  w jój' lice 

D odał głosem  najw iększej żałości:

nepoB H o  ó ł i r y r b . . . .  t b o &  o n a 3A i> n m e T b .. ..  C n fi-

11111 R f> T b  B p e M Ć K n .’. . .  A v u a x b !  t b ó S  n o ^ a Ó T b ! .

n e p e c a /\b  n a  s ioer-o  K o n a . . . .  M b i  BC K opft 6 y -

C H a ce iiŁ i....  C .M ÓTpn, B O T b n e p e ^ b  i Tu m h

J lB C b ... .. .  TOABKO Obi ÓCTaHO BIlTbĆa B b  BTOM b

A $ c y , B ^ i e p b  O T iie c e ib  OTb n a c b  no>Kapb bt»- 

C T O poH y!66.,..*

#
^ e j i e A a  c b  Ó B icT poT O io B ć K a n u B a e T b  ń a  k ó -  

i i h ; B ć a ^ H ń K b  n e p e x B a T M B a e ib  p y K ó io  c b ó io  

Aio 6 Ć 3 H y io .. . . .  n ó r O H a e i b  K ó iT a . .. .. . . .  B 3rA a,qo:> ib

Ó K ó ^ b iB a e ib  f ra a ł iź i  ó  T p e r i e i ą e n y    I x o m i ,

ii AliBnii.a htuI c* cb Beaii’iariiuen

n o ić n iJ w H o c T iio ,  n a c T n r a e M B ie  k a jG o m - r  ^ b i n y ,  

K a i ib  T y n e io ,  n p e c A ł5,ąye:>iB ie o r n e n n o i o  b o a -  

h o i o ,  K a K b  a^O M b. B ^ p y r b  B ł iT e p b  n O B i'H A b  

O T b o r n a  T aK niyrb  m a p  ( to r b ,  u t o  y n a a b  n  113-  

f lO X b  ^ p y rO H  KOEB, O Ó b a T b li ł  y^yU JA llB B IM b ' 

B03,ąyxoMb.

#
B c a ^ iin K i,' r p o 3n o  n o ^ rfan -b  i i i .  H e6y  rn n a a , ' 

a n i j e  e r o  n M a a a o  nnism aii, B B ip a rfie iiie in ,. „ M a ­

n n a ! .... M a n n a ! .. . .  h m  ^on-KHM p a 3C T aiL -

c a ,—  csiepT B y iK i, 6 a n 3 ita ! .... y n p e a n i  n u f c i i f i K  

I I  o c x a a o a n B u ia  6 e 3}rH H bittB 3 ó p iJ n a  e a  a iiu ,f;, 

ońfc  n p a i io n a n n - js  i  o n u c o m .  o ia a a n d a :  „ O ;  3 a .e
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,-,Óh!.... ju z  n ig d y , n igdy  n ie  nasyc^f

A ni z em sty , a n i mej m iło śc i!4*.....

J a k  dw ie w ie rz b y  p rzy  je d n y m  stru m ie n iu *  

G a łąz k a m i u jm ą  s ię ,  pochw ycą......

T a k  m ło d z ie n ie c  z s te p o w ą  d z ie w icą  

W  tern o s ta tn ie m , sm u tn em  u s c iś n ie n iu , 

P o c a łu n k ie m  u s ta  do u s t  z la li;

D uch s ię  z duchem , tc h n ie n ie  z b ie g ło  z tchn ien iem *  

P o c a łu n k ie m  i te in  u śc isn ie n ie m  

T u  n a  c a łą  w iecz n o ść  s ię  z eg n a li.

I p rz e s z ło  p rz e z  n ich  m o rz e  p ło m ie n i....

P rz e s z ło ... ..  a  w m ie jscu  z g as ły c h  p o ż a ró w ,

D z iś , zn o w u  c isz a  p o ś ró d  o b sza ró w , 

j  je sz c z e  b u jn ie j s tep  s ię  z ie le n i.

H H K o r ^ a ,  l i i i K o r . ą a  n e  H a c A a r c y c b  a  h i i  M iĄ e -  

w i e M i ł ,  h i i  M o e n  a i o G o b b i o ! . . . . 44 K a a i r  ^ b I j  h b b i  

p y H L e M i j ,  Q b u a B i u i a c a  B ^ T B - a M ii ,  iO H o r n a  h  

fą b n n i i 1a  c a h a i i  B-b n o B ffc A y f i  C B o n  yr r,T a,B T > u o - ć A l i .ą -  

H e .M H , l i e u a  A bH O M H  o 6 i > a T i n ;  ^ y x i ?  c a  i i  a c h  c-b 

^’y x o S i 'b ,  ,ą i> ix a H ie  c a u a o c l  c i * f lb i x a H i e s r b j  n p n

S T O M I j  n O n I S A y b  I I  B b  3 T O M " b  o Ó ł j H T i l l  O H U  n p o -

maAŁicb 3,ąbeb n a  bIskłi. M orHenHoe Mope 

npouiAo uepe3-b Hiix-b, npoiiiAo.... T enepb »Ke, Ha 

mIsćtB noracuiiax-b nowapoB-b, no-npemneMy 

Bee t h x o ,  a  CTenB e iąe  pocK owH be 3eAeiil3exb.
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C y  Ą  O B III, II K L.

11 o e ib c m b r  o c n o  m u  K p  «/> o e a .  /  

(  Ouonzcmie) .

M u  CAbJiaj i i i  c ro B o p -B  n o  n b M e u -  

k o m j  o o b i a a i o ,  u  a  f lO jiH c e irB  ( i b m h  

Aai'b  n p n  aroiuT) ABa a e p n o i m a  n a  

30J i0T b iii K o a b B ia .  U o a 'B  K O H e iy b  y  

m e n a  o c r a j i o c B  BCbx'B A e , I c r '*> i o e -

TO A'bAa  TOJłbKO CTO B.IOTBIX'B , n o  

O TOM’B .III Óbl.lO MH-fe AyMaTb!

15'b f l e a b  s io  e r o  o T 'th sA a  T o t-  

TJl l l dh  OTBejl'B M ena B I C T O p o n y  H 

oÓT>iiiinarb Mirb, i t o  y  iih x 'b  raK oii 

o ó b ia a n ,  u r o ó b i  n ep eA 'b  c r o B O p O M t  

coBepiiiHTŁ a a i i n c b  h jjii cyA efiiib iii 

aKT'B■ U  lie  3acT annji'B  c e ó a  a 0 *®1,0 

iipociiT L : b u  a  a s a n j a K a n u w e  r . i a s a  

M oeu u e o b c x b i, a  OTAaaB 6 b i  e n  n a -  

B cerA a AaiKe A y u i y  c b o io . M m n o - 

in a  u B'b M a r n c r p a r B  u  a  o ó n s a J i c n  

n p i i  CBiiAbTe.inxTi, a r o ,  e c j m  a  * e - ,  

iiiocb  n a  J l o ix e m i ,  t o  n o c jr b  Moefi 

CM epra lice  Moe uiuvuii,ecTBo. fiyACT'i. 

efi i ip m iaA .ieH iaT B ;  a r o  4e111.ru, A a n ‘ 

i ib ia  Miioio b'b aaiiMM x ce irb  r o r r a i i ó a  

h  cn ep x i.~ T o ro  iiirrACcnTB sjiOTbiX'b,  

A-ia ( i o a b u i e u  B b p u o c T H ,  o cT anyT ca  

y  l ic a ; naK Oneiyi., a r o  ec.111 Brt  ft y -  

Ayui,eM'h roA y  a  n e  npi1»Ay n e p B a ro  

I io u a  B'b ^ a i in u r a . ,  t o  Bce y im a r o -  

acacT ca 11 a  n e  6j'AV HMbTŁ n a  JL or-  

xen 'B  n u K a i f o r o  n p a n a .

U  ób iaa . y n t.p e iiT i, a r o  p a irb e  I io -  

IIII Bbipiiycb II3'b l i y  ko  1114a u ii a  o ce

* Ą ah no.iLCKiixt TiiiTaTeAeii noMimaeica

Db stoh KiimKKb hobJ ctł H. 'b. OaiMO-
h .v .

co r^acu j ica .  O b  ii3BomiiK0Ma> hcb- 
AOmt> a  om pan iiacn  bb nyrb.

T p y A iio  n ep ecK a sa T B  n e b  mbicjih, 
K ania n p u x o A u -n u  Mirb A o p o r o io  B'B 

rojiO B y, n o  a l iM i ftjmsKe a  n o A a .b a -  

/Ka.1 a. K t IiyKonny, TbM'B T a a te a b e  

y Mena ómjio n a  cepAH 'b; a npii-  
iiomiihjtb ce fr b  BC-b n o cT y m cn  c o

MHOIO ll'bMACB'b, u TOJBKO T łllP p b

iio m i.i 'b , m o  orni B ce A b .ia .m i aJ»» 

c o ó c T B e iin o ii  CBOen nbiroAM ; B'B h k -  

Tb, KOTopbiiS a  n o A n u ca jiT ., n u  c a o -  

iia  n e  ó b i.io  c i.-a .sano , a r o  o m i Mirb 

aaAyTT), n o  a x ó  o m i o t 7. M ena n o -  

jiyaaTT.; b o  n c e  BpcM a, icairB a  y  

m ix 's  /Kii.iTi, oiru n e  Aa >1(i oiui> Aa_ 

poM'B im  K ycK a x .r b d a , 110 a  a o j i -  

•/Keirb (ib ijn . e r o  3a p a 6 oraTB; a  n y '  

nmiTi Aa * e  m c .iK y , «i3rB K o r o p a r o  

JloTXeii'B C A 'b .ia ja  Mirb K O inejeK 'B , 

x o t i i  y  n e a  11 fibi.111 c n o  11 a c h s t u . —  

KaiKHCB, o n a  M ena 11 . i i o o h t b ,  r o n o -  

piia'B  a  c a m  n p o  c c o a ,  110 Kan '6 

c n o K o iiiio  A y Mae'r,,> o n a  O M o e n c n ie p -  

t i i ,  11 itaK'B x jio n o a e r 'B  o  to m b , aro- 
óbi o ó e s n e a ir r B  c e 6 a n a  B ca n iii c j iy -  

a a n . T yis u p n ii ia o  Mirb enue BrB 

r o a o n y ,  a r o  y  u e a  a e p iib ie  a y d b i^  

a r o  o n a  A yp iro  r o n o p u  r s  h o  i io j ib c k h ,

11 n a  i; 7 . C T a n y T 'B  c a r b a r B c a  i i u a t .  n c i o  

B'B l i i k 011 ii , l; ,  H i i a K o n e u / b ,  a r o  e u i , e  

C K a a t e T 'B  M i i b  A 'bA'B s a  t o ,  a r o  a  

I13A e P ***&•*'* CTOABKO ACBei'L,
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f i  n o i r y K a j T .  i k h ^ . i ,  n T o d b i  n p i b -  

X tiT b  n i )  B j K O i s l i i y E  n e p e 4 ' b  c b s i t b i m - b  

M a p T b i i i O M 'B ,  n o  H 3B-JiCTHO, n r o  T a -  

K o e  v K H ^ O B K a a  * 3 f l a !  T o ,  C M O T p n ,  

3 a x p o M a j n >  k o i i b ,  t o  c n a j o  K O J e c o ,  

t o  j o n n y j a  o c b ,  t o  n a ^ o  n e p e / K 4 a T L  

m a d a m i . ,  o ^ h i i m ' b  c J O B O M ł :  mi>i e ^ i i a  

n o  r p n  MII J I I  4 ' b j a j H  B'b A P I I b ;  3TO 

MHli  n a K o n e i y B  H a c k y i H j o ,  si m > i c n o -

B l U b  I I 3 T. S K H f lO B C K O M  6 p H H K H ,  II l i t  

4 OVK4B , BT> C J5 IK O T B ,  C h  KOTOMKOH 

3 a  n a c i a m i ,  n y c T i u e i i  4 a a B i u e  n  b m -  

KOIlTi.

l i e  C M O T p n  i i a  B e e  w o e  H f e a a i i i e ,  

s i  n p i m i e . a ' b  bt> l i y K O B l i H ' b  n a  c a -  

b iom 'b  K a n y i r h  c B H T a r o  M a p T b i n a ,  n  

t o  j ' » K e  11034110 B e ' i e p o M ' B .  n o n e M y -  

TO >1 l i e  CMli-Mb n p B M O  B O H 4 T H  B'b 113- 

d y  ii c n e p B a  n p u j o v K H j i h  y x o  k t .  

s a M O ' i n n H  C K B a v K i m i i ,  l i e y c j i i . i n i y  j i h  

n o r o  t i n  d y 4 b ,  n o  n'f> H3<ati t o j b k o  

o 4 u o o d p a 3 n o  a c y v K H t a j i o  B e p e T e n o  

M a p r a p i i T u .

H O T B O p H J I ' b  A B e p b  II B M 'b C T O

C T a p o f i  n a m e d  M a p r a p i r r b i  y  is n -  

4 'b jT> n p e v K i n o i o  m o i o  M a p r . i c i o ,  k o -  

T o p a n  n p i M a  n e p e ^ ' b  d o . a r . m i i M ’r. o r -  

l i e j i ' b  , p a s j i o ż K P i n n . i M T i  b 'b  k  a n  m i l ; ;  

o n a  n s r . i i i i i y j i a  n a  Menu u  4 a a a  

B i i a i n i  p y n o i o ,  n r o d b i  s i  h o t h x o i i b -  

i t y  n e p e m e a b  n a  4 p y r y i o  c r o p o i i y  

K a m m i a .  H a  u m p o K o n  . l a m d ;  4 p e -  

M a j T . ,  CH451, MOH 4 ' b 4 ' b .

O u t .  d b i j i b  ( M b f l e i r b  u  x y 4 T i , —  

B i i a r b ,  110433110  o n p a n n j i c i i  o t t .  d o -  

. i b s u n ;  o i i b  n p n c . a o H i i . a c 5i c m m o i o  k t .  

i io / iy u iK - J } ;  u a  n d r a x ' b  y  n e r o  .»■ » ; t -  

d o  n p a s ^ i i i i n n o e  n a a T i . e  M a p i . i C H ,

n o ^ n n i T o e  d a p a n b i i M T .  M f c x o i u i .  M o d  

n p i i x o ^ ' b  l i e  p a 3 d y 4 i i j ' B  4 b 4 a ;  n  

c b j n i  n o ^ j i b  n e r o  h  B a n M a T e j r . n o  

c j y u i a j i i ,  K a i c b  M a p b i c n ,  n p o ^ o a a i a n  

n p n c T b ,  p a 3c i : a 3b i B a j a  M n b  B'b - n o . i -  

r o . a o c a ,  b t o  M a p r a p i i T a  n e p e a i  n i b -  

c n u T i  n o c . a b  M o e r o  O T T b b s ^ a  y n i e p -  

. i a ;  h t o  A ' b ^ T . ,  o c T a n n u i c B  0 4 h h ,b ,  

4 0 j / K e i i ' B  o b i j a ;  c a n n i  H c n p a B j a r b  

B c b  p a f i O T W  B'B / ( O H t ,  n o n a  K p b n K O  

n e  s a f J o j - b . T b ,  B t p o n T i i o ,  m a d  ra n  i n n e r .  

1131  c i i j t b ;  i t o  o m  T p n  1 1 e 4 b . a u  j e -  

j K a j ' B  B'B n o c T e j n  h  T e n e p B  e u ; e  n e  

M o n r e T i  B b i i i 4 T i i  n s t  n a d r a .

—  A  a  B'b  t o  B p e u i n  B e c e j i u c n  

h  j ' x a i K i i B a j ' b  3 a  111; m k 0 1 0 !  C n a s a j i ' B  

51 l t p o  c e d i i  c b  y n p e n o M B .

—  I l e  d c s n 0 K 0 n C 5 i  o d ' B  o t o m t ; ,  

M a p T b i i i ' b !  B b y r .  m o i i  x o 3 n e B a  n c 4 a -  

3 C K 0  OTT. B a C 'b  SK B B yT 'b ,  51 1 3  CTO 

n p u d b r a j a  0104a  11 BM'bCTO r e 051 y -  

c j y i K i i n a . i a  C T a p i i K y .

A  3 i i a J i a  j i i  T b i ,  M a p w c s i , h t o  

51 C O O I i p a  . ICII SK C H H T bC a?

—- 3 n a j a ;  40 1 1  Bon. B an io ;  b t .  

4 o d p i . i H  Tac'b! Tenepb t o  ii n y a r a a  

BaMT. X O S f l H K a  B'b 4 0 M b .

—  O n a  4 0 o p b e  J I o t x c i i t . ,  n o 4 y -  

i i a j T .  5i ,  11 K a m ;  51 C T a j i  r. o m m .  c p a n -  

i i n g a T B  0 4 i i y  c -b  j p y r o i o ,  t o . . . .  H o  

o d ' B  3 t o m t .  n o c j r b .  M a p b i c a  n e p e -  

c r a j i a  n p a c T B ,  t h x o h b k o  B C T a j a  11 

B b i r j n i i y a a  b b  o k i i o .

—  y  n a c T .  y /K t .  j c r . 1 1 1  c n a T b ,  c i t a -  

s a j a  ona: non4y  a 4 0 M O H ,  a t o  e m e  

ne no3BOJ5iT'B bt> 4pyroii paa'b npin4- 
t i i  0104a npacTB; ny, 4a  TCnepr.,
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KftKTi TM BOSBpaTHJICłl; MOSKHO II ÓeSB 

Mena oóouĄTncb.
O na jn iJia ; B C K o p b  n o c j r b  t o c o  

4 ’b4'6 n p o c a jjic a  u co Ccie3aun  óo- 
na.s'6 M e n a .  Oiib pascKasajtfb mub, 
c k o . i b k o  on’B BbiTepnfcjrb ro p a  n 
KaK'b TOCKOBaJi'B tie3T» Mena; KaK’b 
4 0 < > p a n  Mapwca u e  4 0 cMi1a.ua iionefi, 
n r o ó b i  j r c n l 5Tb j  n p a n a T B c a  y  c b o h x b  

X03aeBrb a npuGMOrpbTB 3a  oCTaB- 
j i e m i b i M B  c r a p i i K O M b ,  KOTopwa ne 
0 4 HiirB pa3Ti n Ó M a r a j r b  ea p o ^ a ie -
J U l M b ,  4 a  II e e  IIMHhMHJI'6 I i a C B O t l X 'b

pyKax’b. 8114a, a ro  4 b4 'B , naK j- 
n i i R 'b  s .ib ó a  4 .1a n p o 4 a i K a ,  n e  Miioro 
4 e a e r rb  y  ceóa o c x a n a j r b ,  ona bb 
T p e T b e a  4 e p e B i r b  n o K y n a j i a  4 J i a  n e ­

ro  M efl 'B  a 4 p y r i a  j i a K O M C T B a ,  r o B O -  

p a , a t o  B e e  axo no-nyiaeTB o t b  

cuoeii X 03B M K H ; H a i t o n e i y b  ona 
M e n a  3amauja-*a KajK4 bia p a3T>, 
K o r 4 a  c x a p i i K B  bt> c e p 4 n a x rb  majio- 
B a - i c a  na  u o w  n e o j i a r o 4 a p i i o c T b .

—  /K aab , 4 o ra  m o c ,  uprioauujrb 
4 ^ 4 1 , 114a cnarb: acajib, a x o  T e ó b  

licKpyvKajia rojioRy isanaa to  H b M K a ;  

l i e  H H l i x b  T e ó b  j i y H m e  i K e u b i ,  K » K b  

M a p  w e n !

—  j K a . i b ,  n 0 4 j * M a . i ' b  a ;  n o  b t o  

4 b J i a r b ,  c j i o b o  4 a n o ,  a  c j i o b o  a p a -

K O B C K a r o  c j 4 0 B U i , H K a  c u a x o .

H a  4 p y r o e  y x p o ,  r b  4 e i i b  c b j i t .  

M r p T b i n a ,  a  n o c h T H J i b  s n a K O M b i x - b  

m i i b  x o a a e B b ,  n o r o a i b  n p o r o x o i i a j i ’b 

o o ! > 4 ' b ,  n o  K a K 'b  y  n a c x .  bx> 4 0 M b  

u e  ó m j i o  3 a n a c o B ' b ,  t o  m m  b j i a  T O J ib -  

k o  ó o p u y b  a  i t a u i j  C'b c o j i o u i i n o i o .  

3 a  o ó b 4 0 M T i  a  n p i i s n a . j e a  4  b  4 y  b o

B cen i'b , * i t o  C 4 t,jia4 'b  n  i t o  y  M e n s  

ó u u o  B'b uucj i j ix 'b ;  cxapaK'b n o K a -  

xajrb ro . io B o io ,  atajrbJi'B 0 6 0  Miib, 

n o  a n a j r b ,  a x o  i i p o x u i r b  M o e r o  r o p a  

u b r 'b  jieKapcTBa.

Mbi yntB xoTbjia  BcxaTb H3 -b-3 a  

CTOJia, K aux>  B 4pyrr6 b ’b  4 u e p a  b x o -  

4 ax'b M a p w c n  a  ex. y.*bi0 KOio cxa- 

b i i x t j  n a  c t o j i t . n ep e 4 'b  4'b40MX> vKa- 

p e n a r o  r y c a ,  n u ip n a ro ,  p y u n i ia ro ,  

o ó . io łK e n n a r o  a u a o K a s iu .

—  8 t o  o t b  m o h x - b  x o 3n e B ,B ,  c k » -  

3 a . ia  o n a ,  onycriiB'B r . ia aa .

—  I I e n p a n 4 a ,  M apw cn! oTBbaajiB 

t  ponyri.i ii  4b4x>: axo x b i  caw a k  y -

m ia a .

—  K ynn jia ,  no ,  n p a n o ,  ue 4 o p o r o ;  

n ue  a u a j a ,  axo liamx. BiiyK'b n p ib -  

4 e r rb K'b c e r o 4 n a i u u c M y  41110,  a ó e 3'B 

u e r o  Bbi  6 m  i i a i i b p u o  b c i i o m i i h j u i ,  

m t o  y  CKopbiancoB'B iicei '4a B'b 4 e n b  

c b .  M apxbina n o 4 an a j ic n  n a  c t o j i b  

vKapeiibiii ryeb .

,4 b 4 'b o ó i i h j i x >  4 b u y i i i K y  a  n o c a -  

411.1b e e  B03ji'b  c e ó a ;  m m  c b  b j i n  110- 

.1 0 b n a y  r y c a ,  a K a itb  o i i b  M iib 110- 

n a s a j i c a  B K y c e n x i !  H i i k t o  iie M 'b p u ji 'b  

r . i a ; ; a n i i  m o h x b  k j c k o b b ,  h i i k t o  h o  

n e  c i a x a j i 'b ,  C K o .ib n o  p a 3B a  OTicpM- 

BaJl'B p O X ' b , — l i e  x a i c b  KaK'b B'b ,3,311- 

i ; a r b !  f t  n p n c x a j ib i io  n o c M o rp h J i 'b  n a  

M a p b ic io :  BB4110 ÓŁ1.10, T ro  011a o -  

4 b jia c i>  i i o - i i p a 34ii*inoM y, 0 4 iia K 0  m  

y  n e a  n e  o m j i o  j ie n x 'b  B'B K o c b  a 
a  3 a  a b  r iu ix i 411b ó o . ib u i i a  s a n .ia x K ii  

a a  e a  K p a c a iie u b K iix 'b  K 0i’4 a  t o  ó a u i-  

MaMKax'B.
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O na otflAJia nrocmy fllifly «ce, «ito 
y uea di.i-io, a  d o ra ra n  Ilt.MKa no- 
cjrbArrin c p o in t  ii binarni Ba jia y  mc- 
inr, nToGw TOJir.KO óm-iii y  nea  na- 

p a A n r . i a  n - i a T B a !

,3,0-iro fljiiijiacŁ 3  unia, a b Mb e rb  
ci. ircio ii Bioe m y in i te :  ne p a s t ,

kor/ła Alinyuikii co d u p a -in c t c t  iipa- 
nteio n t  nr.eii-iunlyAT. n s d t  u a 
cjii.imajiT., K am  M api.ica n t j i a  nbc- 
nn Ujiii pascKasi.ina-ia cKasKii, y  me­
na cepAUe 'iyn . ne paapbmajiocr.!... 
H e oAiin-h p a 3 t  a x o r b . i t  0TKa3aTL- 
ca o tt .  IlbiMKii u ot'6 iiam cro yc-io- 
nia, no iieeaacTiioe sojioToe kojilho,
K O T O p O e  O TT. B I 0 p 0 3 0 B T >  B U l l - I O C Ł  BT. 

u  a  ii najretyr., ucerA a nanOMiiua-io 

mirb o d tm a u ie ,  A am ioe no  A oopoii 

no .ili, n  OTTa.iiciina.io mciiii ot'6 Ma- 

p  b lC I I .

A iraift ona sadom jiacr .  odo Bcemt, 
u t o  m o t j i o  mirb nouaAodiiTtca!... E c -  

.iii c jiyna-ioct, bto 3axoAn-aii Bt B y -  

Konbn'6 ToproBUM, t o  ona TOTTact 
npiidbca-ia k i  a M J ,  ronopa; Rynn­
ie  b o t ' 6  t o - t o ,  npoAacTca ne^opo- 
ro ,  a n y .Kuo n t  xo3ancTBb;—  i i - i i i  

Bt Apyrou p a s t  ronopujia :  npoAacT- 
ca Bt AepeBiib m łyna  no-iOTiia, na- 
Ao di.i KynnTr. u u a u i in t  db- i ta .  IiorAa 
skc A'bAT. Aa »ajiT> en AenŁrii, o n a n o -  
Kynajia, Kpoii.ia u iiuijia, K an t d u  
AJia poAuaro dpara .

M o w cn . di.iTb, ona Bce o to  ą j i h  

ceda iipu ro ron -ineT t, A y ^a-łt a ; m o - 

ikctt, dbiTb, a  ne nauAy Yjke J I o t - 

xeirr. B t /^anunrb? ... OAHHt p a s t  a 

AavKe cK aaaa t odt. o to m ł Ul a p iach,

no ona, Kairr. nanycTii-iacŁ na mena 
u K an t CTa-ia mirb BbironapiiBait, 

Tfo ncicaTb Kaisoro-nudyAi* nperiirr- 
CTBia, rnodbi TO*ibKO ne iienojnrim. 
CBoero cjioiia, nce panno, s t o  ero  
napyraiiTŁ,— t o  a y a r t  ne cm bjit  
do.i b iiie o d t  a io m t  u ^ywaiB, u  c t . 

uoicopnoctiio npoAa-icn Moeii necnac  

t i i o u  j’nacTii, Koropyio a cam t a - * 11 

ceda  npnroTOBiijit: T a m  a  dwjiT*
y n b p e u t ,  cmoTpa na Mapi.icio, ’i t o  

ne dyAy cnacT-iimt e t  e loTxeut.
I la e ra j io  npema moero OTthSAa? 

a CTWAHJica n-ianaTŁ, no k o t a s  a 
noAymajiTi, * i t o  B epe3 t Mbcaiyr. APJ" 
r a a  dyAeT'ii moen j k c i i o i o ,  t o ,  c m i i  C it. 

a ne d o a a c a  B o ra ,  a dw . ly m ie  
xoTh.it  dpociiTŁca ni. B uc jiy ,  nbn it  
noroio CTyniiTŁ na uiKjTy.

B t  sTomt roAy, nam . n B tn p o m -  
j i o m t i ,  d b i j i o  m e - i K O B O A i e ;  K a s a - i o c b ,  

a  u  c n  l iu iu jn . ,  O A n a n o  a t u  t o j i l k o  

RToparo I i o n a  n p ih x a . i t  B t  f l a n -  

HHTt.
M u  nouKiii n t  ranaiiL b t . c a m i . i u  

n o - i A c n s :  c t  K a m i m t - T O  p a A O C T i i r . i M t  

n p e A n y n C T B i c M t  a n o u i e . i t  B t  ro - 

poA t.  IIpoxoAa m i i m o  h 1 ; m c i | k o h  
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L I C Y T  A C Y J L
P o w ie ś ć

W  Wielkim T ea trze  grano jednę 
z owych sztuk, których mamy tak 
wiele, i na które juz nikt prawie 
nic chodzi;  lecz spektakl zasilony 
był baletem, a balcta sprow adzają  
widzów; zapytacie dla czego? Dla 
tego, że w wielu jeszcze  stolicach 
mieszkańcy zachowują w z u p e łn o ­
ści nałogi ośmnastcgo wieku. S ą  
ludzie, co mówią z ubolewaniem o 
Nowerrke, W estris ie , D iuporbie, 
jako o mszach sławnych, zapom nia­
nych przez niesprawiedliwość no­
wego pokolenia, a zachwycają się 
gruppami corps de ballet, jako  wy­
nalazkami , godnemi promyka nie­
śmiertelności r

I  coż to je s t  balet? Cóż w nim znaj­
dziemy dla siebie, dla wieku h is to ­
rycznego, politycznego i ekonomi­
cznego? Może mó'gt zagrzać z lodo­
waciałą krew siedindżiesięcioletnie­
go starca, ale wlecej. nici Cóż w nim 
dla myśli i duszy z 1843 roku?..... *

Lecz o tern później.... Całe moje 
rozumowanie kończy się na tćm, że 
nic lubię baletów; ale w tea trze  było 
wiele- osób, to j e s t : paradys, drugi 
rząd Ioż, galerya i par te r  puste ,  
a pierwsze piętro-, balkon i prawie 
wszystkie krzesła zajęte. Mróz nie

* P o w ie ś c i  M. P a w ło w a  w ydane  ■były w Mo 
skw ie  w r o k u  18 3 4 .

M. P a w ł o w a .

Domesticci facia*

i.

okrył jeszcze  nikogo ciepłćm u b ra­
niem, i ua wpół-nagie lilije skaczą­
cej Flory nie podglądano z pod nie­
dźwiedziej szuby. Modnisie sto li­
cy, Czajld-Harołdy, Edwardy, r o z ­
kładając się z niechcenia w krze­
s łach , wodzili nieuważne lornety tli 
i owdzie. W  jednym z ostatnich 
krzeseł drugiego rz ę d u ,  s iedzia ł  
młodzieniec r spog lądał niekiedy do 
najbliższej loży; tylko kobiece oko 
mogło domyślić s ię ,  że jego  dwu- 
rurnai machina, błądząc w całej p rze­
strzeni sa li ,  zatrzymywała się nie 
przypadkiem na jednym i tymże sa ­
mym przedmiocie. Młodzieniec, k tó ­
rego zwać będziemy Eugeniuszem', 
robił wszelkie możliwe ruchy ,  aby 
nikt nie dostrzeg ł gdzie spogląda 5 
próżne - usiłow anie; perspektywa 
zdradzała .  W śali  tak wielkiego ro z­
miaru, jak teatralna w Moskwie, gdzie 
trudno dojrzeć kogoś golem okiem, 
luneta pomaga nam, aby .powiedzieć; 
,,ja patrzę na pan ią '4, lecz za to ma­
jąc to narzędzie w ręku, w żaden 
sposób niem ożna ukryć przedm io­
tu  podziwienia i zapewuić kobietę, 
że , ,ja  na panią niepatrzę.44— E u g e ­
niusz obracał się ciągle w krześle, 
jeg o  ciało i dusza były wzburzone; 
przypomniał sobie w urywkach hi-.



s toryę miłości  i n iespe łn ione  na 
dzieje. P r z e s z ł e  zamysły  r o z o g n i o ­
nej wyobraźni ,  śmieszna  rola  Żako 
chan ego,  k tórą nie sani p o r z u c i ł ,  ale 
p rzymuszony był  zan i echać  , wszy 
stko to z d z ia ła ło  w je g o  g łowie  s t r a ­
szl iwe zamięszanie  i śc i snę ło  se rce.
, ,Pa t r zy  na  mnie ciągłe“ , mówi ł  do 
siebie Eugeniusz ,  „ p o z n a ł a  innie,  
przypomniała! . . . .  Obliczymy s ię y z o ­
baczymy,  kto z nas  dwojg a  na  s z y ­
ders two za s łu go  je “ . . . . .  Kamieniec 
wys tąp i ł  na  tw a rz  mł odz ieńca ,  gdy 
tymczasem s łodk o-n ami ę tn i  kawale­
rowie,  korzys ta jąc  z an t r ak tu ,  Zwra­
cali lornety n a t ę ż  sarnę osobę  N i e ­
k tóre  kobiety wychylając głowy z loż ,  
zapytywały :  „ p r o s z ę  mi powiedzieć,  
gdz ie siedzi  ta h rab ina ,  P o l k a ? ” 
K ażd em u  e legantowi  z kolei z d a ­
wało  się, że hrab ina  s p o j r z a ł a  na 
n iego ,  każdy  też op ie r a ją c  się o 
p r z e g r o d ę  orkiestry,  o d r z u c a ł  w ło ­
sy w tył  g ło wy ,  p r z y g ła sk iw a ł  f‘a 
Woryty, dotyka jąc  j e  z lekka  małym 
tylko palcem i p rz yb ie r a ł  pos ta w ę  o 
nic n iet roszcZącego  się szczęś l iwca .  
Pó łk i  niebyło w t e a t r z e , ale była 
Kossyanka ,  Ks iężna  ***. Nie wszyscy 
j ą  znali .  Pr Ze d  pó ł t o r a  rokiem z n i ­
k ł a  z Moskwy, będąc  jeszcze  panną,  
p o s z ł a  Za mąż i w ró c i ła  do  stol icy 
od  dwóch dni dopiero.- A że w o g ó ­
le mamy korzys tne  wyobrażenia  o 
P ó l k a c h ,  i że na jc zę śc ie j  człowiek 
nie chce' t ł u m aczy ć  sobie nowych 
zjawisk w na tu ra ln y  s p o s ó b ,  lecz 
v.e wszystkiem szu ka  c u d ó w ,  więc

06 -

w te a t r z e  r o z n io s ła  się wieść ó 
p rz y j eżdz ic  j a k o w e j ś  P ó ł k i ,  h r ab i ­
ny, które j  mąż u m a r ł  n iedawno.

Pąs owy  p ła s z c z  księżnej z n ie ­
chcenia  pofa łdo wany ,  w is ia ł  w ma­
lowniczym ni ep o rz ą d k u  na jednem 
tylko r a m ie ni u ;  lewa r ę k a ,  i g r a ją c  
z l o rne tą  j u ż  j ą  leniwo s p u s z c z a ł a ,  
to znów p rz y b l i ż a ła  do ś l icznych  
oczek  z taką  be z s t a ra n n o śc i ą ,  z tak 
z imną  krwią,  j a k  gdyby B ó g  nie u-  
t w o r z y ł  nic, co by było godnem d ł u ż ­
sz ego  ich za t rzymania .  Pa lc e  p r a ­
wej rę k i ,  obc iągnię te  w f r aneuz ką  
r ękawiczkę ,  sp o c z y w a ł y  ros ko szni c  
na  wypłowia łym  aksamicie łoży. 
S z a l  cza rny  z ru co ny Z okrąg ły ch  
r am io u ,  zaw is ł  w zagięc iach  łokc i ,  
wykazując  c a ł ą  p ię kność  w s c h o ­
dniej tk an iny ;  ciemne włosy  p r z y ­
dawały  b lasku  kolorom twarzy ,  i 
c ze rn i ły  się gdżie  n iegdz ie  w wy­
cięc iach b ia łego  kr epo w ego  toku  , 
na którym pu sz ys te  p ióra  ma rabu  
koły sa ły  się z wolna,  niby u legając 
powolnym ruchom kapryśnej  g ł o ­
wy; kosz tow ne  br ans o le tk i ,  c iągły 
u śm iech ,  na w p ó ł  ożywione s p o j ­
rzen ia  , b łą dzące  po scenie  i wi­
d z a c h  — wszys tk o  p rz y m u s z a ł o  ma ­
rzyć  , Wszystko  p rz em aw ia ło  do 
se rca .  Ks iężna  była p iękna,  b a r d z o  
piękna!. . . .  Odwróc i łe m się od niej? 
miewam częs to  bezsenne  noce.

P o z n a ł a  m ło d z ie ń c a ,  z r o z u m i a ­
ł a ,  że p a t r z y  na  n i ą ,  a  p i e rwsze  
spot kanie  po  d ługiem ro z łą c z en iu ,  

po wielu przys ięgach  wiecznej  sta-
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łości,  smuciło j.-j cokolwiek: powcli 
smutek znikł ,  obojętność świato­
wa wzięła górę  i jej oczy spoty­
kały się często z oczami Eugen iu­
sza ,  dawncini znajoinemi. Kiedy 
ostatni uważał  siebie za jedyny 
przedmiot uwagi ks iężnej , ona d a ­
rzyła i innych rzutami o c z u , s z c z e ­
gólniej zaś zgrabnego adju tanta ,  
który bez żadnej ceremonii zwróci ł  
się zupełnie ku loży, przez nią za j ­
mowanej.

Kortyna za p ad ła ,  wszyscy wy­
chodzili  z teatru.  Na korytarzu 
spotkał  Eugenius z ,  ma się rozu 
mieć nienaumyślnie,  ks iężnę;  nie 
wypadało nie ukłonić się, ukłoni łs ię  
więc w milczeniu, a to dla tego, ze 
oniemiał z nieukontentowania i nie- 
przygotował  się jeszcze  do rozmo 
wy. Księżnie towarzyszył  barczy­
sty mężczyzna średniego wzrostu,  
który,  zamiast coby ,z obowiązku 
grzeczności i obrony, jaką silny wi­
nien dawać s łabszemu,  miał robić 
dla kobiety miejsce,—jak najspokoj­
niej pos tępował  za żoną, zos tawia­
jąc przy niej prawo przedzierania 
się wśród nieobyczajnego t łumu.

II.

Wróciwszy do domu, Eugeniusz 
kazał  podać herbatę,  zapuści ł  p a l ­
ce jednej ręki w długie kędzierza­
we włosy, a drugą pochwyci ł otwar­
ty tom romansu N ótre  Danie de 
P a  ris, P ierwsze wyrazy na jakie 
Ualrałił, b y ł y : c’’eta it indejinissabłe (

et c/iarmant  D łu g o  wpatrywał
się w książkę, n ieprzewracając k a r ­
ty, rzuci ł  j ą  na kanapę,  sam wstał  
i zaczął  wielkiemi krokami chodzić 
po pokoju. Matowane szkło lampyr, 
stojącej na stoliku, rozlewało przy ­
ćmiony blask. S łuż ący  przyniós ł  
herbatę,  Eugeniusz n iewidzia ł;  s ł u ­
żący pytał ,  czy ma podać szlafrok,— 
on nie s łyszał;  naprzemiany rusza ł  
ustami, jak  gdyby rozmawiając z sa ­
mym sobą, to znów gryzł  wargi,  n i ­
by gniewny o coś. Na twarzy mło­
dzieńca wypiętnowany był ów stan 
duszy, kiedy jej  niestałe niemające 
granic myśli skupiają się pomimo- 
wolnie na jednym szczególnym 
przedmiocie;  kiedy niczcm nic- 
wstrzymane umieszczają się w cia­
snych granicach jednego uczucia,  
jednej namiętności ... . albo lepiej 
mówiąc,  kiedy męcząca febra znie­
ważonej miłości  własnej wzrusza  
duchową cząstkę człowieka.

„D aj  fajkę, zapal  na kominku, 
wynieś l ampę” , wyrzekł Eugeniusz.

Owe krótkie,  oderwane rozkazy 
następowały po sobie, przerywane 
długiem! chwilami zupełnego mil­
czenia;  s łużyły one za dowód,  że 
nawet w czasie zawrotu g łowy uie- 
jesteśmy wolni od przywyknień.

Zabłysnął  p łomień,  t rzeszczało  
na kominku ; komin ma w sobie za ­
wsze coś tajemniczego,  sk łania ją­
cego do marzeń,  coś podobnego do 
ogniska wróżki. Eugeniusz  z r z u ­
ciwszy su rd u t ,  przewracał  głó-
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wnie, na które leciał  gęs ty bałwan 
dymu.

Magiczne świat ło ,  przedziera jąc 
ciemność pokoju,  pada ło  |na ryciny 
rozwieszone po ścianach.  Ideały  
wyobraźni Juosobione pędz lem, bu­
dzące myśli to o piekle, to znów o 
niebie,  pojawiały się i nikły nagle.

Tam dawał  się widzieć w ciem­
ności rozbity okręt  W e rn e ta ; tu 
chwilowym blaskiem jaskrawo za ­
świeciły rysy B y ro n a : burza  natu­
ry i burza  duszy! ...

Zatopiony w przeszłości ,  E u g e­
niusz powtórzył  sobie w myśli naj ­
drobniejsze szczegóły zawiedzionej 
miłości;  przypomniał,  jak zobaczył 
kobietę z ciemnym włosem, czar- 
neini oczyma, młodą,  z miłym s p o j ­
rzeniem , żywą w rozmowie. Jak  
namiętnie kochała ,  jak wiele przy­
rzekała!

„Swawolne dziecię4', myślał E u ­
geniusz, pa trząc  w komin. „W ybra ła  
mnie za zab aw k ę , pobawiła się i 
rzuci ła;  teraz ja chcę się pobawić, 
n ic ,  ja nie umrę z rozpaczy! Czy 
narzucałem s ię ,  mówiąc: Kochaj
mnie pani!. ... Czy wzdychałem, czy 
pochlebiałem? Ali ,  jakżem ją  ko­
c h a ł !44

Eugeniusz znowu z niespokojno- 
ścią chodził  po pokoju ,  wynajdu 
jąc środki,  za pomocą których 1110- 
żnaby zadość uczynić znieważonej 
miłości-własnej,  zaspokoić egoizm... 
lecz t rudno mścić się nad kobietą. 
Zrastania ją  bezsilność albo lekko­

myślność:  w pierwszym razie zem­
sty nic uczu je ,  w drugim obudzą 
tylko litość.

Chińskie cienie myśli zmieniły się 
kolejno w rozpalonej  wyobraźni,  i 
ani j ed na nie trafiła do przekonania  
znękanego młodzieńca.

„Okaza ć  światu jej listy44,— mówił 
do siebie.... „ to  nikczemnie44.... W  tej 
chwili Eugeniusz  wyjął  z biórka pa­
czkę papierów i rzuci ł  je w ogień. 
„Przymusić  j ą  rumienić się w oczach 
wszystkich,  prześ ladować wszędzie 
szyderstwem, niedać jej  chwili s p o ­
k o j u , — to m a ło ,  niegodnie:  będą 
myślić, żem nieobojętnie zniósł  zd r a ­
dę ,  żc cierpię,  że nareszcie nie ja 
pierwszy j ą  porzuci łem! A b ,  dla 
czegóż ona nie j es t  męszczyzną?... . .  
Łatwo wtedy mógłbym pomścić znie­
wagę ! Gdybym mógł  zualeźć w jej 
sercu świeżą ranę,  włożyć tam pal­
ce ,  ażeby jęknęła z bó lu , ażeby 
zniewaga pozbawiła ją rozumu!.-,.. 
T a k ,  tak!44.,.-. Oczy młodziana z a ­
błysły ogniem.... „ J e s t  obraza dają- , 
ca się uczuć,  pojąć jednej  tylko 
płci,  u tworzona dla kobiet 14

Eugeniusz  nagle za dzwon i ł ,  z a ­
pytał :  która godzina? a powiedzia­
wszy:  „ p r z y g o t u j  f rak ,  pojadę
w trzewikach44, us iadł  przed lus t rem.  
Pomada przygładzi ła  u treli one; 
włosy,  a wielki węzeł  czarnego'  
a tłasowego szalika ozdobi! piersi .  
O' dwunastej  nie było j u ż  Eugenia* 
sza w domu.
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III.

„Ja k i  m iły, jaki rozsądny! D a le ­
ko przyjemniejszy, niż zwykle! D a ­
wniej ciągle milczał, nie można by­
ło  doprosić się g o ,  aby poszed ł  
tańczyć.44

W szędzie  gdzie Eugeniusz bywał, 
w ten sposób szepta ły  między sobą 
damy, lubiące czynić postrzeżenia.

I w samej rzeczy, s ta ra ł  się p o ­
dobać wszystkim: uwijał s ię ,  sypał 
grzeczności, silił się okazać, że z a ­
gorza ł w swędzie świata, że bezro- 
zutnnie wesoły i bez pamięci szczę ­
śliwy !

Księżna zabłysła  w salonach, i 
nas tąp iła  chwila zaćmienia świecą­
cych gwiazd balowych. Spojrzenia 
wszystkich, podziw ogólny , wszy­
stko było dla niej i wszystkiem by­
ła  ona! Uśmiech jej przypominał 
niewinność dz iec ięcia ,  oczy p r z e ­
nosiły w świat namiętności. Mile 
p a trza ła  i na tego i owego, lecz 
wiele p o sąd z a ło ,  że szczególniej 
podoba się jej ad ju tan t,  o którym 
wspomniałem; kiedy Eugeniusz na 
jednym z wieczorów pierwszy raz 
zbliżył się ku niej, prosząc do wal­
ca ,  bojaźliwie podała  rękę i spu 
ściła wzrok. — Czyń, co ch cesz ,  
bądź jakimkolwiek, zawsze wyrzut 
sumienia towarzyszy ci, jeśli  s p o t ­
kasz człowieka, z którym nieprawie 
postąpiłeś. — S ą  uczucia mogące 
zgasnąć, uczucie sprawiedliwości 
-B'gdy uie umiera.

„ K s ię ż n o ,  pani d ługo  zabawi 
w Moskwie? 44 zapyta ł  Eugeniusz. 
„Niewiem,44 była od p o w ied ź ; „ z a ­
leży to od mojego męża..,.44 Ostatni 
wyraz zad rża ł  na ustach.

„ P a n i  ju ż  nielubisz rodzinnego 
miasta, a jednak  niegdyś tak było 
dla niej przyjemnem!44 mówił dalej 
Eugeniusz.

„O  nie! dla mnie ma ono ciągle
powab, lecz są powinności 44
• Księżna n iezd o ła ła  dokończyć, 
przybiegł ad ju tan t i su n ą ł  się z uią 
po sali.

Eugeniusz  odnowił zn a jo m o ść , 
niedawał uczuć księżn ie , że jes t  
winną, bawił s ię ,  ż a r to w a ł ,  o rze ­
źwiał. Zawsze miał gotowy złośliwy 
ucinek dla każdego, kto tylko był tak 
nieszczęśliwym, że zw rócił na sie- * 
bie księżny uwagę. Adjutautowi 
dostawało się najwięcej.

Księżna s łu ch a ła ,  śmiała się 
wspóluie, jednakże nie gardz iła  ż a ­
dnym z wyśmianych, rozmawiała i 
tańczyła  ze wszystkiemi. Niekiedy 
Eugeniusz walcując, śc isną ł  jej rą ­
czkę: t łum aczył się wiecznem uwiel­
bieniem, ona się uie gniewała.

IY.

Pewłiego poranku, w jednej z o d ­
dalonych ulic miasta, przesuw ał się 
cicho po śniegu powóz Eugeniusza; 
nareszcie za trzym ał się przed do­
mem dziwacznej a rch itek tu ry , i jak  
można by ło  dostrzcdz, tylko co o d ­
świeżonym. Księżna w ówczas sie-
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d z ia ła  przy  k r o s n a c h ,  częs to  k ł a ­
d ł a  ig łę  i op ie ra ją c  się o aksami tne 
po d u sz k i  so fy ,  s p o g l ą d a ł a  z n ie ­
c ie rp l iwo śc ią  na  drzwi .  Zimowe 
s ł o ń c e ,  w k r a d a j ą c  się p r z e z  a m a ­
ran t ow e  firanki,  oś wi eca ło  nagle  je j  
zgrabn iu tk ie  nóżki ,  to  znów r z u c a ­
ł o  p rzeb iega jący  promień  na r ó ż o ­
we l ic a ;  ko ro nkow a  obs zewka  cze-  
pecz ka ,  z a r z u c o n e g o  na  s ta rannie  
u c z e s a n e  włosy,  s ł u ż y ł a  niejako za 
ramkę miniatury,  k tóre j  a u t o r  bez- 
su.miennie p ochl eb i ł  kobiecie.  W o l ­
no  p u s z c z o n e  wstążki  to s pa da ły  
n a  białe pu lchn e  r a m i o n a ,  to z n o ­
w u  dotyka ły  spokojne j  piersi.  
K s i ę ż n a  był a  w białej  sukni  i w f a r ­
t u s z k u  niebieskim. Kiedy u w i a d o ­
miono j ą  o przybyciu  g o ś c i a :  o d ­
p o w ie d z ia ła :  „ p r o s i ć !  czy książę
w yj e c h a ł?44 P o bi eg ł a  do lustra.

, ,A  j a  na  l icy tacyę44, po w ie dz ia ł  
mąż  księżnej  do E u g e n i u s z a ,  s p o t  
kawszy  się z nim w przedp ok o ju .

"Wystrojony j a k  lalka,  wys tawio­
n a  p r z e z  krawców za  wzó r  mody, 
E u g e n i u s z  był  smutny.  Ubranie j e ­
go nos i ło na sobie wszys tk ie cechy 
drobiazgowośc i  światowej ; na  licu 
zawis ł y  ponure ,myśl i ,  właśc iwe  tyl ­
ko w samotnośc i .

„ C z y ż  takiej  miłośc i  ż ą d a ł e m !44 
mówi ł  sam do s ieb ie ,— i w jedne j  
chwili  ś lady  smutku  zn ik ły :  s ta l
p r z e d  księżną.  Ona  nie z r o b i ł a  ż a ­
dnego porus zenia ,  p r z y jm o w a ła  g o ­
śc ia  nie ukłonem tak doskonale  wy­
uczonym,  nie ukłonem zimnym,  po.

sp oł i ty m ,  lecz uk łonem sp oj r zen ia ,  
uk łonem uśmiechu; nie pochyl i ła  się 
n a p rz ó d ,  nie p o w s t a ł a ,  a j e d n a k  
u kł o n i ł a  się w sposó b  właściwy i 
znany  tylko ładne j  kobiecie,  i k tórego 
nikt p r ó c z  niej używać  niepowinien.

P od z iw iać  p ię kn oś ć  n i e j e s t  rzecz  
p o n i ż a j ą c a ,  n iesp rzec iwia  się to 
ustawom ctykietalnych s a lo nów ;  
E u g e n ią s z  więc o d d a ł  spr awiedl i .  
wą daninę podziwicnia.  Z  uszano* 
waniein z a t r zy m ał  się we drzwiach ,  
nie mia ł  odwagi zbl iżyć się do p o ­
ranne j  księżny:  z ra na  była ł a d n i e j ­
s z ą  niż w wieczór .

„Zbl iż że  się p a n ,  cóż tak s t a n ą ­
łeś?44 Owe miłe dźwięki  p r zyw iod ły  
młodz ieńcowi  na pamięć  czas  już 
ubiegły,  ubieg łe  chwile  szczęśc ia .

„ T e n  sam g ł o s  s ł y sz a łe m  nie­
g d y ś !44  P o m y ś l a ł ,  z r o b i ł  kilka
kroków na p rz ó d ,  w p a d ł  w zac l iwy•
cenie,  r oz m ow a  s z ł a  żywo  lecz
ani  s ł o w a  o p r z e s z ł o ś c i ;  o s z c z ę ­
dz i ł  księżnie wymówek,  jakby nie- 
i s tu ia ł  po p rz e d n io ,  nigdy nie c z u ł ,  
nie w id z ia ł  nawet  podobnej  do niej 
is toty i tylko wykrzyknik:  „Ab ,  dla 
czegóż  pani  j e s t e ś  z a m ę ż n ą !44 wy­
rywał  się, j a k o  zn ak  po gr zeba neg o  
uczuc ia ,  j a k o  n ieudany  ję k  s z a r p a ­

nej duszy.. .  .
Ks iężna  nie d a ł a  odp owied z i ,  z ł o ­

żyła tylko ręce,  j a k  j e  s k ł a d a j ą  że ­
brząc  p r z e b a c z e n i a ,  i sk łon iwszy  
cokolwiek g łowę  na ramię,  s p o j r z a ­
ła  z takim wd z ię k ie m ,  żc ojciec 
p r z e b a c zy łb y  jej  n ie po s ł uszeńs t w o,
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■mi}/- z d r a d ę ,  a  ko b ie ta  wdz ięk i .  E u ­

g e n i u s z  s i e d z i a ł  p r z y  ks ię ż n i e ;  ż y ­

wy ru m ie n ie c  w a l c z y ł  n a  jej  l i cach  

o p i e r w s z e ń s t w o  z b i a ł o ś c i ą  c i a ł a ;  

ł z ą  w r z ą c e j  n a m i ę t n o ś c i  za c i e  

m n ia ły  na  w p ó ł  za m k n ię te  o c z y :  

n ie  m ia ła  s i ł y  u s u n ą ć  mimo woln ie  

z ł o ż o n e j  n a  szyi  m ł o d z i e ń c a  ręki ;  

j u ż  u c z u ł  n a  l icach  p a l ą c y  o d d e c h  

n a  w p ó ł  o t w a r t y c h  jej  us t ;  c i enka ,  

j a k  m ł o d a  p a l ma ,  n a g i n a n a  lekkim 

po w iew em  w i a t r u , o s ł a b i a ł a  p o d  

w p ły w em  n a m i ę t n o ś c i . . . j u ż  k r o s n a  

p a d ł y  n a  z i emię ;  w s t ą żk i  c z e p e c z k a  

d o t k n ę ł y  ak s a m i tu  pod uszk i . . . .  K ie  

dy n ag le  E u g e n i u s z  o d r z u c i ł  s z y b ko  
r ę k ę  ks ię żn y ;  o d s f ą p i ł  n a  k i lka k r o ­

ków: s z y d e r c z y  uś m i ec h  po ja w i ł  s ię 

j a k  b ł y s k a w i c a , — w z i ą ł  k a p e l u s z ,  

p o p r a w i ł  w ł o s y  i n a j g r z e c z n i e j s z y m  
t o n e m ,  z  z a b i j a j ą c ą  o b o j ę t n o ś c i ą ,  

p o w i e d z i a ł :

, , K s ię ż n o  , n a  B o g a  ch c i e j  p a n i  

mieć mnie  z a  wy mó wi one go!  J a n i e  

od  pani  n i e ż ą d a m ,  p a n i  m a s z  ś w i ę ­

t e  ob ow iąz k i ;  —  d la  m ni e ,  p a n i  lub 

in na  ... w sz y s tk o  j e d n o . . . .  na  B o g a ,  

chc ie j  p an i  mieć mni e  z a  wy mów io  
n e g o ! c‘

G ł o w a  k s ię ż n y  s p a d ł a  z a  j ło dusz -  

kę  , nie o k a z u j ą c  ani  n a j m n i e j s z e g o  

z n a k u  życia .  E u g e n i u s z  p o p a t r z a ł ,  
r o z ś m i a ł  s ię  i w y s z e d ł .

— „ A  j a  z l i c y ta cy i ‘£ p o w i e d z i a ł  

ks i ążę ,  s p o t y k a j ą c  g o  z n o w u  w 

p r z e d p o k o j u .

V.

M ę c z e ń s t w o  mi ło śc i  w ła s n e j  by ło  

u k o ń c z o n e .  O w e g o  d n ia  d a w a n o  

bal ,  n a  k tó r ym z e b r a ł a  s ię  c a ł a  M o ­

skwa.  P r z y b y ł  i E u g e n i u s z ,  l ecz  

j u ż  bez  ce lu ,  t a k ,  z n a ł o g u ,  j u ż  nie 

d l a  t e g o ,  aby  t a ń c z y ć  i p o ch l eb ia ć .  

W s z e d ł  d o  sal i ;  s z y d e r c z y  uś m ie c h  

j e s z c z e  z o s t a ł  na  tw a r z y ;  s ą d z i ł ,  że  

w s z y s c y  d o s t r z e g ą  j e g o  t r y u m f  i ż a ­

ł o w a ł  t y l k o , że  k s i ę ż n a  n i e p r ę d k o  

p r z y j d z i e  d o  s i e b i e ,  ż e  n ie p r ę d k o  

zdarzę- mu się  z o b a c z y ć ,  j a k  pob le«  

dn ie ,  z a r u m i e n i  s ię ,  ska mi en ie je ,  z o ­

b a c z y w s z y  go.

„ C z a r u j ą c a !  n i e z r ó w n a n a ! lc p o ­

w t a r z a ł  t ł u m ,  p r z y p a t r u j ą c y  s ię  t a ń ­

c u j ą c y m  k o n t r e d a u s a ,  a  l o r n e t k i  

w s z y s t k i c h  z w r ó c o n e  b y ł y  w j e d n g  
s t r o n ę .

f ‘-

S p o k o j n i e  i  l en iw o  z b l i ży ł  s ię  i 

E u g e n i u s z ,  s p o t k a ł  k s i ę c i a ,  k t ó r y  

p o d a ł  mu  r ę k ę ,  s p o t k a ł  tu  i k s i ę ­

żn ę ,  k t ó r a ,  p r z e b i e g a j ą c  z ad ju ta n *  

tem n a  d r u g i  ko n ie c  s a l o n u ,  s p o j ­

r z a ł a  u k r a d k ie m .  Z a j m u j ą c a  r o z ­

m o w a  p ł y n ę ł a  z j e j  u s t ;  w e s o ł y  r z u t  

oka  p o c h l e b i a ł  k a w a le r o w i  ; b y ła  

p r z y j e m n i e j s z ą ,  n i ż  zwykle ,  b y ła  p i ę ­

k n i e j s z ą  w w i e c z ó r ,  n iż  z  r a n a .  O d ­

w ró c i ł e m  s ię  o d  nie j :  m ie w am  c z ę ­

s to  b e z s e n n e  nocy. . . .

P r z e k ł .  z r o s s y j s k i e g o  

M arcin  SzymanowsJeL
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II.
5K5 MBOPCKIE JCIiOKIl. *

M c w t f l y  K o j i h o h  ( K y n a = K f l b n a )  u  

( C a B o f i ,  H a  r p a H i u y f c  K p a n H h i  h  I t p o -  

a n ' i H ,  T j m e T c a ,  6 o . r f c e  n e n t e - a u  H a  

n i i T b  m i j a ł  b i  f l . i n i i y ,  C K A o n e i i n a a  k i  

r o r o - B o c T O K y  B b i c o i c a j i  r p i i f l a  r o p b ,  

H ’8 p e p h 3 a T i n i > ' i X ' b r j i y f l o K H M t i , K a i i < n r i i o -  

( j e p e H C i i b i M i i  f l O A i i i i a M i i ,  a  H a  B e p u i n -  

n-fe n o k p b iT b iX T j  i i e n p o x o f l H M O i o  n a -  

l g e i o  j r f c c a ;  i r b C K O f l f a K O  r o p i i b i x b  n o -  

n a s o B i i  i i a u i . m  c e ó - f c  p y c j i o  M e a t f l y  

C K a f l a M i i  h  n o T C K J n i — o f l i w  H a  i o r b  

B t  K y n i n n y ,  r s n a f l . u o m y i o  B b  K o p o -  

iry., f l p y r i e  n a  c h n e p o - n o c T o u b  b ’ł  

B p e r a n y ,  B . i i i B a i o m y i o c j i  B b  C a n y t n o -  

j r o r i e  C f t a r b i  K a . i i e u i n . i x b  r p o M a f l b  n o -  

K p b i f l H C B  C f l o e M b  H e p n o s e w a  h  T p a -  

b o h j ,  f l p y r i e  n o f l i n i M a i o T C H  c t Ł h o i o ;  

s t o e  r f l t . ,  B b  y n a f l a x b ,  o ( i p a 3 0 B a f l n c b  

B J i a a t i i b i a  n o j i y n b J i ;  T p o n u n K i i  b ł i o t -  

c f i  h  T B i r y x c H  e t  x o . i n i a  n a  x o A M b ,  

« 3 b  O B p a r a  B rr> o n p a r b ,  H 3 b  f l n j i i  

i i b i  n a  r o p y ,  u  B W B O f l j i T b  n y n i H K a  

n a  B e p x b  c b .  T e e p b i  ( F e p ' r p 3- f l h i = :  

B a j e i i i n ) ,  O T K y f l a  B i i f l i i n i Ł  R C b  o t h  

n o r o p b H ,  i t a t t b  n a  K a p r k ,  h  a a  h j i m i i  

B b  o f l i i y  c r o p o n y  u y r b  i t e  b c h >  I I I t h -  

p i i o ,  B b  f l p y r y i o — B O C T o n u y i o  K p a n .  

H y  f l o  B i t m i i e C i o p a  (W ei ch se lb u rg ) ,

ł  B a a r o ^ a p o M - b  n o a T e m i a r o  W . l i .  C p e 3 n e B -  

C K a ro  3 a  Ą o cT aB ^ ieH ie  iiaM -b s t o & CT aT Ln 

fĄeHuuitfO, c tj y^OBoaLCTBie^rb cn’BiniiTb 

e e  H a  c b o h x h  c r p a i in n a K H -  

P&A.

ZUM BORSCY USKOCY. *

Po mi ęd zy  K ol pą  ( K o p a — Kipa,) a 
S aw ą ,  na granicy Krainy i Kroacyi ,  
c iągnie się, więcej  j a k  pięć mil 
w z d ł u ż ,  w k i e runku p o łu d n io w o -  
wschodnim,  pa sm o wysokich g ó r ,  
po p rz ec in any ch  g łębokiemi  d o l in a ­
mi,  których brzegi  s t e r c z ą  kamie­
niem, wierzchołki  zaś  gór  pokry te  
są  n ieprzeby tą  gęs tw in ą  lasu ; kilka 
p o toków  zn a l a z ło  sobie tutaj  koryto 
pom ię dzy  sk a ła m i ,  i p o p ł y n ę ł y  — 
je d n e  na  p o łu d u ie  do K up czyny ,  
w pa da ją ce j  do  K o r o n y ,  inne ku 
pó łn o c y  i w schodo wi  do B r e g a n y ,  
wpada jące j  do Sawy;  sp adz is te  u r ­
wiska kamienuych mass pokry ły  się 
wa r s tw ą  czarne j  ziemi i t rawą,  inno 
w z n o s z ą  się j a k  mur ; gdz ie  n iegdz ie  
w ro z p a d l i n a c h  u tw or zy ły  się wi l ­
go tn e  m i e j s c a ; ścieżki  zwi ja ją  się 
i c iągną  ze w z g ó r z a  na w z g ó r z e ,  
z w ą w o z u  do  w ą w o z u ,  z dol iny na  
gór ę ,  i w y p r o w a d z a j ą  p o d r ó ż n e g o  
na wi erzchołek  św. Heery  (Her t ru -  
d y =  Bałeszy  ) , skąd wszys tkie  to 
w z g ó r z a  da ją  się widzieć,  j a k  na  
m a p p i e ,  a  z a  niemi z j e d n e j  s t r o ­
ny widać ledwie nie c a ł ą  S z t y r y ą ,

* Dziękujemy szanownemu p, Srezniewskie-  

mu (prof. Jit. atow: przy uniwer: cliarko- 

skim) za  nades łan ie  nam tego artykułu ,  

k tó ry  J u tr ze n k a  z przyjemnością  pospie­

sza zamieści e na swoich stronnicach. R ed
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BrB TpeTBMJ — Ha Joro-BO*!TOK'B,3a Kojl- 
noio/r.ypeuK yioyK painiy 11 lIjen ioB n- 

HM. 3 ro SH yjtóoptąuna  (/K yaióop­
ili-rm ia), KaKt lia3ŁIBaiOT'b JKHTejIH, 
miii }Kejimo60pnąima, naicb uasea.i'B 
(JbiPyccKofi (>KjibMo6opmima). E m e 
lic^amio, bo. XV BbK'fe, ona Obija 
nosTa neoÓHTaeMOio nycTbincfi; a ° -  
ciix'b-nop'b ne 0411 u'6 K panneiyb 11 
XopiiaT'B CJIbllUHT'b O CTpaXaXT), KO- 
Topbie Oy^xo-Obi TaM'B oacH^aioTi 
n p o x o w aro , 11 ne 0,411 in, ne RajyBiaj'h 
np o iieem  ceCb iipobsncen .ąoporii, 
06x0411 4HKOe 3 axo jyerB e noOepe- 
HCbeM'b CaBbi n an  no K o jn b . T o j b - 

ko 3aiuoK'j. VKyaioop's ( X urnberg, Si- 
clielb 'nrg) B03Bbimajicn tubit., K au t 
jacroH be n rb sflo , 3aKpbiTbiii p«4a- 
Mu oitpecTHbiX'b ro p b , nocTpoeinibiH, 
B o n  3naeTT6 K’feiu'B ir K or^a, u no 
troBin paspynieuubiu . JliyBitiopmmia
C TajanacejB Tbca c'h XV—XVI nbita: 
Cr.pobi B ochbkii yh-pi,in.1.1 h Torja;. 
CROii ceaibn, rA'b k to  B io n , ot-d T y ­
po nrbi nbCKOJibKp ceuen  yób /K ajo  
0 0 4 a  11 yuaaajio  nyxb 3a coóoio 
j|>yrn»i'b; tokt* /KyBiOopmima nace- 
Jiii.iacb »yckoK an 11“ H3'b B oeiibi nx 
era  aa  cJbiTb Ucnoąnujiis Hosopbejns, 
(VcKoiKa I l ja i iu n a ) . 3 a noTOBiKanin 
OTtix'b yCKOKOB'b ocTaaacb /KyBitfop- 
igiina h /vo-cnx’b-nop'b, ne ii3Bi bniiRT* 

ciiocro jH K aro  r h a 9) naism ne H3- 
aibini.m u ycKOKii mi c-B onx’b CTa- 
pwx'b ouiiiaaeivb, nn C B oero crapa- 
i’0 iiBicini, na3biBa» caBiii ceóii Ho 
JioxaMu=z lis ia x a jn i  (’.la x a  m 11).

z drugiej  — wschodnią Krainę a ż Jos- 
Wisznebora  (Weichselburg),  z t rze­
c i e j— na południowym wschodzie ,  
za K o lpą— Turecką Ukrainę i Ple- 
szowice. T o  je s t  'Lumborszczyzna 
( Zumborszt ina  ) , j ak  j ą  nazywają 
krajowcy, lub j&elinoborszczina, j a k ’ 
by ją nazwał  Rossyanin.  Je szcze  
niedawno, bo w XV wieku, była p ra ­
wie niezamieszkaną pustynią;  dotąd 
nie jeden Kraińczyk i Chorwat s ły ­
szy o s t rachach,  jakie niby tam spo­
tykają pod różnego,  a nikomu nie 
przyszło na myśl utorować sobie 
drogę dla przejazdu  i ominąć dzi ­
kie zacisze brzegiem Sawy lub Kol- 
py. Tylko zamek Zumbor (Xumberg,  
Sichelberg)  wznosi ł  się tam, jak 
gniazdo jaskółk i ,  zas łoniony r z ę ­
dami okolicznych g ó r ,  zbudowany 
Bóg wie przez  kogo i kiedy, i por 
tern zrujnowany.  Zumborszczyzua 
zaczę ła  być zamieszkaną od XV — 
XVI w. Serbowie Bośniacy chroniła 
się tam ze swojeini rodzinami p rz ed  
napadami T u r k ó w k i l k a  famiiij
uciekło tu i pokazało drogę innym,;

*

takim sposobem Zumborszczyzna 
zos ta ła  za ludnioną . przez; „  U sko­
ków14 z Bósny i s tafa się znaną pod 
imieniem Uskockiego P ogórza  
(uskocka pianina.).  Zumborszczy­
zna dotąd należy do Uskoków, 
nie odmieniając swojej dzikiej 
postac i ,  tak samo, jak ,  i Uskocy 
nie zmienili ani  swoich dawnych 
zwyczajów,  ani swojej dawnej na-



l  .iJiflJi u a  mix'L u cpau iiiinan  ii.y ł

C’b  3  a  II  a  A U  bIM II 11 B O C T O U H blM H  C O C fc-

411 m i i ,  n y  t c  i u  e  c t i :  e n  11 h h t>  n e  M o u R c i b  

H :e  3 a M fc T iiT r» , u to  ohh  x y r b  i i o c e j e i i  

U b i ,  e c j j H  u e  o c T a T O i f b  n p e a u m r o  

a a c e a c n i a ;  o to  J i io y ^ u  c o B c b a r ń  o c o -  

G e m i a r o  u e K a i i a ,  k u i c b  C K a . i a . i b  i l u  

J t i i f l i e n n b ,  i i e n o x o H i i e  h h  n a  Xopna- 
r o B 'b ,  nu n a  K p a n n n c B ’b .  Mentffy 
h u  m i i  n e  i i a u f l e T e m i  C E - f c T J io p y c b ix 'L  

B O J O W E , H H  M H .I O B H ^ I lb lX 'b  l lB iK I I O -

T'fcvibs-X'b ju ice , mi óesycaró  m 0.104 
15a, i i h  ó o i i i n e n c H  s a r a p y  a i o j i o ^ u H b i ,  

n u  c M i i p e i i b a  b o  B3 r a j iA 'Ł  M y s K ł B i i u ,  

m i  u p o c T O ^ y u i H O H  y j ib iÓ K ii  m e n m u -

H b i;  B a c 'b  TOM T) B C T p l iT H T 'b  ' l e p  H i, IM

r.iaa'B  co Bsraa^ou'b camoyB'bprii 
ńocTB i i  n e ^ o B - t p i n ,  n t u i  ■tyBCTiia  

s . i o ó b i  j i u  H .ii i  p a / j y m i j i ,  t o j l k o  n 0 4 'b  

iienaoM B paB no^ym iii; pasnrbpeniła ji 

BavKIIOCTb B'b A B H lK eH illX 'L  M yłK H BH bl, 

f l b l ^ v l  IIBOCTb, IIO H e  pO Ó K O C Tb B I.

iip ieaib  nceiiiBuiibi, iip in ii-m sa u  cii- 

Jia TepirbTŁ—  y  b c1>X'Ł, iipiiBbiuKa 

UClIblTblBaTb CBOH CH4M, OCTOpOMJ- 

iiocTB, B cer^a  nofi-baf/ęeiiH aaóe3CTpa- 

uiie.M'Ł, aOBKoerb noS  bvK^aTb n p ilp o - 

4 y  u Kaitoe-TO ynpjinicTBO ripoTiiBb 
rp o s 'b  5KH3HII. y  ciioicb ueM ojua.. 

.m im  To.ibKO n e p e ^ B  TbM’bjK oro c a ii - 
ra c i 'b  4pyroMT>; ohts ne j'MbeT'B ui.rn, 

lifcvKjiiBbiM'b nepe/i'b ' o4niii\ri> im a n e , 

ue iifea ii nepe^'b jpyrwub ,  no u lin- 
Kor,aa ne a a o y ^ e r c a ,  nm coro  ne cTpy- 

ciiT'bi O iib  npiiM O/łyiueiiB u H eripii- 

ó i iH e r b  iih K'b yBe[)rKaM'b. im k'B 
a « c rn ,  u 0175a ue niosKetb nocTynaTb 

Hpiiaio/iy unio. B e  4 y u ib  o n b  11c.

zwy,  mianuję się bowiem W  oto  
chami ~  W  łachami ( ' Lachami) .

Pat rząc  na nich i porównywa- 
jąc ich Z zacbodniemi i wschodnie- 
mi Sąs iadami , podróżujący ła two1 
może po.strzedz, że są tutejszemi 
osadnikami,  albo też resztką da­
wnego osiedlenia. Ci ludzie mają 
zupełnie odrębny wyraz zewnę­
t rzny; niepodobni ani do Chorwa­
tów,  ani do Kraińczyków. Między 
nimi nie można Z n a le ź ć  ani jasnych 
włosów,  ani powabnych i wypie­
szczonych twarzy,  ani młodzieńca 
bez wąsów,  ani obawiającej się 
s łońca  dziewicy, ani pokory w 
oczach mężczyzny, ani p ro s todu­
sznego uśmiechu kobiety; spotkasz 
tam czarne oko z wejrzeniem z a u ­
fania w sobie i nieufności ku innym; 
zapał  uczucia ,  czy to z łośc i ,  czy 
szczerofy ,  lecz zawsze pod p o ­
piołem obojętności ;  wyrachowana 
powaga w poruszeniach mężczyzny, 
wstydliwość,  lecz nie bojaźliwość 
w postawie kobiety; wszyscy mają 
przyzwyczajenie i si łę być cierpli- 
weini, przyzwyczajenie doświadcze­
nia swoich sił, ostrożność, nad któ­
rą zawsze bierze górę odwaga', na- 
koniec zręczność pokonywania n a ­
tury i jakąś  uporczywość przeciwko 
po,ciśkom losu. Uskok uie jest  mil­
czącym tylko Z tym, kogo uważa 
za przyjaciela;  -nie umie być g rz e ­
cznym z jednym, a niegrzecznymi 
z drugim,  lecz nigdy uie zapo ­
mni s i ę ,  uigdy nie stchórzy. Jes t
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ł K e i t  H e  H b i K a a a i b  n p e s p t u i j i  n e -  

p e / p b  Ttinnfy, k o t o  p a r o  ó w  ^ p y r o ń  

o e n r J i i i j i ' t .  B T . p i i i . i u  c J i o i i y ,  OiIri« i i e  

iiaiii l i i i B n )  e iu y  ą m k u  i io /v i .  i i m t k o u .  3 a  

A e u b r n  c e ó n  n e u p o ^ a c T T i  ii  n c  isuli-  

p u t c i i  t o m y ,  K o r o  iiaiiii.TTi a a  ą e H b -  

rii. I ł o p O M i i  o i r f t  ó b i r b  i i e  s a x o n e r ' i . ;  

B I i p O i e a i T ) ,  H e  i r O C T b l / l H T C J l  I i p i l C I I O I l T b

c e ó b  m t ó  i i p i i u a ^ a c / K i i T ' b  l i e - J V c k o -  

K y .  U c J j x t )  HX'b O K o a o  7 , i ! 0 0 .  J  / ice  

u '& XVI b Ł k I ;  o i i i i  ó w j i h  n o ^ ‘iinie- 

iibi y c a o i i i i i M ' b  B b e im o  - rpammiioii  
C Jiy/KÓbl,  II fl,O CIIX'b■ IIO p 'b  OCTaiOTCII 

»rpami'iapaMn«, óy^ynii orHiicaeiiw  

it*  CaymicKOMy IIoaKy ( S lu in e r R e  

g iu ien t) ,  n ' b  K0TopoMT> cocraBjuijori. 
A»’i; poTbi ( K O M n a u i i i ) :  N o 1 1 - h ,  Oe-  

Tpuu.Kyio (OurrpHHKaKyMnaiiiija, O sz-  

ter cze r -K o m p o g n ię )  11N 0 12 ii./Kym 

óop cK yio  (iKyiuoopch-a Ii . ,S iehelbnr-  

ger Ii.); KaiK/^aii H3-6 m i x t  p as^ b aeu a  

na oórguui.i nan b o . i o c t h  ( o o i ’ i m e ) ,  

ynpanaHeiubiH CTajrŁumiiiiaMii (cra­
pe iii ima) nan, Kan'S H X 'b  npejK^e 

n a sw iia a n , kuh3Lhmh (Kiie3), u na- 
x o ^ h t c h  no/i’b HanaabCTBOMTi poT- 

iiaro n a u a j i b i i i i K a  (H auptm ann).  Xo-  

t «  nocTaiiOBaeniH,KOTopwMB onpe/pb- 
aeiiw HX'b n[ia 11 a u oónaaiiiiocTn, u 

K a v K y rc i i  iipeKpaciiMMH, n p ii b c c m I .  

t o m t .  n e a b 3 a  ne 3aitriiTiiTL, > i t o  bt> 

iiciioaneniu óim b o - b c c  ne t o ,  h t o  

ha óyaiarJj: t h t o c t h  b o c h h i u o  n oce-

otwartym i nie udaje s ię  ani do w y ­

k r ę t ó w ,  ani  do p o c h l e b s t w a , j e ­
że l i  nie może  d z ia ła ć  prawnie.  
Z d us zy  nie j e st  z ł o ś l i w y m ,  l e cz  

obelgi  p rze bac zać  nie lubi ,  i kiedy  

się  m ś c i , za p om in a  czasami  w s z e l ­

kiego sz a c u n k u  dla sa m ego  s iebie.  
S z y d e r c ą ,  zdaj e  s i ę ,  że  być nie 

m o ż e , tak samo jak nie m oż e  

ukryć p og ard y  d la t ego  , które­

g o  by inny wyśmia ł .  Wierny  s ł o ­
wu,  nie zdra dz i  ci ę nnwet  na tortu,  
rach.  Za p i en i ąd ze  s iebie nie s p r z e ­
da , i  n iezaufa  tem u,  k ogo  za  p i e ­
n iądze wynajął .  Z ł o d z ie j em  być nie 

z e c h c e ,  z r e s z t ą  nie za w st y d z i  się  

pr zys wo ić  sob ie  co na leży  do nie-  

Uskoka .  J e s t  ich w szy sk ic h  bl isko  

7,000.  J u ż  A V I  w. ulegali  r o z ­

porzą dze ni om  wo jennogranic znej  

s ł u ż b y ,  i dotąd n azy w ają  s i ebie  

,, gran iczarami  “  i są  za l i cz en i  do  

pułku  s ł u iń sk ie go  ( S l u i n e r  R e g i ­
ment) ,  w którym sk ła d a j ą  dwa  od  

dz ia ły  (kompanie):  n-r 1 1 -ty Ostri-  

cki ( o sz t r i cz k a  kumpani ja ,  Osz  ter* 

cz er  Kompaguie )  i 11 r 12-ty Zum-  

borski (Zumborska k., S ic h e l b u rg cr  

K.) ;  każdy  z tych  o d d z ia łó w  p o ­

dz ie lony  j e s t  na s t o w a r z y s z e n i a  

czyl i  w ł o ś c i  ( o b ć i n e ) ,  pod  z a r z ą ­

dem s t a rs z yz n  ( s t a r e s z i n a )  czyl i ,  
jak dawniej  ich nazywano ,  książąt  

(knez) ,  i znajduje  s ię  pod  n a c z e l ­
nictwem kapi tana ( H a u p t m a n n ) .  

C ho c ia ż  p o s t a n o w ie n ia ,  w których  

są  wskazane  ich prawa i o b o ­

w iąz k i ,  zd ają  s ią  być w yb o r ne m i ,
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ajiMiiHa BLiBejH 6w H3'B Tepnbiiin 
B c n i ta ro ,  kto He u a y m - i c n  T epnbTb 

ra i r i i ,  isait'b ym ber®  T e p n b n  U b p ó i i ,  

u o u li  TbM-B 6 o . r b e  skcctokh , uto

pacnpe/ł-bJiniOTCH nepanHOSilipHO n 

aacTO n e  n o  T p eó o B an i io  3 aK Oiia ,  a  

n o  n p n x o T ii  na ia j i t i iBK O B® . K y 4 a -  

6h i n u  uieji 'h  ycicoicB , n o  c 4 j r,/KÓb, 

B’b pOTUOe J1H MbCTO H4 H Iia KOp- 

4 0 i r b ,  o m  4 0 4 >Keii'b caMTi s a n a c T i ic b  

n in n e f i  lie  t o j i b k o  n a  i t a n ie  m i o yĄb 
uoccMb 41100, n o  u n a  n ibcu iyb ; neceTTi 

Ha cB o en  c n in rb  c t o j b k o  KapTO>i?jiio, 

CKO4 LK0 B I  CHJiaXT. lieCTH, h o  i i e i o -  

jh-en. n o n e c T t i ,  CKOjbKO esiy 6y4eT 'b  

wysKHO, u 40„i'/KeiiT> e r o  noKyiiaTb 

n a c i o  B b - r p n - A o p o r a j n e  pb4K O  e r o  

orpjiflBT'b n a  B0CbMii4neByio p a ó o -  

Ty Ty4 a ,  K y4a  o irb  ly ^ e rb  41m 

t  p 11 — n e r b ip e ,  11 BMbCTO 1 6  — 2 0  

4HCH, iinrb iiOTepflinihix'D,Bce xak ii  3 a- 

n n m y r b  3a  iniai'b t o j i u o  Boceaib; 

i n i o r 4 a  nouiJiioT'b e r o  11, y n te  4 0 4 -  

ro  enycTH, o h t i  y a n a e T i ,  i r u  r o  obi 

j i a  n e  n a p c k . t u  e j i y n to a ,  a  y e . iyżko  

n ie  Kai!OMy-iui6 y 4 b o « u n e p y ,  canio- 

n p o H S B o a b n o  pacnopavK aioiu ,eM ycji 

co jĄ aTaM H , k.tkt> c rs o i i  11 i i  p a 6 asm ; 

c j y i a j i n c b  11 eaMOnojibiibie n o ó o p b i  

ott> HMeini n a p a ,  11 ^ o k o k - k ,  cnaTO 

«jra n o .n o  u a p e ic y io ,  n . ia rn j iT . , n e  

3 i ia a ,  ńTO rbivrb yn-aauuBaeT'b T o jb -  

k o  4 o a r i i  i ipoM O Tanm arocH  oooim epa. 

C o i i4 yT ea  411 4 s a - T p n  ó b ie a j i i.ix'b 

y c ico ica ,  p a s r o n o p b  hxtv BbpHO n o u -  

4 e i b  o  3.1 o  i i i  o r  p e ó 4  c 11 i j iv b  3 a iso na :  

Tyt'b-TO MOłKHO yCJIbllUaTb TO) oe-

s i y ó w  ne xocfe.iocb H t p i i r b ,  uro  ółi

j e d n a k o w o ż  mo żna  s p o s t r z e d z ,  Je  
w wykonaniu  wcale j e s t  co in ne ­
g o , j a k  na  p a p ie r z e :  c iężary  te ­
go  wojskowego osadnika  p o z b a w i ­
ły by c i e rp l iw ośc i  każdego ,  kto się 
nie n a u c z y ł  być w y t r w a ły m ,  j a k  
nim j e s t  S e r b ,  i c iężary te  tym 
są o k r o p n i e j s z e , że roz dz i e la ją  
się n ie równo , l ecz  p o d ł u g  u p o d o ­
bania nacze ln ików.  Gdzie  kolwiek 
idzie Uskok,  c zy  to  na  s ł u ż b ę ,  czy 
do miejsca pobytu  jeg o  o d d z i a ł u ,  
czy do k o r d o n u ,  sam p o w in ie n  
wziąść  z sobą  na  z a p a s  ż y w n o ś ć , 
nie tylko na  dni  ośm,  le cz  częs to  i 
na miesiąc ;  niesie na  p le c a c h  tyle 
kartofli ,  ile mu s i ł  wys ta rczy ,  j e .  
dnak  nie może n ieść  tyle,  ile mu b ę ­
dz ie  po t rzeba ,  i musi  częs to  kupo­
wać t r zy  razy  drożej  na d  rzeczyw i­
s tą  w a r to ś ć ;  c zę s t o  z d a r z a  s i ę ,  że 
bywa w ys łany  na ośm od ni ową  r o b o ­
tę t a m ,  dokąd  musi  iść  t rzy  lub 
czte ry  d n i ,  i zamias t  1 5 — 20 dni,  
p r zez  niego s t raconyc h ,  z a l iczą  mu 
jednak tylko dni  ośm; niekiedy wy­
s ta ny  ju ż  bardzo  p ó ź n o  dowiadu je  

się,  że to nie ce sarska  s ł u ż b a  była,  
lecz p o s ł u g a  k tóremu kolwiek bądź 
of icerowi ,  który abso lu tn ie  r o z r z ą ­
dza  żo łn ie rzami ,  j a k o  swojemi  nie­
wolnikami; t raf iało się nawet ,  że im 
nakazywano p ł a c i ć  poda tk i  w imie­
niu cesa rza ,  o k tórych  r ząd  nie wie­
dział ,  i Uskok,  święcie  s z a n u ją c  wo­
lę cesarską ,  p łac i ł ,  nie wiedząc ,  że 
p r z e z  to tylko w y p ł a c a j ą  s ię  d łu g i  
m arn o t r aw ne go oficera.  I l ek roć  źej-
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K a a a j o c Ł  H e e o a j i o i K B W M ł ,  h  u t o

OAIIAKO J ł l b e T t  C I IO C H T b  y C K O K T , ,

K m ii) u /tpyroii r p a n m a p b .

X o t h  n o c e / i e i i i n  y c K O K o n n  u  p a 3 -  

A ' l i j i c i i b i  na ^ e p e r n i H  ( B c e r o  71), 
o / ( i i a K O  u a n p a c u o  ó i . i  ny T em ec r -  

n e i i H i i K i j  u c K a / r i ,  y  m i x r ,  f l e p e o e i i Ł ,  

K a n i n  n a x o ^ i i T T L  o k o . i o  11x4 . n o r o p i n .  

0T4acTi« cTapbiu ofir.nafi, OTuacTii 
h  c o w a n  w b C T i i o c T b ,  i i e  n o s n o j n i o r b  

• jaM T i  c e . n i T b c ł i  M H o n i M ' B  ^ B o p a m i .  

B j r b C T - b ,  yrjiim3MH. I ł c i i K a i i  c e m b a  

K i . i ó p a . i a  / v i a  c e u n  c b o h  y r o j r r > ,  n  

we o / i n a  A e p e n i i a  p a s ó p o c a u a  x v t o -  

pamii T a K t ,  u t o  m i  O T K y , ą a  i i e  j Ł 3a  

B H ^ t T b  B C i iX T i  / ł O M I l K O B T i ,  KT> l ie .H  

n p n i i a ^ j e s K a i n i i X T ) .  C a w b i n  n e p i t B i i  

C T o a T ' b  f l o j i b i i i e i o  u a c r i i o  0 4 1 1 1 1 0 K 0  

na xojuiaxt ;  a  4 0  m i i i ;  n — o/uin-b, 
/ i p y r o n  m >  . ą o / m i r b ,  t o t u  na b s t o -  

p b - f e ,  i m o i i  B 'b  n a u y b  J i t c a ,  m i o f i  

n a / y b  B o ^ o n a f l o s i T ,  r o p n a r o  n o T o s a .  

E c t l  , ą e p e n n i i  n t  3 h / i h  4 / ( R o p a ,  

fla h u o o i l m e  K p y r j i i . i M T i  ' i i i c / i o m t ,  

n p n x o ^ i i T c a  n o  100 / t y u n ,  n a  , ą e p e n -  

m o m e  j i b s a  6 1 ,1 /1 0  6 b i  u  n a o / n o f l a T b  n o -  

p a ^ K a  b-b  T a i c H x x  p a s M e T a i m b i x - b  f l e p c -  

B i i f lX T , ,  c c j i i i  61,1 o i r l i  i l b i j i n  0 6  i n  u  p i r b e .

M a j i e i i B u i e  a o m h k h F c k o k o b b  ( n y -  

i ’h )  n o c T p o e i i b i  H 3 'b / ł e p e B a ,  i m o r ^ a  

n a  i ta M e i in o n iT Ł  n o ^ c r b n b H ,  n  n o n p b i -  

Tbl COJIOMOH. O r p a ^ T i  H 3 a 6 o p O B 7 ,  

UifeT’b :  l i e - O T ' f i - s o r o  OT/y b . / i i iT b  no

dzic się dwóch lub t rzech doświad- 
czonycli Uskoków, można być pe­
wnym, że ich rozmowa toczy się o 
nadużyciach prawa:  tu  dopiero
usłyszysz to, czemu t rudno by było 
wierzyć, co by się zdawało niepodo- 
bnem, a co jednakowoż umie znosić 
Uskok , jak i każdy inny grcmicznr.

Chociaż osady Uskoków podzie­
lone są na wsie (wszystkich jes t  71), 
nap ró żnojed nak chciał  by podróżny 
szukać między niemi wsi, jakie zna j ­
duje w sąsiedztwie ich wzgórzów.  
Po części  dawny zwyczaj,  po części  
miejscowe położenie nie dozwala ,  
aby wiele zabudowań razem się mie­
ści ło,  ulicami. Każda  rodzina wy­
bra ła  dla siebie swój zakątek i nie 
jedna wieś j e s t  tak roz rzuconą ,  że 
znikąd nie można widzieć wszy­
stkich domków do niej należących. 
Nawet  kościoły po większej części 
s toją odosobnione na wz gó rzac h,  
a domki, ten i ów w dolinie, tamten 
na wzgórzu,  inny w gęstwinie lasu,  
a ów nad wodospadem górnego po ­
toku. S ą  wsie z 3 lub 4 g o s p o ­
darstw ; i w ogóle na każdą wieś 
przypada po sto dusz : n iepodobna 
było bjr doglądać porządku w tak 
porozrzucanych wsiach,  gdyby by­
ły obszerniejsze.

Małe domki Uskoków (kuci) s ta­
wiane są z drzewa, niekiedy na ka­
miennej podstawie,  pokryte s ł o ­
mą. Zag ród lub parkanów niema, 
bo niepotrzeba od sąs iada oddzie-
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citoero icycua aeniAH, hu ^nopa. Ec-
A H  II CTOJITTj r ^ t ,  p;iflOMT> AB»; TJVI1 

A O M i i t c a ,  T O  B C b  o  i i  i i  n o T f n  n c e r A a  

O A I I O U  CeMbH. y AOMHK.T I l h C K O A b  

k o  A e P e B Ł O R , | 6 3 B O t c p y m  , n e n m o r o  

noAajibe, r ^ b  rp iiga  3e.aeiin, rA'b 
arndapT., FAb Komapa A-»b oneiyb, 
r A 'b  mina, r A “b C K JiaA 'B  A e p e B a ,  c n y c -  

Kaemaro c'B ropT>. h a u l .  yMbA'fi,
TA KTi I I  n p i l O T H A C a  « ie A O B 'bK T >  BT> 

3 T 0 M T .  K p a i O ,  II 6 e 3 T >  d o A b l l l H X T )  n p i i -  

x o t c h  u a y u i i A c n  y A O R A e T B o p i i T b  n o -

T p e O I I O C T B M ' B  5KIITOH CKIIMT..

yCKOKH JKHByTTi 6 O A Ti III II MII CCMJbU- 

m h  t a k t . ,  m t o  aacTO n  r> o a u o h  c e n i  b. 

M O /KIIO yBIIA'bTb IlliCKOAbKO ź K e n a -  

Ti/iX'B ńpaT5 cnrB, miii saMysKHHX’b 

cecrep-b . B u  oo-bnx'b p oraxai c a n  

T ae rc a  Menbe 600 ceiueii,  CAbAO- 

BaTeAbiio na KanfAJi° ceMbio npn-  

x o a h t c i i  itp.ycAWM'b u i i c a o m i  o k o a o  

11  aeAOii bK'b. IiavBAaa cemba hm b e n .  

c n o e r o  cooCTRCiiiiaro CTapbiiiniiiiy,  

p an n o  ii CBOero o c o ó e im a r o  naTpo  

n a  (  3  a  c  T y  n i i  u  k a )  u st .  c n a T b i x a . .  Ec- 
AII B'b OAUOH CeMb b Mlioro HteillHIITI'bj 

Koropi.ia MoryTT. ncnoAiiaTb ą o jm k - 

IIOCTb X 0 3 I1H K H , TO OfiblKIIOtlCIIIIO OTA 

AOAiKiiocTb nopyaaeT Ca o a u o h  CTap. 

m e n  n Ooji be onbiTnoii,n ona p a c n o p a -  

S K a e T c a  ncbMii vkciickiimii p a o o x a im .

H u rm  A3'PIIW) KaweiiHCTbi, aacTO 

roA"bi TOAbKO noAT« itapTO/i-Aii (apyM-  

n n p e ) ,  A» ** Boof>me h x t .  uaAo;  

na  ceMbio npyrAbiM'b aiicAOMt npii-  

XOAHTCa TOAbKO OKOAO 7 AC" 

cnTiiii'b (Bcero Meirbe 4,500 a c c h -

T H U 'b  H I l R 'b  H OrOpOAOBł). y C K O K T i

lać ani swoje j cząstki  ziemi, ani z a ­
bu dowania .  Jeże l i  gilzie s t o j ą  obok 
siebie dwa lab  t rz y  domki,  to  w s z y ­
stkie prawie  zawsze na leżą  do j e ­
dnej rodz iny .  P r z e d  domkiem s to i  
kilka d r z e w ,  n a o k o ł o ,  cokolwiek 
da le j ,  g r z ę d a  warzyw a,  tani s t o ­
d o ł a ,  ówdzie okólniki dla owiec,  
dalej  niwa,  tam sk ł ad  drzewa,  k t ó ­
re się s p u s z c z a  z gór .  J a k  mógł ,  
tak się c h r o n i ł  cz łowiek  w tym 
k r a j u ,  i bez zbytków n a u c z y ł  się 
z a s p o k a j a ć  po t r zeby  życia.

Uskocy  mieszka ją  l i cznemi r o d z i ­
nami, t ak że c z ę s t o ‘w jedne j  r o d z i ­
nie mo żna  widz ieć kilku żona ty ch  
braci  lub kilka zamężnych  s ióstr .  
W  obydwóch osada ch  wojskowych 
liczy się blisko 600 r o d z in ,  a więc 
na każdą  rodz inę  p r z y p a d a  w ogóle 
ok oł o  11 ludz i .  K ażda  ro dz in a  ma 
swojego  w ła s n e g o  s t a r s z e g o ,  r ó ­
wnież i swojego  osobnego p a t r o n a  
ze świętych.  J eże l i  w je d n e j  r o ­
dzinie jest  wiele kobiet,  które mo gą  
wypełn iać  obowiązek  g o s pody ń,  to 
zazw ycz a j  obowiązek  ten w k ła d a  
się na s t a r s z ą  i więcej  d o ś w i a d c z o ­
ną, i t a  za jmuje  się wszelkiem.i ko- 
biecemi robotami .

P ol a  są n ieżyzne , kamienis te,  c zę ­
sto p r z y d a d z ą  się tylko na kartofle 
(krumpire) ,  i w ogóle j e s t  ich m a ­
ło,  t ak  że n a  rodz inę  wszys tk iego 
p r z y p a d a  tylko blisko 7 - miu dz ie ­
s i ęc in ,  (najmniej  4,500 dz iesięc in
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ti^a./fl-.ioTTi 41,1 m i i  cTa^amn no 200
u oojiiie ro j io m .  Co^cpsKaniio o 
iten'b noMoraci’b 4 0 i?o.4Biio óo-Shinoe 
*uic.ao jiyroR% ( 5.000 fleciiTiiirb) n
fiaCTOHUfh. J>Iea«4J TllM'B Kaitb 5 <:ko- 

k h , cij o do 4111,1c 6 Tb c.iit”/Kdi,i, 3a n a -  

M.1IOTC5I BCetO d o a ’iiC OBUeB04CTBOM'B 

n , OTiacTu, CKOJiBKO nosBojuieTB iia 

najiBCTno, .1 on .ip io 4  u 'in  bb o d ui n p- 

sfiiiXB .it.c a x B , (uanriMaitiTnHX'B 40  

16.000 4eeaTiiH 'b), t u  u , c k o ^ b k o  no 

snojiiieTB n p n p o 4 a , BHH04 i5.aieMB 

(bu  noq ja4 iiiiK n  samiMaiOTB- o i;o ;io  

450 4ecjiT iiii'b ),— a t e i i w  n x rB aaiuiTia 

T K a n b e n i B  n o jio n ia , e y i « u a ,  p a s i i b l X B  

no.iy  111 o p  e ra  n i i iX T i  t i ;  a u  cii, u inoryTB 

-noxBaaiiTbcfij e C . a u  tie  iihiK iiocri.io 

cnoen padoTbi, t o  no -i; pan  11 en arfep-K

n p O H H O C T b I O  ,  n i l C T O T O l O  O T 4 i i 4 K H  u

pól i ogrodów Warzywnych). Xros 
sztą, Uskok przestaje  na kartoflach^ 
kiedy zabraknie ttiu chicha, i t ro ­
szczy się nie tyle o niwę ile o t rzo ­
dy owiec , dla których przygotow u­
jąc  pożywienie na zimę, w przecią­
ga lata i jesieni, p aszcza  je  na ska­
ły prży samem zaczęcia wiosny; 
sam błąka się z niemi po całych mie­
siącach , nie powracając do dórtiii 
nawet po chleb; kanni się serc iii 5 
mlekiem, zwierzyną, grzybami, c ier­
pliwie wytrzymując niepogodę i 
upał.  Owce sągłów nćm  bogactwem 
Uskoka; one go żywią, ich szerść i 
wełna dostarczają  mii odzienia; SJi 
mienia je na chleb, bierze za fiie 
pieniądze i chowa na dzień po trze­
by. Nie s tara jąc się polepszyć rasy 
owiec, myśli tylko o tern, aby powię. 
kszyć ich liczbępniektóre rodziny po ­
siadają trzody z 200 i więcćj owiec; 
Utrzymanie owiec u łatw ają licznó 
łąki (5,000 dziesięcin) i pastwiska. 
Uskocy, wolni od s łu żb y ,  trudnią 
się najwięcej hodowaniem owiec-, a 
po części, ile dozwala w y ż sz a 'w ła ­
dza-; łowami zwierzyny w obszer­
nych lasach (zajm ujących  bliski/ 
16,000 dz ies ięc in ),  lub Stosownie’ 
do miejscowości, robią wino ( ii-iii i 

nice zajmują blisko 450 dziesię- 
cin},— a wtedy ich żony wdomti t ru ­
dnią 's ię  tkahiem płó tna  , Sukna, ró- 
żnycli nawpółwełriianych inateryj, i 

mogą pochlubić się, jeżeli fiie deli­
katnością robo ty ,  to  prźytinjftinić)
trwałością i g ładkością wyrobiefiht 

15
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( le n n o  OTU.bi vKenaTbiX'b e i . in o n e i i ,  11 

C o p o A y ,  KOTOpaa npeiKAC ObiAa 06-

1 i pięknością wzorów. Lubią kolo- 
ry jaskrawe i psi rociznę,  i ilia lego 
s tara ją  się nadać świeżość farbom 
nici; doprowadziii  też sztukę far- 
biarską do doskonałości ,  używając 
do tego wszelkich k wiato w i trawy, 
jakie tylko zna jdują w ich ubogiej 
ziemi. Uskok przywdziewa zwierz- 
chu krótki sukienny kaftan (kepc-  
kek) ,  nie na rękawy,  lecz go jak 
p łaszc z  zarzuca;  nosi pod nim wa­
żkie ,  bułgarskie,  czyli jak  zazwy­
czaj my nazywamy, węgierskie spo ­
dnie (’Iaczc ) ,  ściągnięte rzemie­
niem w zgięciu kibici,  z wyszywa- 
liemi naprzodzie rosporami  i opa­
sane szerokim skórzanym pasem; 
nakoniec nosi białą sukienną kurtkę 
(dolman) z mnóstwem guzików i p ę ­
tli (putce) bez rękawów. Koszula 
(koszulja) z szerokiemi rękawami u 
niektórych bywa wyszywaną nie- 
bieskieini i czerwoncmi niciami; u 
innych zaś tak wyszywaną koszulę 
nosi tylko narzeczony.  Na nogach 
ma Uskok trzewiki (m es t j c )  czyli 
skórzane oponlei, a wielu na głow ie 
nosi okrągłą  czerwoną czapeczkę 
(kapa). W  zimie niektórzy jeszcze_ 
mają zwyczaj nosić czerwone p ł a ­
szcze lub długie szerokie kaftany 
(chalja).' Wąsy—są konieczną ozdo­
bą Uskoka;  jedni zapus zczają  na­
wet warkocze,  a inni, chociaż coraz 
rzadzić j ,  szczególniej  ojcowie żo­
natych synów, i brodę,  która dawniej 
była zwyczajną ozdobą każdego 
żonatego Uskoka.  Głownem ubra-
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T b i u a j i  i i a i ’b  ‘l a c r o  u c i o  l o . x o u y  n o  A '1,

liiem kobiety i d z i e w i c y — je s t  k o ­
s z u l a ,  b i a ł a , d ł u g a ,  w y sz y w a n a  
czerwonym i niebieskim wzorem na 
k o ł n i e r z u ,  p r zy ra in k ac l i , rękawa ch  
i u  d o ł u ; t a k i e  do ubran ia  konie­
cznie na leżą  pac iork i  (kolardej ,  na  
nogach  zaś  ps t roka te  lub czerwone  
pończochy  ( ’ l a c z ic e) ,  i wreszcie  
t rzewiki  ( p o s t o l e )  czyli  oponki.  
Dziewice nad to nic więcej  nie no ­
s z ą ,  chyba w s ł o tę  b iorą  na siebie 
cokolwiek z u b r a n i a ,  zamias t  p ł a ­
s z c z a ,  czyli kaftana  (odeća) :  prze* 
p a s u ją  koszu lę  w ś ro d k u  kibici 
czerwonym tkanym pasem , za kle­
ry za tyka ją  sk łada ny  n ó ż ;  niektóre 
zaś  przed  pasem z a p in a ją  krótki  tai - 
tuszek  (prep-rt) a niekiedy drugi  p o ­
dobny z ty łu.  W ł o s y  sp la ta ją  w je- 
deu warkocz ,  z tylu p rzy czep ia j ą  do 
niego dwa małe  warkocze ,  które się 
s p u s z c z a j ą  od sk r o n i ;  ozdabia j ą  
końce plecionką fup le lak)  ze ws tą ­
żek i różnych  metal icznych lub p o r ­
ce lanowych lig u rek; obwiązują  g ł o ­
wę ka rmazynową szeroką  w st ążką ,  
z a c zep ia ją c  za nią kwiaty ; a n a j ­
częściej  no sz ą  k a rm azy now ą  cza 
peczkę  ( k a p a ,  kapica) ,  wyszywaną ,  

- s rebrem i złotcini  b la szka mi ,  lub 
ozdo bi oną  ga lonem i monetami.  Sio* 
biety za m ę ż n e  o b w ią z u ją  g łow ę  d u ­
żą b ia łą  chus tką  (premetaęza ,  peca(,  
obszywaną  k o ro n k a m i ;  tą chus tką  
cz ęs to  obwi ja ją  g ł ow ę pod sam p o d ­
bródek , włosy  zaś  sp la ta ją  w d w a  
w a r k o c z e ,  ozdobion e  plecionkami 
i wiszące z p r z o d u  od piec az tio.
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n o A f i o p o g o R t ;  BO.SOCBI JKe 3 a n J i e r a -  

j o r b  n u  g u b  k o c ł i ,  y K p a i n e m i b i f l  y -  

K - i e T f s ą a i t i  i i  m i c m n i j ]  c n e p e g n  e n  

l u i e i ®  n p  r p y g m .  O j r f e  i i o c a T T i  r a s s i f e  

} i j n e p e A i i H t t ' B  ( n p e u a o ’a ) ,  n e c j p b i n ,  

u i ł p . C T J i H o f i ,  o u u i i i T i . i i i  c i m s y  i n n p o -  

kojo 6 a x p a i a o ł o ,  a  y  r p y ^ e n  n o x o a n n  

n a  n o j i y . i t i * ’b  ( p i i a e )  c y K O H H b i x i .  

I^B’liTIIbiX'Ii n Q K p O M O K t ,  H n o / n n o a c b l  

p a w i c a  u m p o K i i s i b  i r o n c O M ' b .  C n e p  

xy a a / i b i s a i O T T i ,  o c o ó e i i u o  K o r g a  n -  

^ yT T> BrB  n o p i c o i i b ,  ^ . i m i i i y i n  C B i i r y  

( 3 y d y n a n ) ,  c i i m o i o ,  c y i c o i n r y i o ,  b ł i  

u i n r y i o  e n  i i  u  m i i  a s e  h j i h  B p a c i i h i w i i  

u i i i y p K a m u  n  . i o b k o  c u i h t j i o ,  u c s t ,  

pyuaBou'i.o.
3rCKOKn no n hpoiicnonli/ia iu io  pa.j- 

g h a iiiorca  ua yui jit osra »cxapoBbp- 

u,en'b« (cTapoirbpgaMii xaM'b nasi.i 
Baiom  b C'iiX'b irpanoc.iacnbiX'b) u  pii- 

mo KaTOJiiiKOB'b; OTiixTb He do-ifee 

1 ,S 0 0 , a ibx'b OK040 5 ,2 0 0 . Ilpn-
XQgOB'B yniHTCKHXT) 8 , a pnHCKIIX'b

3 .  Ą o  1 8 7 8  r o ^ a  Bct> ólu ih  iu c t o -

upaBOCJiaBiibiBiH, n o n a  ejiiiCKOirb H a- 

bc ji'b 3 o p n n ‘ir> n e  iipijLiiy iK ^eirb  fii.i.n . 

npncT aT b KH J  m u , n o  3 vice iiiibic H3'b 

ycicoK O B b npiiH ysK gcubj i)i>i./in co B ep - 

iH em io OTKa3aTbca otx. lit.pb i oTgOB'b

B .I O IlX 'b  II IipillIBTb pilMCKlU SaKOK'b. 

T i i i e p b  y i i l a r b i  MaxogaTCfl no/yb y -  

jipaBaenieM 'b eniiCKOga KpecxoBCKa- 

r o  (rep n ateB aiK o ra , K r e u t z e r ) a 
pnMO-KaTQjiii!!si iioA'b ynpaiiJienieMT) 

em ic Kona sa cp e ijcK a ro  ( A g i a m e r ) .  

ISiipoB-eM'b, yuijiTbi a  p i iM O  Kai’OJiii 

k u  x o t i i  u  n a s b i B a i o T t  4 p y e ' L  4 p y r a :  

yiopiłbice m opbix 'b inaeijteM'b dijiibca-

piersi. N o sz ą  także fartuszek (p rę­
czącą), pstrokaty, wełniany, oszy- 
wany u dołu szerokiemi freudzlami,  
a przy piersiach mający kszta łt  
półgorsetu  (rize) z sukiennych k o ­
lorowy eh krajek, i przepasują się  
szerokim pasem. Na wierzch p r z y ­
wdziewają, z w ła szcza  kiedy idą do 
k o ś c io ła ,d łu g ą  opończę  (zubuuac)  
z sukna granatowego koloru, wy­
szywaną granatowemi lub czerwo ■ 
nenii sznurkami i zgrabnie uszytą, 
bez rękawów*

U skocy , co do religii, dzielą się  
na Uaijatów ,,  starowierców 11 (sta- 
rowiercami yazywają tam wszystkich  
wyznawców wschodniego kościoła)  
i katolików; tych jest  najwięcej 
1,800, zaś  tamtych blisko 5,200. — 
Parafij unijackich jest 8,, rzymskich 
3.— P rzed  1678 r. w szyscy byli wy- 
znania wyłącznie  greck iego , ale 
biskup P a w e łZ o rcz icz  przymuszony  
był przystać do Unii; później w ie­
lu Uskoków m usiało zu p ełn ie  wy­
rzec się wiary swoich ojców i przy­
jąć wyznanie rzymskie. T eraz  UhŁ- 
jaci zostają pod zarządem bisku­
pa krzyżowieekiego (kriżewaczkoga,  
Kreutzer), zaś rzymscy katolicy pod  
zarządem biskupa zagrebskiego  
( Agrainer). Sresztą , wiadomo tak­
ż e ,  chociaż Unijac-i nazywają rzym­
skich katolików bunjewcami, a ci 
znowu tamtych imieniem wlac/iuic ,
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uees , a  b t h  h x t >  t i M e n e i i r b  ejiaxoes, 
jKHHjTt o / i n a K O  aienf^y c o ó o i o  ApysK- 
h o  h  ^ a a t e  x o ^ i r r i  b /b  u e p K O B B  6 e 3% 

p . i a . n i ' i i n ,  t o j i b k o  h u  ( i y i i b e B e u / b  n e  

a s e i m r c a  na  Bjiaxmrl>, i m  O^ax'B na
l i J H b d H K l i .  C n a  111, (*111111 KII p H M C K O -

KaTOjii'ieoKie c r a p a io r c a  l io p o A in b  

b t i  CBoefi nacm-fc iieAOBhpie y- 
jiiiiTaMT»j ho XV40 y cn h iia ioti. . y iu  

jiTBi )  5 iO T | ) i ‘ ó v i J i i o n .  r i j i i i  ó o r o c . i y  v u e  

ni ii npanoc4aBiibiii nepKOBiibin khh-  

f b ,  naai.iB.ui niicbwo uepKOBiioe rjia 
r o j i i i ' i e c K i i a i ' B ,  a  1 1 0 4 3 ,  i i M e i i e i n .  k h -  

pujijiOBCKaro pa3jMfca p y c c K o e  c b Ł t  

ci.-oe.
l l c n o j i i m a  o ó b i n i i r . i e  x p H C T i j i n e u i e  

o 6 1) 1141.1, y c k o k u  C M b r n a J l i i  i n i b i e  c i .  

A a n i i i m i i i  H e x p i i C T i i i i i C K H M i i .  B ' b  i i a -

• l a a b  B c c i i b i ,  o r n i  n p e w ’ A e  n c e r o  

n p a 34 i i y i O T ' b  c n l i T j i o e  B O C K p e c e u r , e  

(Ba3a.1l), IIOCJI BT, 3T0 TT» f l e i l b  II IIII-  

c a i n c u  ( n i i c a n e  jaja) n a  o c B a u t e i r i c  

( n a  ó j i a r o c a o B — n a  C B e T H J i o )  B b  n e p -  

k o b b .  I I o t o m ' B  c a l i ^ y e T T b  l O p b e n a ,  

^ e n b  ( C n e T i i  J y p a j ) ;  BnpoHeai-b 0 6 -  

p i i 4 rb o t o f o  4H11 c 4 -b j i a 4 C J i  y s i « e  T O j i b  

k o  4 t . r c K O i o  n r p o i o .  ,3 ,1;t  11 0 4 ’l i B a -  

ioT>b Koro i m ó y f l b  H3 'b c b o c i ’0  K p y -  

r a  B b  B c j i e i i b  T a i t i ,  h t o  l i e  BI14110  

UH 4 1 1 4 a ,  UH T4 a 3 'b ,  El, 11 Oli U 3315 III II

e m y  n a  r o j i o n y  M i i o s K e c r e o  p a 3 j i o -  

U H f c r i lb lX b  U ie a K O B b lX 'B  4 0 HT'b ( m o -  

u e 3i i e  K o p 4 e j i e ) ,  n p i i B H S b i B a i o T 'b  B 'b  

U H iu 'b  C 3 a 4 i i K p a c u b i u  n - i a T O K t ,  c n a -  

A a s m n i i i  B A O j ib  c m i i i u .  E r o  B C A y r a ,  

A « o e  4 p y r H X T . ,  0 4 1 1 1 1 'b  c i  K o p s n i i o i o  

(‘K o p n a ,  K O U b ) ,  a  A p y r o i i  c ' t  4 4 1 1 1 1 - 

ui»iM rb ,  c a . iK .e m i  b t>  i i o ^ r o p b i ,  m e c T o a n ,

żyją  j e d n a k  między  sobą  po p r z y ­
j a c ie l s k u ,  a  nawet  c h o d z ą  do ko­
śc io ła  bez r ó ż n ic y ;  ale nigdy bun* 
jew iee  nie żeni  się z właehinią, an i  
ustach z bunjewhą. Ks ięża  r z y m s k o ­
katoliccy s t a r a j ą  się wpo ić  w s w o -  
ję  t r z o d ę  nieufność  ku uni jatom,  lecz  
to się im nie uda je .  Uniac i  u ż y ­
wają  przy  naboż eńs tw ie  ks iąg  ko­
śc ielnych wschodnieg o  w y z n a n ia ,  
nazywając  kośc ie lny  sposó b  p isania 
g ła go l ic k im ,  a pod imieniem cyryl- 
skiego roz um ie ją  rossvjsk i  świecki .

W y p e ł n i a j ą c  zwycza jne  chrzęśc i -  
ańskie  obrządki ,  Uskocy  pomięsza l i  
iune z da  w nenii n iechrześc iańsk ie -  
ini. N a  p o c z ą tk u  wiosny przede -  
ivszystkiein o b c h o d z ą  W ie lk anoc  
(wasam) ,  p r z y n o s z ą c  z sobą  w tym 
dniu do k ośc io ła  malowane  j a j a  
(  p i sane  j a j a )  dla św ięcenia  ( n a  
blagaslow=aiia swet i lo) .  Pó źn ie j  n a ­
s t ę p u j e  dz ień św. J e r z e g o  ( swet i  
J u r a j ) ;  obrządek  tego  dnia j u ż  s t a ł  
się tylko zabaw ą dziecinną.  Dziec i  
ub ie rają  kogokolwiek  z pom ię dz y  
siebie w z ielone  g a ł ą z k i ,  t a k ,  że 
nie widać ani twarzy ,  ani  oczu;  po­
tem obwiązawszy  g ł o w ę  mnós twem 
ró ż nokol o row yc h  j e d w a b n y c h  w s t ą ­
żek (mowezne  kordele) ,  p r z y c z e p ia -  
j ą  do  n ich  z tyłu cz e rw o n ą  chu­
stkę,  k tó r a  wisi w z d łu ż  piec. T a k  
ubrane  dz iecię  p r o w a d z i  dwoje  in ­
nych , j e d n o  z. koszykiem ( k o r p a ,  
koc?,), a  d r u g i e  z d ł u g ą  p ó ł t o r a  są-
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(u n m a n ), rnior^a ytepainemibiM'b nyu- 

kom'6 s e j i e u n  u jieirraMii; 3a iihmh 

(xbryr'b A p jr ia . S' KaiK^aro flOMa 

xojiiia  ocraiiaiiABBaeTCfl h , Hte-nan 

cn acr iii ncemyAOMy, e r o  x o 3jinny u 

X0 3 a u n ił, O/KH/i.aeT'b u arp aflw .

TJlM'b B b lH O C aT 'b  O (11.1 B IIO I!0 IIIU ) *1X0-1111-

óyAb c iib c x n o e . O toxt, 4*TCKiu 0 6 -  

x o A'i' óbiH aer* B cer^ a  p a n o  yrp oarb , 

ex. 3a p eio . I lo 3SKe 4 ’fcxn yromaiOT'Fi 

4pyr'b g p y r a  Tharb, uxo iia o p a jin , 

yxo flji oó i.iK iio iieiiiio  bx. u y c x o c  urh- 

cx o , n o 4 a .a b e  o r b  sKnAiimb.—  C'5 

,3 ,yxoB a ^ u a  iia u u iia ex ca  KOJie^o- 

nan ce (K 0AC4Banje) 11 npo40AvK aex- 

ca  KavKAbiH BeMep'6 A0 cam aro I l n a -  

11011a ,3 ,u ii : MOAOgevKb ,cooHpaeTCAi 

liep eg 'b  saxoAOM'r. c o m m a  11a K ai.yio- 

im óyA b r o [iy , b a ii ck .xav , ncerA a 11a 

OTKpbixoM'b nrbcrb, 11, crau o iiacb  in. 

itpy.woK'b, n o c r b  irbciiii o crapm rb  

(n iijecm e 0 4  cx a p im e), 11.1:1ii io t i .: ne- 

ACx'b nrphi 11 oiiiixb n a u u iia erb  

11 liir.; cxapiiK ii xojibwo c . iy m a io i i . . 

15b no'ib  11a IlnaiiOB'b /J,eiib n p a 3 4 - 

iiy e x c a  K yn ajio  (K p e c ) . y»Ke 3a mb- 

cup'b 4 0  o xoro  BCflKoii iuoAOAeiyb 3a  

roxoii j j ie x  i. c e ilb  o cp ea o u b iii m ecxx ., 

441111010 4 0  4 iiy x  b cavKxnen, pom ibiu  

11 Kpa'ciiBbiii, iiasb iiiaem .iu  <i>at;0.1 o:\ri., 

(oaisjia,'. 15i“iepoarb c o o n p a io x c ii mo- 

jiogu b i c o  cboiiiuii .i.aKo.iamii n a y c .io  

B.icimoM ’b mUcxb, sa iK iira iox’b nx'b 

c c e p x y  11 ofixoAiix'b c'b hum a nojie  

(u 4 y  otto  iio jija ). iYIeiKAy-rbnxb g p y r ie

IlX 'b  /K AV X 'b I i a  M liC T ’l i ,  1 4 b  4 0 4 > I C e I I ’b 

fibnb pas.ioii.eixi. oxo ub (iiaxpa),  

oobiicnoiiexuio u a ro p b ;  paciwiaAbiea- |

z n i a  ż e r d z i ą  ( J s z i p a k ) ,  n i ek iedy 

o z d o b i o n ą  p ęk ie m z ie l en i  i w s t ą ż k a ­

mi; z a  n iemi  b ie żą  inne  dz iec i .  P r z e d  

k aż dy m  d o m e m  t ł u m  się  z a t r z y m u ­

je,  i ż y c z ą c  s z c z ę ś c i a  g o s p o d y n i  i 

g o s p o d a r z o w i ,  o c z e k u j e  n a g r o d y .  

Z a z w y c z a j  w y n o s z ą  1111 co  do j e d z e ­

nia.  T a  p r o c e s s y a  d z i ec i  z a w s z e  o d ­

b y w a  się  b a r d z o  r a n o ,  o świcie.  N a ­

s t ę p n i e  c z ę s t u j ą  s ię  tein,  co  z e b r a n o  

i z w y c z a j n i e  o d d a l a j ą  s ię  w p u s t e  

mie j s ca ,  o d l e g l e  o d  mie sz kań .  O d  

Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k  z a c z y n a  s ię  k o ­

l ę d a  (k o le d w a n je )  i t r w a  co  w ie c z ó r  

a ż  do  św.  J a n a :  m ł o d z i e ż  z b i e r a  s ię  

p r z e d  z a c h o d e m  s ł o ń c a  na  j a k ą ­

ko lwiek  g ó r ę  lub  s k a ł ę ,  z a w s z e  n a  

o tw a r tć m  m i e j s c u ,  i s t o j ą c  d o k o ł a ,  

ś p ie w a  p ieśn i  o d a w n e j  p r z e s z ł o ­

śc i  ( p i j e sm e  od  s t a r i n e ) ,  t a ń c z y ,  

p r o w a d z i  g r y ,  i z n o w u  z a c z y n a j ą  

s i ę  śp i ew y;  s t a r z y  ty lko  s ł u c h a j ą .  

W  n o c y  w wigi l i ą św.  J a n a  o b c h o ­

d z ą  K u p a ł o  ( l i r e s ; .  J u ż  p r z e d  mie­

s i ącem k a ż d y  m ł o d z i a n  p r z y r z ą d z a  

dla  s i ebie  b r z o z o w ą  ż e r d ź ,  d ł u g o ś c i  

d w ó c h  sążn i ,  r ó w n ą  i o z d o b n ą ,  n a ­

z y w a n ą  p o c h o d n i ą  (bakla) .  W  w i e ­

c z ó r  z b i e r a j ą  s ię  ze  sw o je m i  p o ­

ch o d n i a m i  w u m ó w io n e m  m i e j s c u ,  

z a p a l a j ą  je z w i e r z c h u  i o b c h o d z ą  

z niemi po le  ( idu oko po i j a ) ;  l y m  

c z as em  inni  j u ż  o c z e k u j ą  na n ich  

n a  m i e j s c u ,  g d z i e  ma  być r o z ł o ż o ­

ny og ie ń  (wa t r a ) ,  z a z w y c z a j  n a  g ó ­

rze;  p o  z a p a l e n i u  t a k o w e g o  o g n i a  
s p o t y k a j ą  ty c h ,  c o  n io s ą  p o c h o d n i e .

N a s t ę p n i e  z a c z y n a j ą  s ię  p ie s i u ,
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i o t t i  o r o i t r >  i i  n c T p l n a i o T 'B  < i> aK e.iiB - 

i u i i k o b t j .  I loc jtb  i i x t >  npnxoAa na- 
•nmaio-rcii nhcim,CTpbjiBÓa, t i j i h c k i i ,  

h  r i p o f l O J i ! K a i O T C »  n t j i y i o  i i o t f ,  : h o -  

aofliipw ii Ali Rym kii noioTT. u ii.ia 
I I I J T T i ,  a  MOJIOAAŁI IIOIOTX II C T p l i -  

j i j i i o t t i .  P a c x o A H T C j i  y s i s e  nepeAX 
p a 3CBliT0ai'i>; nepe  ax  yxoAOMx, iipii- 
b i + . t h b x  nepebiii pyiuaiieux sap u ,  
noiorx  nbcm o, b i  KOTopofi npmrfe- 
BaiOT'B o «iIaA'b»*— IIcpc-Ai> 3iii\ioio 
CibiiiaeTX iipasAiniKa. naCTyiuiii (on- 
*iapan): naeryxn  roniiTX CTaAO A°- 
nioii, B c l>  O A 'fe T b ie ,  K a i? -a  m o j k i i o  j i y > i -  

iiie, 11 cx  pysKBmuii iijih miCTOjieTa- 
mh, a  xoaocTwe H3X iinxx eipe 11 
C'i> nepenasaM 11 113a. c o j i o b i b i  i i  ż k o j i -

TBIX X  J1 I1 C T B C B X ,  II C X  X B O H I I O I O  li liT-

KOii na m.uiirb. C xoab  ex  r o p x ,  orni 
ocTaiiafiJumaioTca, iio io tx , CTplijiJi- 
10TT. 11 npncjiyiniinaiOTCa, iiaA'bacB 
n o j iy m rb  o t 3i,ibx coaca./ibiiiji o tx  
»biijix« (hijjxc, bx poA'b p y c a jo isx ) ,  
Koropi.iwa iixx Booopaaienie iiace- 
jrn eT T i i ia ropiit ie  jrbca, 11 onm x

CTp'b a  a iot'l ■ IlpiniieAiini AOMOH? 01111
iiaxoABTii roTOBiaii ya?iiux, n ncce- 
. a b e  CTanoBiiTca o ć i i i ,h m x — H a, npasA* 

miK'b Poa?AeCTBa XpncTOiia ( B o ­
as in ’) noeTca C-aana (y  c-iany 60  
asy).— B x  Iloni.u'i ro/yn JFckokh 

lybjiyioTX AP3 1"!’ Apyra, (ijraroAapa 
iisauaiio sa  paAOCTii npoinjiaro 
roAa.

I I  B'B cnaAPoiii.ix'B o<jpjiAa X'L -co- 
xpaim jocB Koe-iTo CTapiiiinoe. STe- 
peAT, B’b inanicsix  Hceiiiixx (nijiaAo- 
aseiija) cx noiCTHbiM'B icyniOMX ( ac

strze lan ie ,  tań ce  trw a ją  p rzez  c a łą  
noc; dz iew czę ta  śp iew ają  i tań czą ,  
m łodz ieńcy  zaś  śp iew a ją  i s t r z e l a ­
ją .  R o z c h o d z ą  się d op ie ro  p rz e d  
świtaniem, a  p rzed  ode jśc iem , s p o ­
s t rz e g łsz y  rum ieniec  z o rz y ,  ś p ie ­
w ają  p ieśń , w k tóre j  w zm ianku ją  o 
L o d zie . P r z e d  zim ą bywa św ięto  
paste rsk ie  (ow czarac ) :  p a s te rz e  p ę ­
d zą  t r z o d ę  do domu, wszyscy u b ra ­
ni j a k  m ożna  n a j le p ie j ,  z fuzyaini 
lub z p is to le ta m i , a bezżcnn i m ają  
je szcze  p rzep ask ę  ze s łom y  i ż ó ł ­
tych w s tążek ,  i cho jn o w ą  g a łązk ę  
za  kapeluszem . S c h o d z ą c  z g ó r  z a ­
trzy m u ją  s i ę ,  ś p ie w a ją ,  s t rz e la ją  i 
s łu c h a ją ,  czy nie da się s ły sz e ć  o d ­
g ło s  l i tośc i od “ wiłu (wile, ro d z a j  

ru s a łe k ) ,  któremi ich w yobraźuia  
n a p e łn ia  g ó rzy s te  l a s y , — i znow u 
s t rze la ją .  P rz y sz e d łsz y  do d o m u ,  
z n a jd u ją  g o tow ą  w ie c z e rz ę ,  i w eso ­
ło ść  s ta je  się pow szechną . W św ię -  
to l lo żeg o  N aro d z e n ia  (Bożić) p r z y ­
śp ie w u ją  sław ie  ( u  slawu b o ż u ), 
N a nowy rok  Uskocy c a łu ją  je d e n  
d ru g ie g o ,  d z ię k u ją c  w zajem nie  za  
p rzy jem n o śc i  p r z e s z łe g o  ro k u .

W  weselnych o b rzęd ach  także  z a ­
chow ało  się nieco z daw nych c z a ­
sów. P r z e d  ś lubem  n a rz e c zo n y  

(m ladożcnja)  z honorow ym  kumem
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( ilebeli kum)-, dwoma szwagrami  
(deweri^) i licznemi swatami (swato- 
w e ) ,  wszyscy ze s trzelbami,  jadą 
konno po narzeczoną prowadząc 
z sobą konia dla niej; dwie jej dru* 
żki (drużiee) i prócz tego jedna  lub 
dwie poważne matrony* idą za  nią 
piechotą do kościoła.  Ż kościoła  
orszak znowu udaje się do narze­
czonej,  i wtedy narzeczona powin­
na ukryć się, a szwagrowie jej s z u ­
kają;— piją, j e d z ą ,  jednak bez pie­
śni i tańców. Nakoniec dają na stół  
kwaśną kapustę ( kiseli kupus)-,  
wszyscy wsta ją ,  rodzice b ło g o s ła ­
wią narzeczoną,  eźęs to ze łzami i 
szlochaniem, i wyprowadzają ją 
za bramę. Po  szlochani,ich nas tę­
pują grzmoty Wystrzałów, ł łdy 
przyjedzie narzeczony,  znowu dają 
się s łyszeć  s trzały,  i wtedy zaczy­
na się muzyka, pieśni i tańce. P ó ­
źniej przychodzi  matka n a rzeczo ­
nej, lub kobieta,  zas tępu jąca  jej 
miejsce; ona także powinna odda­
wać się wesołości.  —-  dy ry g u ją ­
cym godami zazwyczaj  bywa ho­
norowy kum: wszyscy powinni go 
s łu chać ,  szczególniej narzeczony. 
St rza ły  i pieśni t rwają przez  noc 
całą.  Do  liczby ważnych Obrzędów 
tej nocy, należy także wywoływa­
nie: narzeczona z drnżkami i inne- 
mi dziewicami wybiegają na  ł ą k ę ,  
odległą od domu i wołają,  przyzy­
wając W ilę : śmiech jej  z lasu lub 
ze skały — jest z łą  wróżbą dla na­
rzeczone j ,  do takiego s topnia ,  że
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jeżełihy śmiech i en powtórzy! się 
drugi r a z ,  (o matka o dpro w a­
dza ją do domu,  jako niez.aślubio- 
ug, i natenczas wesołe gody zmie­
niają się w smutek : narzeczony
okrywają szerokim, diugim, białym 
ca łunem,  i ze szlochaniem odpro­
wadzają;  przez  sżeść tygodni nie 
śmie ona nikomu pokazać się. prócz 
domowym. Lecz wszystko to j e ­
szcze może skończyć się szczęśl i ­
wie: szwagrowie przychodzą do
matki narzeczonej  i dają jej  krew ną  
przysięgę  (krwnil zakietwu),  że hę- 
dą „po  Bogn braćmi jej  córki, będą  
bronić ją i zasłaniać od wszelkie* 
go nieszczęścia.“  Razem’ ze Szwa­
grami mogą dawać taką przysięgę 
także wszyscy bezżenni swaci. W e ­
sela zwykle bywają w Października .

Obrząd chrztu odbywa się we­
dług zwyczaju kościelnego. Przyj ,  
mującemu chrzes t  dają imiona po ­
dług  kalendarza (Marko, Iwo, J a n ­
ko,  Je lo ,  Andjeli j . i , Mar ta 1 in .^  
a nadto przezwisko (prezime). Do 
czasów Maryi Teresy chrzczono i 
dorosłych,  lecz teraz zwyczaj ten 
j es t  zaniechany.

P rzy  obrzędzie pogrzebowym ma­
ło je s t  szczególnych zwyczajów. 
Nieboszczyka Opłakują płaczki.  Z a 
t rumną dziewicy— powinni iść wszy­
scy młodzieńcy,  jej  znajomi; za 
trumną zaś młodego Człowieka .
w szys tk ie  dz iew ice .  P rzypom iiikf  

łfi
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żałobne bywają 9-go i 10-go ilnSa,
a wreszcie po upływie rokn. Na
przypominkach takicli wspominają
o dobrych czynach nieboszczyka,
szczególniej jeżeli odznaczył się

•>
walecznością na wojnie. Żałoby 
nie noszą, tylko matka, która stra­
ciła syna, chowa warkocze i zdej­
muje z szyi paciorki.

Wyżej uczyniłem uwagę, iż każda 
rodzina ma swojego patrona; dzień 
jego obchodzi osobnym obrzędem. 
W iżbie kadzą tymiankiem, a 11a 
stole stawiają zapaloną woskową 
świecę. W szyscy siadają do stołu,  
piją i śpiewają stawę.

Prócz tych obrzędów należy j e ­
szcze wspomnieć o obrzędzie od­
prowadzania wojaka na daleką wy­
prawę: młodzi Indzie, zostający
w domu, odprowadzają go z pieśnią, 
ini i strzelaniem, zaś dziewice i ko­
biety z płaczem. Sama tylko matka 
powinna cieszyć się przy odejściu  
syna.

Uskoki w zupełności zachowali 
zamiłowanie w swoich pieśniach: 
niemożna znaleźć ani starca, ani 
starej kobiety, którzyby się wsty­
dzili śpiewać, ani dziecięcia od 8 — 9 
lat, które by n ieznało  przynajmniej 
tuzina piosnek. Prócz pieśni obrzę­
dowych i kobiecych umieją mnóstwo 
pieśni dawnych, wspominających 
czyny Marka Królewicza, Reli, Wil­
ka Brankowicza, Iwy Seojanina, 
Janka Sibinjanina i in. Pieśni te
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p o g b  p y c c i c a r o  xopouo^a. lio/pb 
aroi’b Taneiyb noioTca oóbiKiioBeiiiio 
ubcm i o c T a p m i b .

II. Cjieoiiccc/ciii.

z a zw y c za j  śp iewane  w par ach ,  w k tó­
rych k a ż d a  p a r a  śp iewa k o le jn o  i n ­
ną. zwrotkę .  Nie mo żna  pominąć  tej 
u w ag i ,  że pieśni  o dawnych  c z a ­
sach śp iewane  by wają  zamias t  o b r z ę ­
dowych pr zy  wszys tk ich  ważnych  
u r o c z y s t o ś c i a c h , na  np .  weselu , 
w w ie cz ór  K u p a ły ,  i iu.

D u d y  (dude) w ychod zą  ze zwycza-  
j u f  z dawnych m uz ycznych  i n s t ru '  
mentów z o s t a ł a  p i s z c z a ł k a  ( p i s z -  
t j a lk a)  w r o d z a j u  niewielkiego kla- 
ryue tu .  Gra jący  na  niej nazywa się 
p isz ta c  i we wszystkich o r s z a k a c h  
ob rzędow ych za jmu ję  p r z e d n ie  mie j ­
sce.

Zwycza jnym tańcem j e s t  ,, k o ł o 44 
r od za j  rossy jsk ie go  c h o r o w o d u .  
P r z y  tym tańcu  zwykle ś p i e w a j ą  
pieśni o p rzesz ło śc i .

«/. Srezidem shi.
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O MUZYCE CZESKIEJ ' .

O najdawniejszej muzyce c z e ­
skiej nie można nic pewnego p o ­
wiedzieć. Ze znanych najdawniej ­
szych pieśni, jako też starodawnych 
czeskich tańców, nie można nazna­
czyć wiekur do którego należ;}, komu 
i czy wśród słowiańskiego plemie­
nia winny swój po czątek , czy też 
pochodząc z obcej ziemi, tylko wko- 
rzeniły się z postępem czasu p o ­
między Czechami.  Kiedy s łowiań­
scy apostołowie Cyryli i Metodiusz 
rozszerzal i  chrześcijanizm w Mo- 
rawi i , i gdy tenże rozszerzając 
się w Czechach za  księcia Borzy- 
woja, coraz więcej znajdował  tam 
s tronników,  w czasie panow-ania 
Wacława I., — wtedy i kościelna 
chrześcijańska muzyka, jako zwyeię- 
zka, chociaż nie zupełnie zniszczy­
ła pogańską,  zjednoczyła się jednak 
z nią, Pomimo tego jeszcze  w XII 
wieku,  kiedy wskutek podróży do 
Rzymu i wpływu zakonu Benedy­
ktynów,  muzyka włoska znalaz ła  
w Czechach stronników i naś ladow­
ców, muzyka nnroduiva miała p rz e ­
wagę,  bo lud i szlachta nawet 
w owych czasach,  już  nie cierpiała 
obczyzny. Bez wątpienia, naród cze­
ski musiał  mieć wszystkie zdolno­
ści, a to d la tego ,  że umiał ukształ .  
cić swój gus t  na obcych utworach,  
i za ich pośrednictwem dojść samo­
istnej działalności ;  jeżeli zaś mia-
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r a  d ź w i ę k ó w  p r z y p o m i n a  n i e k i e d y  

w p ł y w  o b c y ,  i o  w ł a s n y  r y t m ,  z u p e ł n i e  

p r z e c i w n y  o b c e m u ,  t o  j e s t  n i e c z e ś k i e -  

i n u ,  z a c h o w a ł  s i ę .  W  t y m  w z g l ę d z i e  

s z c z e g ó l n i e j  z n a k o m i t y m  j e s t  w i e k  

XIV, k i e d y  j ę z y k  w ł o s k i  i f r a n c u z k i ,  

o b c e  b u d o w n i c t w o  i  n i e s w o j s k a  m u ­

z y k a  d o  C z e c h  s i ę  w c i s n ę ł y  ; j e ­

d n a k o w o ż  n a r ó d  n i e  u t r a c i ł  s w o j e j  

s a m o i s t n o ś c i  i  g ł ó w n y c h  p r z y m i o ­

t ó w  w  s z t u c e  m u z y k a l n e j .  J a k  p i ę ­

k n i e  s i ę  r o z w i n ę ł y  i  u d o s k o n a l i ł y  

w  n a r o d z i e  c z e s k i m  z d o l n o ś c i  d o  

i n y z y k i ,  s ą  t e g o  d o w o d e m  w o j n y  

h u s s y c k i e ;  d o c h o d z i }  n a s  i  t e r a z  

n a j p r z y j e m n i e j s z e  d ź w i ę k i  m u z y k i  

k o ś c i e l n e j ,  k t ó r e  p o w s t a ł y  p r z y  i c h  

k r w a w e j  ł u n i e ,  a  p r z e c h o w a n e  n a m  

p r z e z  15  r a c  i C z e s k i c h  ; n a d t o  r z e ­

c z ą  j e s t  n i e z a p r z e c z o n ą ,  ż e  H u s s y -  

c i ,  s z c z e g ó l n i e j  z a ś  w a l e c z n i  T a *  

b o r i c i ,  m i e l i  u p o d o b a n i e  w  b o h a t e r ­

s k i c h  p i e ś n i a c h .  D o w o d e m  t e g o  

s ą  p i ę k n e  p i e ś n i ,  k t ó r e  p o  m i s t r z u  

J a n i e  H u s i e  p o z o s t a ł y  ; w  k o ń c u  

w i a d o m o  k a ż d e m u ,  ż e  s t o w a r z y s z e ­

n i e  B r a c i  M o r a w s k i c h  w  1 4 5 7  r o k u  

u ł o ż y ł o  k a n c j  o n a ł  z  a u t a m i .

Z  t e i n  w s z y s t k i e m ,  s t a n o w c z o  n i e  

m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  k i e d y  m i a u o w i -
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cie wydane  zos ta ły  na  widok pub l i ­
czny p i e rw sz e  czesk ie  pieśni  z n u ­
tami ,  j a k a  z r e sz tą  l iczba  exempla-  
rzy r o z e s z ł a  s i ę ,  tu dz ie ż  wiele r a ­
zy były wydane  ; znauy naui j es t  tyl­
ko zb iór  400 p i e ś n i ,  p o c h o d z ą c y ch  
z r. 1539. Osta tn ie  wydanie  wz m ia n ­
kowanego zb ioru  na s t ąp i ło  w 1566 r. 
Z przedmowy do tegoż  p o k a z u j e  się 
w id oczni e ,  że większa  c z ę ś ć  tych  
pieśni  p r z e s z ł o  s to  la t  żyje między 
ludem. W i a d o m o ,  że i L u t e r  l iczne 
pieśni  B ra c i  Czesk ich  d o ł ą c z y ł  do 
swych nabożnyc h  pieśni ,  w niemie­
ckim j ę z y k u  u ło ż o n y c h .

C hor y  Brac i  Czesk ich  p r z e w y ż ­
s z a ły  to wszystko ,  co tylko muzyka  
z tych czasów  nam zos tawi ła .  N ie ­
ma uic dz iwnego,  że muzyka  w C z e ­
chac h  p o d u p a d ł a  pod  czas  wojen i 
p r z e ś l a d o w a ń , j akich ko śc ió ł  c z e ­
ski do św iad czył .  D o p i e r o  za c z a ­
sów B u d o l l a  II .  nowego życ ia  n a ­
b r a ł a  muzyka  czeska,  pomimo tego,  
że na  nią na jwiększy  w pł y w  W ł o s i  
wywieral i .  Z a  czasów F e r d y n a n d a  
II., J e z u i c i ,  s t a r a j ą c  się o wzn ie­
sienie i ro z s z e rz en ie  w C zecha ch  
wyznau ia  ka to l ick iego ,  nie z a p o ­
mnieli korzys tać  także i z m uz y­
ki. W  skutek tego przy  w szy ­
stkich k lasz torach  i kośc io ła ch  u- 
r z ą d z o n e  zo s t a ły  to w a r z y s t w a  m u ­
zykalne z osobnemi  lundacyami.  
Zwycza jn ie  każdy  k la sz to r  wycho­
wywał  sześc iu  lub ośmiu  ch ło p c ó w  
śp ie waków  , k tórzy  z pew ną  l iczbą 
muzykantów i po d  z a rząd em  dyre-
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która to w arzys tw a  wykonywali  kom­
p o z y c je  m uz yczne  w kościo łach .  
Pon ieważ  c h ł o p c ó w  wzm iank ow a­
nych przy jmowano do t o w a rz y s tw a  
dopie ro  wtenczas ,  kiedy ju ż  zupe łn ie  
wyćwiczeni  byli w śp iewach  i m u z y ­
c e ,  p r z e to  ich r o d z i c e ,  szc zegó l ­
niej mieszkający na wsi, wszelkiemi 
si łami s taral i  się, aby ich dzieci  na­
brały pewnej w tej s z tu c e  b ieg łośc i .  
I  akini sposobem,  p rzy  wro dzo nych  
mu zy czny ch  zdolnośc iach  Czechów,  
muzyka,  nawet  po wsiach czesk ich ,  
ciągle się r o z s z e r z a ł a  i w e s z ł a  w z a ­
kres  domo wego  życia.  F e r d y n a n d  
II .  t akże  nią op ie kow a ł  się; za  nie­
go w każdem jezuickiem seminar ium 
zwra cano  sz czegó ln ą  uw agę  na ć w i­
czenia  w  muzyce.  Od tego c z a s u  
z a c z ę to  wymagać  od każdego  n a u ­
czyc ie la  wł ącznie ,  ażeby odp o w ie ­
dnią p o s i a d a ł  muzyki z n a j o m o ś ć ;  
z resz tą ,  od tego  cz asu  Czes i  zaczę l i  
p o d r ó ż o w a ć  po cudz j 'ch  k r a j a c h ,  
g r a ją c  na  jak im ins t rumencie ,  i ta-  
cy wędrownicy  nazywal i  się c z e ­
skimi s tu dentami  lub czeskimi m u ­
zykantami.

Nie  t j l k o  sam dwór  i du ch o w ie ń ­
s two opi ekow ało  się muzyką,  l ecz 
i panowie  d la  pr zyczynien ia  sobie 
większego  blasku i powiększenia  
s ławy swojej ,  zniewolonemi  się w i ­
dzieli do przy j m ow an ia  w s ł u ż b ę  
lu d z i ,  pos iada jących  m u zy k ę ,  k t ó ­
rym dawano  nawet  spo so by  dla ud o-
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3 t 0 i u t >  H C K y c c T B ł .  H r .  i j a p c T n o n a -  

„ie Iocu<i>a I. ( 1 7 0 6 - 1 7 1 1 )  luyśbiKa 
C A 'h .'J a - . 'ia  b t .  Uexax'b d o j i t m i e  y c n ! > -  

x h ,  u  n o i T H  b o  n c l i X i j  A e p e n i m x T .

T>I|)e>I«VX‘’ U M  6  BI J M  m  IC O tłfil M .yO M K U .

15 o iip cm en a K ap .na4  I. (171 1 1740),

K a w e T C H  ,  n p a K T U i e c K a a  M y s i a n a  

^ o c n i r a a  m> UexaxT. 4 6  B w coiai i  

i i i  cii c re n e iu i .  Br. 1724 r o ^ y  o to t t .

r o c y A a p B  yupeAuJi® M y 3 B i B & j i B -  

n i,i a c 6 o pompa, KOToptin bt. to

B p P M J I  e f l l l l i C T B C l I I I I . I M O  B 'h

c n o e M T .  poAi*. 3 a  Slparoio,  itoat»
OTKpi.iTiłiMa. Iiertosi 6 ,  coonpajiocB 
6ojrl;e t u c i r a i  iiUbuobt. o MyawKan- 
toi tb,  o noA^ pacriopasKeniem’b i e -  
Tt.ipexr. ^upeKToposfi ,  na  tctmpexT> 
XojimaxT., rpeurbjia layśbiKa, Koropaa 
c r ó a a a  300’,000 ryjiBA-, o na koto-  
pyio codnpa.aoc& obcuojiLKO coxr. 
ti.iciitb cayiiiarejieii .  Bo npema 
fiap&a VI.  pepitOBnaa zeuicKąn  ńiy- 
si,ii;a aaniiiua.ia n cpeae  mI.cto. Ba> 
to;k6  BpeMa rpa.x.'B Autonnirr .  
IIInopKT. npones'B o s i .  fI>panni» bt.
Tł i \ x u  n c p B h i e  p O W K U  II B I. C K O p O M '6  

BpcJiemi n e u ic s ie  apTHCTBi yaree ot- 

j im a . i i ic b  na  dtomt. ii ii ctpy m oinł;. 
IlrajmiiueKaa onepa TaK/Ke cnocoo-
CTBOBajia My3MKa.ai.noMy od pa;; o na 

o h o  bt. U p a r ł ; ,  o c o d c n n o  okojio 

1770 r., no/i'b AopcKuiieio BycTea- 
jih. T o r ^ a  ate n P u r n u u  (Kighini),  

n a m .  MoaoAon xyAosKUHKBi o ó p a s o  
BBina.iT. ciioii cnocodnocTo bt. U p a ­

rł.. lioaBiiiin y c j y r n  t  e ni c i. o ii niy- 

3m k 1; otsa3a.au TarsHte 1 (ucrepeiauu.i . i ,  

oeoóenno occeacnui  MOiiacrr.ipB.

s l ionalenla się w swojej  sz łoco  Ża 
panow an ia  J ó z e f a  I. (1706, l / i i )  
muzyka o k a z a ł a  w Czechach  wielkie 
p o s tę p y ,  i p rawie we wszys tk ich  
wsiach za p r o w a d z o n o  szko ły  m u ­
zyki. Xa cz asó w  K aro la  4 1 , ( 1 7 1 1  
1740) ,  j a k  się z d a j e ,  p ra k t yczna  
muzyka do sz ła  w Czec ha ch  wyso­
kiego s topnia.  W  1724 roku m ona r ­
cha ten z a ł o ż y ł  m uzy czne  zb iory ,  
które w owych czasach  były je- 
dynemi w swoim r o d z a j u .  Xa P r a ­
gą, pod  o twarteni  niebem, zb ie ra ło  
się więcej  j a k  tysiąc śpiewaków i 
muzykantów, a pod kierunkiem c z t e ­
rech dyrek torów,  na cz te rech  w z g ó ­
r z a c h ,  wykonywano muzykę ,  k tóra  
k o s z to w a ła  300,000 z ł .  rcńsk. ,  i na 
k tó rą  zb ie ra ło  się ki lka se t  tysięcy 
s łu chaczy .  Za  cz asó w  K aro l a  4 I. 
kośc ie lna  czeska  muzyka  z a j m o w a ­
ła p ierw sze  miejsce.  4V tym że c z a ­
sie hr ab ia  Antonin  S z p o r k  p r z y ­
wióz ł  Z Francyi  do Czech pierwsze 
leśne rogi ,  i wkró tce  czescy  a r tyśc i  
j u ż  występowal i  z tym in s t rum en­
tem. O p e r a  w ło sk a  także  w p ł y w a ­
ł a  na  uksz t a ł een ie  muzyczne  w P r a ­
d z e ,  szczegó ln ie j  okoł o  r. 1770., 
pod  dyrekcyą Bus te l le go .  IV te­
dy to i I t i g h i n i , m ło dy  a r tys ta  ̂  
u ksz ta ł c i ł  swoje  zdolnośc i  w P r a ­
dze.  4VieIkie za s łu g i  dla imfzyki c z e ­
skiej okaza li  t akże C y s te rs i , sz c z e ­
gólniej  k l asz tor  ossecki.  4V ogóle 
dr u g a  połowa X4T1I w. u w ażan a  jest 
za  z ł o ty  wiek d la  muzyki czeskiej ;  
albowiem wówczas  w C z e c h a c h  innóv
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B'n t o  npema n i  lexaxx, d b i a o  m i i o -  

j k c c t b o  S f ia m c in iT L ix 'B  o p r f t in iC T O B 'B j  

C K p r i n a T e i m  r o o o n c T O B x ;  c B e p x 7 »- 

t o t o  a p * a  B o o d u g e  d w j i a  b h  G o j ib -  

i h o m ’b y n o T p e d j e i u H .  B b  t o  s u e  

n p e M i i ,  i i a B b p n o ,  ire d b i a o  a n  04110- 
r o  o p K e c x p a  bt& C B p o n e u c u i i x ' B  re- 
a x p a x T i  d c . iT i  a e u i C K H x r ,  j i y : ; t i i ; a i i -  

TOBTi. M o p a p T O B b i  o n e p w :  ( P u g a p o ,  

r Ą o n s  S R y a r i s ,  C o s i  f a n  t u t t i ,  npeac- 
A o  B c e r o  ct> y c n b y o u r s  / j a B a j i u c f i  

BTi U parb  i i  o r c i o ^ a  y a c e  p a c n p o -  

c r p a i i i i . u i c B  n o  Enponb. Caws Mo 
ir,apT'r> c r c a a a . i ' f i : n  U p  a  m a n e  j n e m i  

11 oiiitviia/OM a /« ‘—  B'& a r o  U B iiT jm ee  

B p e a i a  H p a r a  H M b j i a  M u o a t e c r B O  3 i i a -  

. n e n u T w x T .  My 3  b ik  a  i i t  o  b*b . M u c j i u -  

o e t e h s  i i p i o o p b j i T i  c j i a B u o e  1 13 1  a  u  

BT. x y ^ O / K C C T i i e m i O H  l l r a a i n ; F a c c -  

' i i a i t n s ,  n p f i 4 B0 p i i L i «  K a n e j B M e i j -  

C T c p B ,  d t i j i 'B  ya i iT c^ teM 'B  C a a i e p H ;

Eeufloee, o <1 a CmaMum.ioea, 3e-
sop mo, Te 0 p eiHie c k u n up aktii me c- 
kh odpaaoBaiiriBiii o p rau n cT B , B pan-  
cu, KailGJIBIUGii CTepTB n p u  c o d o p b  

cb. Birra, Ilcpneps, nepsui i  uioaon- 
’leaacTTi CBoero BpeMemi, Ileuóay- 
CP8> h ym en s , oda Koji(ejiJoao6a,Bitif. 
Mameiis, R yxa p ig s, I lea iis  Pec- 
•zeps, Ilp o eeg s, Fenapm s, U payn- 
neps, CKpniraTTi, B um acens, Ile a a s  
BcntfC'ib, R yzepa , R pam tpu iu , P e ii-  
aa, F p a jics , D eans Jleume.nh, 3ua-
MeilHTBlH rOOOIICT'B II •J-.iei lTUCT’B ,

B. tfeapmiKs, i c a a p t i e r i i c T ' B ,  To-
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stwo było znakomitych organisfów, 
skrzypków i obois tów.i  ar fa w ogóle 
była wiele upowszechniony. W tym 
ze czasie, zapewnie ,  bez muzykan­
tów czeskich nie było żadnej orkie- 
stry w teatrach europejskich.  O p e ­
ry Mozartas  F ig a r o , Don. Ju a n , 
Cosi f a n  tu tti, naprzód  dawane by- 
ly  w Pradze  i styd dopiero u p o ­
wszechniały się w Europie.  Sam 
Mozart  powiedział:  „ P rażan ie  mnie 
p o jm u ją ! “ — W  tym kwitnącym dla 
sztuki czasie,  P ra ga  miała mnóstwo

znakomitych muzykantów. Myśliwe* 
czek  nabył sławnego imienia i w mi­
strzowskich Włosze ch ,  Gassmann, 
nadworny kapelmistrz,  był  nauczy­
cielem S a l i e re g o , B endow ie, oby- 
dwa S tam itzow ie , S e e g e r t , teore­
tycznie i praktycznie ukształcony 
organista,  B r ix i , kapelmistrz przy 
katedrze sw. W i ta ,  W e rn er ,  p ier­
wszy wiolonczelista swojego czasu,  
JS eubauer, D u sze li, obydwa K oże* 
luhow ie , W in c . M u szek , K ucharz, 
J a n  Resler, Jirow ec, H ekart, P r a ti- 
pner, skrzypek, W ita sek , J a n  W e n - 
ce l, K u c ze m , W r  u n ic k i , R e ic h a , 
G ram s, J a n  L e ite l, znakomity obo- 
ista i flecista, IT7", D w urn ik , k larne­
cista, Toman, fagotysta,  bracia K u - 
nerowy, znakomici oboiści,  S to lic , 
J e lin e k , J la u szka , K r a /t  , I l u r k a , 
C ibulka , F ia la  i w. in. W  liczbie 
śpiewaków najwięcej odznaczali  się 
K uszi, Iidm isz  i D uszek , do których 
łyezyło  się t aki e  bardzo wiele di*
letantów. M aresz  wynalazł i za-

1 7
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.M ans,  ^ a r o T i i C T T ® ,  ó p a T Ł a  K ynepo- 
ebi, 3naMeiiHTi>ie rotfoHCTbi, Cm ojtae, 
Ejiim eiiS, Pyua;a, Kpaifim s, T ypna, 
H u ó yjiiiia , *PiaJia u  m i i .  4 p .  B t  

iiicaJi nbBiąoB* ocoóenuo o t j h ^ i i -  

.hicb K y w u , P a .vu m s  h  ’fĄymeits,
KTb K O T o p b i M ł  n p u c o e / } n n a j i H C b  t » k -

5k c  M i i o r i e  / p u e T a u T b i .  JUapems 
OTKpbiJib a  BBejib pyccityio po ro  
By 10 wysmicy. T a u a te  ue jib3n 3a- 
f l i . iT b  B an eaaa  n JJynm o ,  k o t o -

pbiH cnpaBefljiiiBO na3biBaeTCfl nar- 
piapxoni'B poźKi.a. llaKoneiyB ncnom- 
iniarb ToM auma u M oiuejieca.

K p o a r f c  M y 3 b iK i i  u e p K o n u o n ,  i u y 3 b r  

K a  T a u n e B T i  T a s a t e  n a u i j i a  b ’b  I l p a -  

r b ,  n o K p o B B T e ^ e f i ,  B e r o ,  óe3T> c o m -  

h K i u b ,  m i r ^ b  u e  d b i a o  i r s  t o  n p c iu j i .  

B eóa  n o .1 0 /K ii .Tb i i e p n o e  n a n a . i o  a i y -  

a i . ik  Ii a r o r o  p o ^ a ,  a  lln x jib  o u a s a j i B  

ó o j b u i i a  3 a c j y r n  bt> e a  y c o B e p m e n -  

C T B O B a ii i i i .  B ’b  t o  B p e a i i i  najinjioch 
C e s B H c . i e i n i o e  o i i i O / K c c t b o  9 iy 3 b i K a .a b -  

i i b i x ' b  c o B H i i e n i n  . ą j m  T a u . g e B ’B ;  ą j i h  

K a i K ^ a i ' o  r a n n a  e o o m i a . i a c b  n o r c a n  

o i y ą h i K a ;  c j i y  n a p o c i . ,  h t o  n a  n i y s m -  

K a j ib i ib i f l  n p o f i b i  i i p i i B o s n . i n  n b e c w  

n a  i e j i l i i K K a x ' b .  Carno c o ó o i o  p a 3 y -

B lb e T C B ,  HTO KI3'B U l C j a  OTHX'b H b e C b  

r o ^ i i b i  o b i . m  4 .11a  n r p b i  , ą n t .  h j i h  T p i i .  

I I  r a i c B ,  n i r p a y c b  h  J l a u r e p - B ,  b b  

n a m e  B p e m a ,  b b  c b o h x *  c o n n u e i i i -  

Jix’i i . n n n e r o  n o i i a r o  u e  n p e ^ c T a B U -  

. j i i  lIexaanb!

H e  6 e s 'B  n p i i ' i m i b i  ł K a j O B a j i n c b  

a n a r o K H  m y 3 b i K n ,  n r o  c b  H a i a j i O M B

X IX  b. nTajbiiiicKaa TeaTpa^bnan
s i y 3 b i K a  n a i i ó o . i b e  c n o c o ó c T B O B a j i a

prowadził rossyjską rogowi} mu­
zykę. Także nielrzeba zapominać 
W ańhala  i P u n to , który słusznie 
jest nazywany patryarcln} rogu. Na- 
koniec wspomnieiny Tomaszka i 
Moschclesa.

Prócz muzyki kościelnej, muzyka 
do tańców także znalazła w Pradze 
opiekunów, czego, bez wątpienia, 
nigdzie nie było w tym czasie. W e- 
ba pierwszy dał początek muzyce 
tego rodzaju, zaś Pic/il okazał wiel­
kie zasługi dla jej udoskonalenia. 
W  owym czasie zjawiło się niezli­
czone mnóstwo muzycznych kompo- 
zycyj do tańców; na każdy taniec 
układała się nowa muzyka; zdarzało 
się, że na próby muzyczne przywo­
żono koinpozycye na taczkach. Sa­
mo się przez się rozumie, że z liczby 
tych kompozycyj zaledwie przyda­
ły się dwie lub trzy. A więc Strauss 
i Langer, za naszych czasów, w dzie­
łach swoich nic nowego dla Cze­
chów nie przedstawili!

Nie bez przyczyny uskarżali się 
znawcy muzyki, że z początkiem 
XIX w. włoska teatralna muzyka 
najwięcej przyczyniła się do upadku
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yna4 ay ueuicKou uepKOBiion siy3bi- 
kii. 310X1 iie^ocTaTOKB jieruo dbi 
MovKiio dbijio y-cxpaitiiTB. —  Ko ryja 

łKe BB XIX B. JHOUOBb KB My3bIKt 
na irbKOTopoe npeMii o c j ia d ja , to  

HpavKCKie łIinibi y sp e^ u jiii Koiicep- 

Baxopiio, u c b  TbxB nopB bosiihk- 

jio TaKłKe ainoacecTBO 4 pyrnxB  iiy -  

' 3M K a.lL H I .IX b  o d l l j e C T B B ,  CB KOTOpbl-  

h h  uauajiacB nonaii niy3biKa.iBiian 
anoxa B i *IexaxB.

M m dw nce.ia.iir, ’i t o o b i  k t o - i i i i -  

dyĄ b iiB'b "leuicKiiXTj rjiydoK H X B  3 iia -  

to k o b 'b  iuy3 biKH B3 Bjn> n a  c e d a  T p y^ B  

n a iin c a r b  n o a n y io  HCTopiio n x o r o  

H CK yccxBa b b  lI e x a x B .  ^ o  c h x i -  

u o p B  B o o d m e  o*ienB m ojio  c ^ b -a a iio  

AJiii H c x o p in  i i3 Jiui,n:,ix'b ncK yccT B B  

y  c.soBJiucKiiX'B n a p o ^ o B B , o  hcm b  

KavK^biii iio-cnpaoe^jiH B O C T H  TbMB 

d o j i l ie  f^ojivK eit'B  cosK ajibT b, «rbMB 

a c i i b e  yBH^iix'B bcio BasKirocTb s t o -  

r o  n p e^ M eT a .—  IIocjib /jH JU i n o . io n u -  

n a  n p o i i i j ia r o  c x o j ib x ia  o c T a n e x c a  

AOCTOHaiuaxHOio a n o x o io  b b  a b T o n ii-  

c b x b  MjBbiKii; u  i ie  . ir > n o x B ep n iy T B ,

HXO lIeXH I 1 0 .1 0 /K I I .1 I I  B B  I i e i l  BGJIH-

Kia a a c j iy m .  ^1,0 ir b K o x o p a r o  Bpe- 

m ciiii i ie  uL i.io  b b  E s p o n b  111104110- 

ro 3 iia M e n iix a r o  o p i t e c x p a ,  b b  k o -  

Topoiu-B d w  iie  yiacTBOBajio ubCKO^B- 
k o  l I e x o s B ;  l ie  ro n o p iiM B  y a t e  o  

to m b , KaKB o i ih ,  d y f ly iH  y iu T e jia M ii,  

m iioro  cn o co d cT B O B a a n  k b  p a c n p o -  

c x p a H cu iio  My3 biKii b b  p a 3 iib ixB  

e x p a n a x B .—  I io r ^ a ,  b b  nana-al; iibi- 

lrb m n a r o  CToafcTia, b b  l I e x a x B  o c -  

• la d j a  a io d o u b  k b  M yaw u b , t o  m iio-

czeskiej kościelnej muzyki. W ad a  
ta m ogła by łatw o być usuniętej.— 
Gdy zaś w X IX  w. zamiłowanie mu­
zyki na niejaki czas osłabło , S ta ­
ny Prażskie u rządziły  konserwato- 
ryum i następnie pow stało  także 
mnóstwo innych muzycznych tow a­
rzystw, od których zaczę ła  się no­
wa muzyczna epoka w Czechach.

Chcielibyśmy, aby ktokolwiek 
z czeskich głębokich znawców mu­
zyki p o d ją ł  się pracy napisania 
szczegółowej historyi tej sztuki w 
Czechach. D otąd  w ogóle bardzo 
mało zrobiono d la  historyi sztuk 
pięknych u ludów słowiańskich, cze­
go każdy tym więcej powinien ża­
ło w ać ,  iin głębiej rozpatrzy  się 
w ważności tego przedmiotu. O s ta ­
tnia po łow a p rzesz łego  s tu lecia  
pozostan ie  pamiętną epoką w k ro ­
nikach muzyki, i nie można zap rze ­
czyć, że Czesi okazali w tym c z a ­
sie wielkie zasługi.  Poniekąd w E u ­
ropie nie było żadnej znakomitej 
orkiestry, w którejby nie zna jdow a­
ło  się kilku Czechów; już nie mó­
wimy, że będąc nauczycielami, wie­
le się przyczynili do rozszerzenia 
muzyki w różnych krajach. Kiedy, 
na początku  niniejszego wieku, w 
Czechach os łab ła  miłość dla muzy- 
ki, wiele pięknych ^talentów z a n ie ­
dbanych zosta ło , a nadzieje na zdol­
ności muzyczne ludu  czeskiego zni­
kły: w tym to czasie niektórzy mi-
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rla rrpcKpaciiMH #apoB aina (Jbijm 

aaóp ouiciiw , a  na^ejK^bi na cn o co ó -  

h o c th  kb MysBiKb aeiucK aro napo&a 

H0«ie3an: Tor^a-TO HbKOTopbie .no* 

(JlITejIH  II nO K pO B H T ejIH  M y3bIK II, ^ 0 -  

poHniRinie aecriio  CBoero n apo^a, 
pkiniiaiicB ocuoBaTB ^juiH exoBB 3a- 

n e^ em e, b b  KOTopoMB Montno <jbi 
()bijo ynpannniTbcji u coBepuiencTBO- 

aaTBca bt> My3biKli.ivB nnc j j y  nxB npn- 

n a^aeataaii rr. JIofjKOBBHB, KjiaMB- 
TaaaacB (K lam  - G allas),  K aedeaBc-  

óep rB , Hiiaicr, n ‘I>pii/;pnxB H o c tii-  

UBi. IlaxTa, R t)Pt6bi n nn. /(p. H o  

con3BoaeHiio aBCTpincKaro naracpa- 
Topa *lJpaima I ., b i  1810 ro /iy , 
3 to  3aBe#eiiie 6bi.ho otkp bito  no,4B 

irasnanicMB I lo n r .ep n a m o p 'm . B ck o -  

p b  BCTynnao bb n ero  mhojkcctbo 

U.ICIIOBB, H3B KOTOpblXB KajK^BlM 

oÓB3a^ica BiiocHTB easero^no ii3BrbCT- 
iryio eyaiaiy ^eneFB. lljt .ib  o to to  sa-
BO^PIlia COCTOHTB BB TOMB, HTOÓbl

flocTaB.THTB mojio/immb My3BiKaiiTaaiB 

y Ą o ó i i B i n  r p e / j C T B a  k b  o f i p a 30B a i m o ,  

noMoraTB pasBHnsioinnMCJi Tajian 

TaaiB n otkpbitb n ceo ó ip ee  MeTo^is- 
aecKoe n 3ynen ie .

y ip e iK ^ e iile  odipecTBa n nonene  

n ie  na#B mi mb riopyaenbi <jbf.ni 113 

B'feCTHoniy ^ io iru ciio  B e ó e p y ; BCKopb 

aon.iocB  BinoiKecToo yueniiKOBB ne 

to jb k o  H3B ITparn, no H3 0  BcbXB 

nponnxB qem cKiixB ropo^OBB. — 

llpaaceKaa KoiicepnaTopia OTKpsiTa 

ówjia 1-ro Man, 1811 r o fla .— Ivro

XOTB irhCKOabfĆO 3IiaK0MB CB My.3bj- 
Ka.ibifbiMB MipoMB, Toaiy lie  0 0 3 7 ,1 3-

ło śn icy  i opiekunowie muzyki, s z a ­
nujący zalety sw ego ludu , posta ­
nowili urządzić dla Czeeliów zakład, 
w którym można by było ćwiczyć  
się i doskonalić w muzyce. D o  li­
czby takich należeli pp. Bobkowicz,  
Klam - G a lla s , K lebelsberg, Jan i 
Friderik N o s t ic ,  F a c h ta , Wertby  
i w. in. Z woli cesarza austryackie- 
go Franciszka I., w 1810 r. zakład  
ten z o s ta ł  otwartym pod nazwą  
K onserw atory i .  W krótce wstąpiło  
do niego wielu członków, z których  
każdy zobow iąza ł się corocznie  
składać pewną suminę pieniędzy. 
Cel tego zakładu zależy na tein, aby 
dostarczać młodym artystom d o g o ­
dnych środków dla ukształccnia, 
dopomagać rozwijającym się talen­
tom i objawić metodyczny sposób  
nauki,

Urządzenie towarzystwa i opieka 
nad niem powierzoną zosta ła  znane­
mu D ionizyuszow i Weberowi; wkró­
tce zjawiło się mnóstwo uczniów nie 
tylko z P rag i,  lecz  i ze wszystkich  
innych czeskich miast. Praźskie  
konserwatoryum otwartćm zosta ło  
1-go Maja r. 1811.— Każdemu, ch o ­
ciaż w częśc i  obeznanemu ze  świa­
tem muzycznym, zapewne wiadome
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E'bCTITLI II MC 113 H <feK0T0pbIX1> y ’tC IIII-

kobT) 3Toro 3aBe,ąenia,no.;ib3yiomiixcji 
eisponencKOio cjianoio. K ro ne noai- 
iiiiTT> CjiaeiiKd, coiiepiinKa BejiuKaro 
Ilaraiim iu ? y KajKCM'b 3£bcb TauvKe 
na M ojib^iiepa, EapTaita, /^peuinoKa 
n <i>,iefiincia 3usepT a.

He nieirbe n a i K i i o e  a i tC T O  s a n r i -  

maeT 'b  T a i t iK e  3 a B e $ e u i e  i j e p K O B i io i i  

Dij3biKii im H p a r b .  Ocoóeimyio u 
f l p a r o i y b u n y i o  y c j y r y  o K a s a . s o  o h o  

o c n o n a i i i e M 'B  u i u o m i  opaanucmoes- 
ym m ejieu , T aK si te  e s K e r o $ i i o i o p a 3 £ a -  

u e i o  . ą e n e a t i i b i s i  i i a r p a ^ T i  3 a  . f ly i-  

m i n  n p o i i 3 B e , ą e i i i f l  B m e p K O B i i O H  w y -  

3 b i u b ,  s a  o d b ^ i m  h  t .  ą .  F u i i T e -  

jteMT> i i iK o j ib i  o p r a m iC T O B T i  ^ o j i r o e  

up e 'M a  (n.iJTb r .  ' P m p ep s  ( r e n e p b  

p c r e i i m  b u  coóopb c b . I J i i T a ) ,  ito- 
T o p b i u  n p i i n e c u  e f i  ' i p e s u b i ' i a i i u o  

6 o a b u i y i o  n o j i B 3 y .  O i i t ł  O M a a a e T -  

e j i ,  K a i m  ^ a p o B i i T w u  i t o i u n o 3 U T o p 'b  

c o  n e p K o n i i o i i  M y 3 b i i f b j  u  y n c e  a in o -  

r o  p a s i  3 a c j y a c H B a . i i i  B c e o ó m e e  

o ^ o f i p e i i i e .

są imiona niektórych uczniów tego 
zak ładu , którzy zjednali sołiio 
chwałę europejską. Któż nie pam ię­
ta Slaivika , rywala wielkiego P ag a ­
niniego? Wskażemy tu także na 
Mildnera, l iartaka , l ł re jszo k a  i fle- 
trowersistę Eiserta.

Nie mniej ważne miejsce za jm u ­
je  także zakład  kościelnej muzyki 
w P ra d z e .— Szczegó lną  i nieocenio­
ną za s łu g ę  okazano przez  za łoże­
nie S z k o ły  O rganistów  dla ukształ- 
cenia nauczycieli ,  również p rzez  
coroczne wydawanie pieniężnycli na­
gród za najlepsze kompozycyc w 
muzyce kościelnej, za  msze i t . d. 
Nauczycielem szkoły  organistów 
przez  d ługi czas był F u h rer  ('teraz 
regent przy katedrze św. W ita), któ­
ry odznacza  s ię ,  jako utalentowa­
ny kompozytor w muzyce kościel­
nej, i już  wiele razy zas łuży ł  na 
powszechną pochwałę.
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III.
H A P O T IIA 1 I i io a 3 m  O O B flH - NAHODOWA POEZYA PLEMION

ckiixtj njiEMEtrL.

^ B ’b MOrHJM.

( K p  a i m  c i: a n  n n c i m ) .

D W A  o

jEn* vtica perle te l#

S ela  si na  okneca,

Ona pa je  tak  w elela,

Kaj je  M inka beteSua.

K ak  liitro  Ivan to  zaS iije ,

O n o d  s tra h a  zab lid i,

Lepo belo se op rav i,

No odide k  M iukici.

K ak on h itro  V liiSo stop i,

Ona mertvva it  lez i,

Tudi on n a  tla  opadne,

No ine'rtev obleJu.

I lx n u a  n p n a e ita a  n  clbia na  okiio; ona n o -  

flaaa n'licTti, hto M im a GoAima.

Krun, t o a l k o  ycawm a.vb 061.310011. I ln a m .,  

t o  nofiabfluliAi. o n .  c ip a x a ;  npnuapaAnaca n  

n ou ie.n . h i. Munti.

K a n i. to a lk o  BomeAi) o n i, b i. ropH nny, yw e  

011a o iep T B a a  A e w a A a ;  Tor^a o n i. aa-oiepTiio 

ynaA i. na  3 eoiL.

E ro  noxopom iA n nepefli. nocxo iM eiiieM i. 

coA im a, ee  we noxop onnnu  nepefli, 3 axo<M e- 

lijeM i. coAnna.

Ha ero  M onw is BBtpoCAa npenpaciiaa ca ,to- 

naa po3 a, a Ha ea  >iorciAi> BLipocaa npeiipac- 

a a a  filiAaa Annin.

O lIU BblpOCAH B1>-pOBeHB Ch (yli.lOIO I(epK 0B - 

KOIO I I ,  O b H a B U IH C ti H a ^ - b  H e i o ,  B 0 3 H 0 CHAHCL

xl csaxooiy ne6y.

SŁOWIAŃSKICH.

D tV IE  M OG IŁY .

( P i e ś ń  J e r a i ń s k a ) .

H O B  A.

N jega só mi pokopali 

P ro li  sunUnein izliodi;

N jo pa só pokopali 

F ro ti  sanlinem  zahodi.

Ź n jegow ega groba je  zraa la  

L epa ro z a  g a rtro za ;

Ż n jenega pa je  g roba z ra sla  

Lepa bela lelija .

Onjedvi sta  dorasli 

Z raven  bele cirkw ice,

Tam pa s ta  se o sep ili,

No ra s l i  v sve to  nebó.

F ta se k  p ry lec ia ł, usiad ł n a  oknie i zaSąt 

w różyć, 2e M inka słaba,

Ja k  ty lko  Ja n ek  to u sły sa t, z obawy zblad­

ły  mu lica, u b ra ł się s tro jn o  i pobiegł do 

sw ojej M inki.
Zaledw ie p róg  chaty p re s ta p ił, w idzi • ona 

m artw a leźy^ pada n a  ziem ię i m artw ym  zo­

sta je .
Pochow ali go p red  wschodem  sło ń ca , P°" 

chowali j ą  p re d  zachodem  słońca.

N a m ogile jeg o  w zro sła  p iękna ró3śa ogro­

dowa, n a  m ogile je j p o ro sła  p iękna lilija  bia­

ła.
W zn io s ły  się w ysoko w rów ni z białym 

kośció łk iem , w spólnie się tam  złączyły * 10 

sły  do b łogosław ionego  n ieba.
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IV.
fi H B J I I p  r P A ^ I R .  B I B L I O G R A F I A .  

I  LITERATU RA RO SSY JSK A . * 

Grudzień. 1 8 4 2 .

16. C t h x o t b o p e i i i b  M. J I e p m o h t o - 

b a : P o e z y e  L e r m o n t o w a .  S. Peter­
sburg. 1842. T rzy  części. W  12., I. 
209. II. 229. III. 188 s tr .— Je st to 
powtórne i kompletne wydanie poe- 
zyj Lermontowa. Ostatnia pamią- 
miątka po zgasłym zawcześnie poe­
cie, który w przyszłości rokował tak 
wiele.

* 17. C o n in iE iiif l  ^ e p j k a b h i i a :  D z ie ­

ł a  D k r z a  w i n  A - S. Petersburg. 1843. 
Cztery części. W  8., I. 288. II. 300. 
III. 175. IV. 325 i A l str.

1S. C k a 3 k a  3 a  cKASKoii: P o w i e ś ć  

z a  p o w i e ś c i ą .  Tom II. S .  Petersburg. 
1842. W 8., str. 3 7 9 . — T e powieści 
zwróciły na siebie uwagę powsze­
chności, bardzo są zajmujące i p ię­
kne. Tom 1-szy w krótkim czasie 
został wyczerpanym. W tomie 2-im 
szczególniej inoże podobać się po­
wieść Kukolnika, pod tytułem: Ga­
lony,— IV wydaniu tych powieści 
mają udział najlepsi pisarze.

1 9 .  J I b u j i a  h a u  o c A f lA  T p e h a ^ m :  

L e i ł a  c z y l i  o b l ę ż e n i e  G r e n a d y  przez 
E. L Bulwera. Przekład z angiel-

Do układu b ib liografii ro ssy jsk iej po w ię ­

kszej częśc i śluzę, nam  n ajlep sze  ro ss . pism a, 

szczegó ln iej P am iętn ik i O jcsi/ste.

skiego P . M. Moskwa. 1 8 4 2 .  W  1 6 . ,  

2  części. I. 2 7 2 .  II. 2 3 9 .

2 0  T e p m a h -b  h  /1 ,01’o t e j i  :  H e r m a n  

i D o r o t a . Poemat w IV. pieśniach 
Goethego. Przekład Arefjewa. Mo­
ska. 1 8 4 2 .  W  1 2 . ,  str- 1 5 5 .

2 1 .  I I a i u h ,  cnu cA iiiiL iE  c b  iiA T ypti 

Py ecK H M ii: N a s i  s k o p i j o w a n i  z  n a t u ­

r y  p r z e z  R o s s y a n . Zeszyt XVI. K o­
zak Uralski. P rzez W . J . Dala. —■ 
W ydanie to coraz staje się interes- 
sowniejszem. Umieszczony w tym 
zeszycie opis Kozaka Uralskiego na­
leży do najlepszych utworów za-5 
szczytnie znanego pisarza Dala.

2 2 .  H c t o p m  C y b o p o b a :  I I i s t o r y a  

S u w o r o w a .  Tekst M. Polewoja. 
1 3 0  rycin robionych przez najle­
pszych rossyjskich i paryzkich arty­
stów. O ddział I. S. Petersb. 1 8 4 2  

W  dużej 8  ce, str. 1 1 2 .— T a histo- 
rya jeszcze wiele zostawia do ży. 
czenia, zresztą może zająć czytel­
nika. Ryciny są, bardzo piękne.

* 2 3 .  T o a o c b  3 a  p o ^ h o e :  G l o s  z a  

s p r a w ą  o j c z y s t ą .  Powieść Fan-Dima 
(pani Kołogriwow). S. Petersburg. 
1 8 4 2 .  W  8 . ,  str. 3 3 2 .

2 4 .  O nE PE B O ^b U A IIA C C IIIR O U  Afe. 

T o n u c i i :  O p r z e k ł a d z i e  k r o n i k i  M a -  

n a s s i j a  na język słowiański, podług
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dwóch Ko pij : Watykańskiej i Ili* 
L1 i o te k i Pat ryarskiej ,  z dołączeniem 
rysu history! Bołgarów.  Moskwa. 
1842.— W  4., str. 1S3. — Jes t  to h i ­
s to r i a  dawnego państwa Bołgarów,  
dokładnie i gruntownie opowiedzia­
na ,  z powodu objaśnienia kroniki 
Manassi ja,  która dosyć obszernie 
opisuje liczne wojny Bołgarów 
z Grekami.— Grecka kronika Ma­
nassi ja już  oddawna znaną jest  b a ­
daczom słowiańszczyzny podług  
dawnego słowiańskiego przekładu,  
którego kopia zachowuje się w B i ­
bliotece Watykańskiej .  Autor  ro z ­
bieranego dzieła znalaz ł  w biblio­
tece Pat ryarskiej  w Moskwie d ru ­
gą dawną kopią tegoż p rz ek ładu ,  
z 1345 r., a więc kilką lat dawniej­
s z ą ,  niż watykańska. Wielkiej są 
wagi  objaśnienia do tej kroniki , 
zrobione przez  t łumacza i zn a jd u ­
j ące  się tylko w kopii na nowo 
wynalezionej  w Moskwie, R o z p a ­
t ru jąc  się w tych objaśnieniach,  
autor  opowiedzia ł ca łą  liistoryą 
dunajskich Bołgarów,  od pierwsze­
go ich osiedlenia w Mizyi aż do 
oswobodzenia z pod władzy Gre­
ków, i początku nowego bołgarskie- 
go państwa,  t. j. prawie od pier­
wszych lat  VI go wieku, aż do koń 
ca XI I-go .— J e s t  to praca  gorli­
wie wykonana. Autor porównał  
świadectwa kronik greckich i s p r a ­
wdził  je  według wiadomości  s ło ­
wiańskich, jakie dotąd zachowały się. 
Zupełnie oddziela Bołgarów od

Słowian i twierdzi,  że Bołgorowie 
przed osiedleniem ich w M izy i , 
gdzie już  pomięszali  się z k ra jo w ­
cami , nie mieli nic wspólnego ze 
Słowianami.  Dzie ło  to rzuca  prócz  
tego świat ło na  wiarogodność kro­
niki Nestora,  czyli raczej mówiąc, 
w ogóle tyczy się układu dawnych 
ruskich kronik.

2 5 .  I T a m h t i i i i k h  M o c k o b c k o i ? ^ p k i s -  

uocTn : P o m n i k i  S t a r o ż y t n o ś c i  M o ­

s k w y .  (Wyszły  4-re poszyty.) Mo­
skwa. 1842. W  4., str.  108.— Nad­
zwyczaj piękna edycya, z rycynami 
robionemi w Paryżu.  Tekst  jest u- 
k ladu znanego archeologa p. Snie-  
gireiva, który tak głęboko zbadał  
s tarożytności  Moskwy.

26. H Ł t i o  o e t i  3 ' r n M O j o r i i i  n 3c- 
TETHKt. : N i e c o  o  e t y m o l o g u  i e s t e ­

t y c e  ze względu na liistoryą i naukę 
starożytności .  Moskwa. 1842. W  8., 
str.  30.

* 27. O n u c A i i i E  i i 3 o r . p k T E i n n  iinoc- 
TEnEIIIIArO y c O B E P l I l E I I C T B O B A I I i n  h a *  

eo i ib ix T i  M A u i i i i r t :  O p i s  w y n a l a z k u  i 
STOPNIOWEGO UDOSKONALENIA MACHIN

p a r o w y c h . S. Petersb.  1842. Str .  X 
i 163. Z rysunkami.

2 S .  Hoisbńi K a p m a i i i i m i i  C a o e a p b  

Pyęcitaro, <Ppariuiy3CKaro, HbMeTgica- 

ro n AiirAincKaro j i3 l ik Ó i iT i  : N o w y  

k i e s z o n k o w y  S ł o w n i k  języka ros- 
syjskiego, łrancuzkiego,  niemieckie­
go i angielskiego,  dla użytku ros- 
syjskiej młodzieży,  ułożony podług 
słowników Akademii Rossyjskiej,  
Akademii F rancuzk ić j ,  Adelunga,
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jfielnsirtsa, Jor i śo ńa ,  W ebs te r a  i in
tiych, preez F i l ip pa  Reiffa.  — Karl- 
srliue 1843 44 12., s tr .  XL4 II i 792. 
P.  Re i f f  nałoży Ho małej  l iczby tych 
Cudzoziemców, k tórzy przynieś l i  nie­
z a p rz e cz o n ą  ko rz yś ć  l i t e r a turze  ros-  
Syjskićj. .Jego Etyńiologićżhy  S ł o  
Wnik Ję zy k a  RoSs y js k i eg b , vvydaiiy 
tv 1833 i 1836 r. i źa sżcżyc on y ćalko_ 
Witą demidówską  premią (irżeź Aka­
demią Nauk,  Stal  .się po t r zeb n y  pod  
ćęezuą księgą Hic t j lk d  dla każdego  
li terata,  lecz i w ogóle  dl it każdego  
t iksz ta lconego l iossya ttnta  P o s i a d a ­
jąc  dóskoi ia le  ję zyk  róssyjski ,p.Reiff ,  
po dc zas  d łu g i ego  Stćegó' pobytu 
ivRoss-yi ,  w ydał  i itine po żyt ecżn e  
prace:  t i ra  min,•liro R u s s e  ii 1’usage  
des e tra i lgers ,  CramiUairc ra i sonńćć 
de la l ang ue  russe ,  Recl ie rćheś  su r  
los raci i tes des id iomos  s l avo ns ,  
fcóuiparććs a r e e  ćel les des łangnes  
ćtrai igercs ,  i iii. T e r a z  p. Reiff, mie­
szkając w ł far lSrhue,  p rz eds ię w z ią ł  
flową n a d z w y c z a j  p o ż y te c z n ą  p r a ­
c ę —: u k ł a d  s ł ow n ik a  kiesztfifkowe- 
go — rós.s-yjskiego. f r an eu zk ieg o ,  nic 
titiockićgo 1 angiel sk iego.  Rędżie  
Składał  się z 4 cli częśc i ,  Z któryCli 
każda  będz ie  mieścić Wyrazy j e d n e ­
go ż pómieuionyćh j ę z y k ó w  , o b j a ­
śnione w trżećli  innych.  Takim spo'  
Sobein te cz te ry  czę śc i  Zas tąpią S ze ­

snaście  oddzielnych'  s ł ow u rków. 
Teraz  wysz ła  część  f raucuzka ;  do 
każdej d o d a n ą  będz ie  Oddzielna'  
graininatyka g łó w n e g o  języka .  - Do 
ptfrwsZej C zęśc i  d o łą c z o n e  są s ł o ­

wniki tinżw jengr af i rznych  ( da­
wnych i nowych) ,  imion Wła sn yc h ,  
ósohoWych, ćownież imion h is tory­
cznych i mi tó log icżnyć l t , nie l icząc 
j u ż  mnós twa WyrdżóW technicznych,- 
umieszczonych w Sariiyin s łowniku.  
P r a ć a  z a d z i w i a j ą c a ! — Reif f miał  
c ierp liwość  zebrać  i prźetłuuiafcźyć 
na język  rOSsyjski iiie tylko its zy -  
s tk ie  wyraży,  z i ia jdu jące  się w ostsi- 
tnieni wydaniu  S łow nika  Akade ­
mii P ra t i ć u z k ić f , lecz i większą  
czę ść  technicznych terminów i wszy­
stkie w Ostatnim ćZnsie itauÓwo­
ve pr r twadzone do ję z y k a  fraUćuzkie- 
go Wyraży, umieszczone W DoilatJeii 
do tego  ak. tdemieźnego Słownika.  
N ad łó  o znaczył  vvyniawiaiiie fra it - 
cuzkićh  vvyrazovv, gdz ie  to wyma­
wianie o d róż ni a  się od ogólnych pv.it- 
Wi de ł  o r tograf ii  ; p b ł  ćtżył akććfita 
fi;f wszyslkich  ró ss y j sk i ć li wy ra  ż a  ć l i , 
objaśn ien ia  skróceń'  i t. d. i i. d. —  
Wydanie  ba rd zo  piękne.  Cienki  p a ­
pier,  ilróbiiy, 1 e c i. nadz wyc za j  czy­
telny d r u k ,  czyste'  i ozdolure o d ­
b i c i e . — Z nany  nadWórOy1 d r u k a r z  
I fa sper  (w K arf s rhue  ) , ui k tórego  
drukoWał Się s ł o w n i k , nie Wydał  
nić le psż egó  w ty ni r t fdżaju;  C ena  
f' ej c zę śc i  tego s łown ika  j e s t  b a r ­
dzo ufmiarkoWaną, tylko 2 ruble i 501 

kóp.  srebru. '

N O W O Ś C I  L I T E R A C K I E .

Książe W.  T .  Odojetvski  } A. P.- 
Z a b ł o c k i  p rzys tą p i l i  do Wydania 
d z i e ł k a ,  p r z e z n a c z o n e g o  do‘ czyta-
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i l i a  <ila p o s p ó l s t w a ,  p o d  t y t u ł e m :  

Czytanie W ie jsk ie  (CejibCKoe shnc  • 

nic). Z a s i l i l i  j e  s w o i m i  a r t y k u ł a m i  

z n a n i  r o s s y j s c y  p i s a r z e :  p p .  W e l t -  

m a n ,  W o ł k o w ,  D a l ,  Z a g o s k i n  i in  

T a k i m  s p o s o b e m  u ł o ż o n a  z o s t a ł a  

k s i ą ż k a ,  r o z m a i t a  c o  d o  s w o j e j  t r e ­

ś c i ,  w k t ó r e j  j e d n a k  w s z y s t k o  s k i e ­

r o w a n e  d o  j e d n e g o  c e l u ,  t o  j e s t :  

o b u d z i ć  m o r a l n o  r e l i g i j n e  u c z u c i e ,  

u d z i e l i ć  n i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o

p r z e d m i o t a c h  n i e z b ę d n y c h  w  ż y c iu  

p o s p ó l s t w a ,  w p o i ć  o d r a z ę  d o  n i e k t ó ­

r y c h  w y s t ę p k ó w  i t .  d .  D z i e ł k o  to

II. IiO .lM K W l

13.  P o e z y e  J .  J .  K r a s z e w s k i e g o :  

C'rnxorBOPEHia I. I. IcPAiUEBCKAro. 

I I  o 4  a n i e  B T o p o e ,  ymnosKeimoe. '  2  oac -  

TH. B i  8. ,  I .  291 .  I I .  256 .  B a p m a -  

n a  1843,  U,t, ir a  2  p y ó .  e e p e ó p . — 

3 r o  c o ó p a n i e  CTUXOrnopeiri ii ,  i t ann -  

cannbiX'K r .  KpamenCKUBi t  mevK^y 

18 34  n 1 8 3 8  r .  —  B  b i i h x ’b o u e n b  

Mi ioro h c t i i i i i i o  noo rmecKHXT)  n rh e T T , .

* 14.  H i s t o r y c z n y  o b r a z  m i a s t a  

1.CBL1NA: IIcTOPUSECKIU OUEPKT, ro -  

PO.IA eliOBjirillA. C o n .  C .  3 .  C ' bp-  

nm iC Ka ro .  l i g a n i e  B r o p o e , ynmo-  

Hcennoe,  c t> i i p i i cne4 i iHeu i eM’b AbTO- 

h i i c h  r o p o w a .  i > b  8 . ,  2 4 4  c T p . ,  c rb

T peiiJ i  K a p ru i i t c a M U : 1 )  «J ioóe jibC H ii i

3aiuoic'b,  2) PasBa-ani ibi  a a  mi: a  Co -

o z d o b io n e m  b ę d z ie  r y c in am i i m a p p ą  

B o s s y  i. —  M ia ło  w y j ś ć  na  p o c z ą t k u  

S t y c z n i a  r. b.

P .  S e m e n ,  w  M o s k w ie ,  z a c z ą ł  w y ­

d a w a ć  Galery ą Kobiet fiorka 7 a u da, 
p o s z y t a m i .  R y c in y  r o b io n e  są  na  

s ta l i ,  w L o n d y n ie .  J u ż  w y s z ł o  s z e ś ć  

p o s z y t ó w .

Petersburski Angielski Przeg ląd  
Literatury , Sztuk i  JYaulc, w y d a ­

w an y  p r z e z  S .  W a r r a n d a  i Ii . S c h a u ,  

w y c h o d z i  ta k ż e  i w  r. 1833 ,  d w a  r a ­

z y  n a  m ie s ią c .

JHITEPAT5PA.

Ó h C K I I Y T ,  I I J I U  P a ^ a H B H J I J O B T , ,  3 ) B o -  

3y*iiiii'b.—  (B a p m a n a .  1 8 4 3 .)  lub iła  

9 0  n o n . c e p .

15. N a u k a  l e ś n i c t w a  d ł a  imiyw^at-

N YCII  W Ł A Ś C I C I E L I  L A S Ó W  : J I I S C O B O 4 -

C TB O  4-1 Jl H A C T R b l V B  I !A A /y b T E - lU . i l  A b -

CO B '1, 11 r. 4 . C o'i .  E  B . M a p  ona.  

H ep . ct> libaienu. II. E. ul. B r , 8 ., 

281  crp .  B a p u ia a a .  18 43 .  —  Ufbua  

1 p y ó .  5 0  Kon.  c e p .

1 6 .  Ż y w o t  I  P O D R Ó Ż E  l i R Y S Z T O F A  

K o l u m b a :  / K i i s i i l  n r i y T E i H E C T i i i n  X p h - 

C T 0 « 6 0 P A  It O AY M BA. CoH.  B.HIIHIU’TO-

i ia l ip b i iu r a .  H e p .  c i ,  a i irAincK aro. • 

B u  8 ., 3 6 4  crp .  B a p u ia n a .  1 8 4 3 . — 

II, bu a 2  p y ó .  c e p .



C J O B f l l i C K l E  i ł j y P H A e l B I .  P I S M A  P E R Y O R Y C Z N E  S Ł O ­
W I A Ń S K I E .

I. P I S M A  R O S S Y J S K I E .

1. Cblll 'b  Ol'EIECTBA.: SYN OjCZY*

z s y , pismo p o ś w ię c o n e  h is t c ry i ,  
polityce,  l i t e ra tu rz e ,  naukom i sztu 
kom. N-r 10. 1842 r. R e d a k to r  K o n ­
stanty M a sa lsk i .— Donies ien ia  w l i ­
stach o wojnie J a n a  G ro ź n e g o  ż S t e ­
fanem Bato rym.  ( P r z e k ł a d  z w ł o ­
skiego' .—  Aladyn,  czyli  C z a r o d z i e j ­
ska L a t a rn i a .  ( D  ramat  duńskiego 
poety Oelensehlegra) .  Afganis tan  w 
ostatniem dzies ięc io lec iu .

2. O t e b e c t r e i i i i bifl 3AnncKB : P a ­

m i ę t n i k i  O j c z y s t e .  Styczeń .  1843 r. 
(23 |  a rkuszy . )  — J a r m a r k ,  powieść  
pani Zakrewskie j  — D z ienni k  K a ­
m er- Junk ra  Ber ć l i ho lza  (1721 r . )  — 
P rz e g lą d y  na jnowsze j  l i t e ra tury  nie 
mieckiej i angielskiej .

3. /ItjpiiAA'B M h h h c t e p c b a  Focy-  

flAPcniEUUbix'b I I i u  iuECi BT. : D z i e n  

nik M in i s t e r ium  D ó b r  P a ń s t w a .  S t y ­

czeń .  1843 r . — R z ą d o w e  i wie j sk ie  

g o s p o d a r s t w o . — O w y s t a w a c h  owiec  

w N i e m c z e c l i  i o s p o s o b a c h  p o r ó

I I .  D O . I Ł G B I E

1.  B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a  : B a p- 

Ul A1! C K A i l l ł  I1EALO TEKA. <l>eHpaJIb. 1843 
r .— /K eji 1;aiibiji 4 o p o rn  Ii'I> K upon!;

( npi).yo,/i>>i:cnic) . — ll3 i! .łe ’ie u ie  u3t> 

OTicca Ap . i ro  o nepeiLO u a ra  u i 11 co-  

Boiteniu J la i i j iaca.

2 .  Z o i i z a :  3 a p j i ,  i K y p u a . T r >  4 .1:1

sena.ro B o a p a c r a . 1843 c. No  3.—

wnawczego ocenienia wełny,  i in .— 
Bibliografi ia,  R ozma i to śc i ,  Kron ika  
Roln icza  (z os ta tnich  cz te rech  mie­
sięcy 1842 r  j. W  Bibl iogral i i  z a s ta ­
nawia,  z nowośc i  zapa t ry wan ia  się,  
b o g a c tw a  faktów i do k ła d n o śc i  
wniosków — a r tyku ł  o wodnej  kom- 
munikacyi  w B ossy i .— Kronika  R o l ­
n icza p rzeds ta w ia  piękne uwagi  i 
nowe myśli o różnych  w s p ó ł c z e ­
snych  prz edmio ta ch  g o s p o d a r s t w a  
wiejskiego w Rossyi .

4 .  B h u j i i o t e k a  4 jiji ‘I r i . u u i : B i b l i ­

o t e k a  d o  c z y t a n i a .  Styc zeń .  1 8 4 3  r. 
G o s p o d y n i ,  powieść  T .  Fa n- D i in a  
(pan i  K o ł o g r i w ó w ) .— F i n a n s e  D i e l -  
k i ej Br i ta n i i ,  poda tk i  i sk ła d k i ,  
kontrybucye i c ł a ,  ad in in i s t r a c y a , 
o p ł a t y ,  k o n t r o i l a ,  bank angielski .  
( A r t y k u ł  nadzw ycza j  c i e k a w y ) . —■ 
P o d r ó ż e  R u s s ig e r a .  W  r o z m a i t o ­
śc iach :  s to pn iow e  rozwinięcie  l u ­

dnośc i na całej  kuli ziemskiej  w o g ó ­
le i w Rossyi  w szczegó ln oś c i .

/ K y P H A . l L L

R i . i i k i i ; — (JejibCKaii K a p r m i a . —  ISo- 
iuitiiiiniiiian. -  No 4. Aps i inc . iacb 
Jlisaua l lorou .uaro ua  / K c . i t o m t >  Mo- 
pis. —- UyTeBbi/i n u cb iu a . —  M iu o*
C T b II IJ I .

3 .  K m io te k :  U o c E .ta  ih h t> ,  H typ- 

na.TB 4 .1  u c e . i L c K i i A b  11 r o p o y t i ; nx'r>
• /k n re . i e u .  1 8 4 3  r. N® 3 .  Ma p ru i i b
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Phiiłca.— N o  4. HacTaii.ieiiia ee jŁ -  

eb-aro ciunneiiiiMKa. —  N o 5 . — N o  

6 . /^odpbiii r o c p o /iim i. —  N o  7. 
B o r a  oy^eT'b tbohm'Ii 3acry iihiikomt. 

(noiifcCTb).
4 . P r z e g l ą d  N a u k o w y :  N ' i k h o e  

O li0 3 p t> H I E . 1 8 4 3  r .  N o -  4  O  IK) 4  b  

CKOM'b MopexoACTB'b(npo floam en ie ). 
N o  p .  P a a d o p 'E  fĄenuuyhi.

5 . P ie lg rz y m : lii ijuiiirpiniTi.  —

)J>e|ipajib. 1843 . —  Od'b 113319111,1 vi> 

p i  h-jc-CTBaxi R'r. rep iua i i io .—  ll i icb  

mo r- M nxan  a a  PpauoBCKaro K'fc us  

ĄareabH u nt> IIiiJi./inrpiiiua.

6 . R o c z n ik i  I i r y t y k i  Kix.ebapkie^ 
Jtl i-roniicn jlHTEPA'rypnofi K p h tu k h .  

E h. 2 1S 43 .— P a s d o p t i :  <I>peraT'b- 

Jla^evK^a M ap.iim cnago, C x i ixo tbo  

peuiii Ępniuęecnaao, I lc x o p ia  Jlnxe" 

paTypi.i Ilo.ir, i'icoh Bm uneecnaso ! 

C.ioiiaiicKaa M i io o jo r i i i  I'anyuia.
7. P r z e g l ą d  W a r s z a w s k i :  B ap  

1IIAIICK0E Oiioap I.IHE- 1842. E h . X I!  

3 to i"b  /KipiiaAb, fiance re  a ,  eiii,e b'i. 

1840 r.  u .n a j i '5  c-Boe u o i ip n m e  11 

Hbixo^iiA'A Bcei’4 a B'b neoiippyfhjieu 

h o c  iipejia .  T f i i e p b  ii34an ie  eLO 

n p e K p a m a « T c a .  Cifaweitrb eMy iiri>
HOXKaAy, 4TO B'b Hfllli HaCTO HOllIi- 

m a-incb  iipcKpaciii.iJi u 4'liAnibni 

c ra rb i i .  Ilocjit>4HHJi, 12 a a kii., o to  

r o  jkj p na j ia  aaKjiionaex'b bd ced i;  

KpilTIIKJ’ pasm.IX'b COHIIIieiiiH h, Mew- 

4V npOHMM'h, B'b C.UfhC.H JltodoiIblT- 

h.vh» cTarbio r. Vatiuuec/caaot Bai 'aa^ 'b  

na O tc ib c tb p h h ^  10 i l i r i e p a r y p y .

u o u o c T if ,

P. Iloimiitii. 'iii npiiPTjnae'Cb b'b u 3-  

4011110 .Ąpeoneu E udaiam enu ( Bf -  
Hiolejca S tarożytna ) . — >,I|pn jiacrQ- 

amenrb jmrepaxypiioAi'b 4«pvKeiiiii,

I'OBOpilT'b R34aT e jb  B'b CROCI! H]IO- 

L’paiimfc, Mbi Ha4l;emca qK aaaib  u p io r ­

nym  y c j y r y ,  b o k i  'u rra reaa i iro ,  raii'ii 

11 c a  ii o if j ip re p a T v p J i , — n 34anieiu'b 

conn i ien in ,  KOTopwaj no  cnoeii p b 4 r  

koi t u ,  n o  3aTpy4UHTeAhnocTn n p ip -  

dplf  raTb nx'b 11 no sp(J3BbiHaiino-4 q- 

p o r o n  lyisnb, C4'iijia.fincb n e4 0 c x y n -
H h lM Il  4 AII I I 4 Ó J I H K I I  II C.lJHvaTb T O A b -

k o  y K pauie iiienb  nacxiibix'b diid .iio-

TeK'b «
Ea'/K4biu TQM'b f/Jpeaneii E nd jiio -

menu  dy4t"n> coexoaxb  U3'b HCTbi- 
pcx'b OT.ąt.Aepin:

1 . t/liiX E P A T y p A : f i j ^ e x b  3.111.110 < ia tb  
B'b e e d b  pepensHaTHii coa ii i icn in  11 

dpoilliop'b 4 p i ‘BHIIX'b HOAbCKIIX'h IIO- 
3TO B'b.

2. IfcTOPia: doAbiiicio na.cTtm py- 
KOIfllCllbie fplM HTUI1KH, 4 0 -l llX’b-nop'b 
no-ace nenaiibcTUbie, h a h  n e p e n e -  
■laTKH p ’l>4KIIX'b dpo im op 'b .

3 . IIaMBTIIIIKII R3I.IKA: CTapiJHIII.Ifl 
uojibCKia irbcuii,  rpaiuoxbi n u p on .

4 . B h e a i o r p v i o a :  dy 4 e r 'h  3 a K . n o -  

narb  B’b ced i;  n o 4 poóiibia iiSHbcria 
o iiOJibcicnx'b Kjmrax'b, dpoim opax 'b  
11 pyKOHHCaX'b, KOTOpbia He BOH4yX'b 
B'b c o c r a n ’b call oil E ud.iiom enu.

fH peennn End.momena  d v4i‘T'b i i l i -  
X04nxb Texpa4»,iun. I lp n  Ka5K4oii're-
Tpa4H dy4yi"b npnaovKeiibi noAiiTii- 
naanibic piicymtii n cund ik i i  cr. 3a- 
I'Aaiiiii cTapnuKhix'b Kiiiir'b.—  I I0 4 -  
n n c u a a  nbHa l - r o  0T4t.Aenia B i i o a i o  
t l ' k i i  ctonx 'b ,  m. l i a p u ia B b ,  6 pvd. 
75 non . ct*|)e6|».
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C M fi C fi.

HElUOKlft TJZATp'bB'b p p A fJ l—  JFpa-
j ra ? n a i ^ j  p p e , ą u x o » i i e  u c e H  - y > ic x B e i m o H  i k h s h i i  

H .e m c K a r o  H a p o ^ a ,  b o  b c 'B x t *  o x i i o m e H i a x ’b  

n e p n e n c T B )  e ' f i ,  r i p p e ^ - h  n p p H H M ii  r o p p ^ a M H  

H e x f i ,  M o p a B n i  n  c b B p p i i o H  Ę ę p y p i a .  T o w e  

c a w o e  M p n q io  c K a 3 a x b  o  U p a r l i  h  b t*  p ^ e H i i -  

uecK O M i> o T H o i u e i i i i i .  I I b t j  f f p a r p  p a 3 x p ^ a x -  

p a  n p  B p f o n *  n p o B i i H ^ i a M b  H O B w a  ^ p a ^ i a -  

T i iu e c K ia  c o M i m e i i i a ,  u p i p ó p l i T m i a  C A a n y  B 'fi 

BTOMfi r o p o ^ h ;  o T p i o ^ ą  yti.ę  p a p x p ^ a i c a  n p  > i a -  

.ib iM fi r o p t ^ ą a r b  a p T n c T b i ,  3 a ó o x a i u , i p p H  o  p p -  

x p a j i e n i n  H a n o ^ i r q c x u ,  u  p a p n p .p p T p a H a iO T f i  x a > r b  

a io 6 o b t»  k t j  ^ e m c K O M ) r x e a x p y .  f l p  3 i o > i y  

n p a jK p K ji ł  x e a x p b  n a ^ o  n p n p m i a x f i  3 a  p o ^ o -  

i i a u a . i b H u K a  B c l i x i *  n p q ' i u x ' b  ' i e m c K n x ’b  x ę ą -  

T p o B 'b ,” O T Ij p r o  l i p O l ^ B l i T a i l i a  3 a B I lC J lX b  I i p p -  

ip j f > T a n i e  B o o 6 m ,e  a e u i c K a r o  £ p a > i a x u H p c K ą r q  

i i c K y c c T B a .  Ą a z  ^ o c T n > K e n i a  n 3 B ł ip X ] ip H  c a a -  

B b i, x e a x p b  n e i u c n i H  a o A > K e H b  6 b i .n »  6 o p o x b c a

CO MHOrilMH nppUHTCTBiaMfl, H3'b KOTOpfilX-b 

raaBiilifiiupe 3aKAiouaAOCfi b t j  XQM-b, uxo uem- 

ci\ia iifiepbi npeAciaBaaancfi b t » K { 1 3 P iih o m i»  

xeaxpb Tp.ifiKp np BpcKpecpHbaMi. w no npa3,ą- 

BiiKaM-b, ^ 0  H a n a a a  H’B M e^K nx 'b  u p e jc x a B A e -  

jiiii; h npxpMy ney^nEnTe^biio, uxo npomaoft 

3HMoio npp^pxaBaeHo ó b i a o  x o ^ iio  7 xpare- 

4 1 H, 13, ^p^M-b, 9 11 12 Bp^enp^en.

]y ip /K ,4 y  ^ p a a j a T p u e c K U M H  a B T p p « n > m  n e p B e ^ c x -  

Byexi. HpyxpMiiMbifi ZZ/#rfr/ia«e#3, uarmcaB- 

piifi 23  iibecbi; n3-b nppupxi* aBxppoBb, K o a -  

jtapS  Haiiuca.i'fi 4  TiŁecw 1 L ą S ę^b  2 , flturtu -

Tien'S 2.
T p n e p f i  x p a t K p  o c y m ,e c x B a a 5 0 T P 3  H a ^ e j n ^ f i i  .110 - 

6 p x p a e f t  ^ le m c K i ix T s  ą p l j . i n m i * :  c o ^ e p a t a x e A b  ą i a -  

p o ^ H a r o  T e a T p a l / i m < r e c / > 3 , H a  c o 6 c x B e n n w f i  c b o &  

c n ę x i > ,  n p c x p p i i A ^ j  p c o 6 p e  B C A U K pA ’f e n n o p  3 ^ a H i e ,  

npe^HaanancHnoe ncKAio^iaxcAHio a*a neiucKaxt* 

npe^cxaBApnift. (Jahrbiicher f i i r  St. L it •).

V. R O % M Ą I T O S c  I.

O SCENIE CZESKIEJ W  PRADZE.—  Pra­

ga, jako punkt środkowy w szelkiego um ysło­

wego życia i dążenia czeskiego narodu, prze­

wodniczy pod każdym względem  innym mia­

stom Czech, Moraw i północnych W ęgier. To 

samo powiedzieć należy i pod względem tea­

tralnym. Z Pragi rozszerzają sję po tych pfo- 

wincyach nowe dzieła dramatyczne, które w 

tein mieście w ziętość pozyskały; z Pragi nawet 

rozchodzą się niektórzy o narodowość gorli­

wi artyści po mniejszych miastach, i zam iło­

wanie czeskiej sztuki w obszerniejszym  zakre­

sie rozpościerają. Scenę pragskę uważać prze­

to należy za matkę wszystkich innych; od jej. 

kwitnienia zależy kwitnienie w ogólności sztu­

ki czeskiej. Lecz teatr czeski miał w iele prze­

szkód do przezw yciężenia, z których najgłó­

wniejszą była ta # że Sztuki czeskie grywane

bywały w tea tvzę  Stąpów tylko w niedziele ą 

w św iętą p.rzed niem ieckiemi przedstawienia­

m i, d la te g o  nic dziw negox że zeszłe'^ $imy 

grano tylk;o 7 trąjędyj,  13 dram atów, 9 ko- 

medyj i 12 krotochwkl. Między autorami dra- 

matycznemi ęeluje niezmordowany Sztiepanek, 

który 23 sztuk naprsał , z innych wymienimy  

Kollara, który napisał Hyb.el 2 , Filipek 2  

sztuk.

Teraz dopiero ziszczą się  nadzieje przyja­

ció ł sceny czeakićj, kiedy p. Stoegęr d^ier- 

zaw'ca teatru S tanów , własnym kosztęia od­

dzielny okazały gmach do przedstawień cze­

skich wystawił.
RÓŻNE WIADOMOŚCI. 11—  Z Pesztu, je ­

szcze w Lipcu zeszłego rok u , pisano, że tam 

kończył się druk K sięg i śpiewów duchow nych .

* W yjęte z  K w ia tó w  C zeskich  1812-r.
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p A 3 H b I H  H 3 B & C T IH . * H s b  lle iiiT a , em,Q 

B b  I io a 'B  M’BcauiB n  pom  A a r  o  r o ^ a ,  n n c a a n , u t o  

T aM i>  o K a H H H B aA O C B  n e n a T a H i e  ^ y x o e n o u  

K nueu A-*n U tn in .—  IIpiiH biH t5m H nxb o ó c t o -  

aTCALCTBax'bj a.TO n p e k p a c n a a  n  Tipe3Bbiiiafii£o 

BajuHaa KHiira ĄJia. CAonaKOBb. Ile u a ia A ac B  o n a  

B b  1 8 ,0 0 0  3K3eMiiA7ipaxb, n o ^m icu im oB b  )Ke 

6 b i a o  1 2 , 0 0 0 . — • K n u r o u p o ^ a B e i ^ T D  u  i m ^ a x e A B  

s t o p i  K H iirn, r .  K a p o a in ,  npupo,ąiiBiH n  peu- 

HOCTiibiS Ma,ĄLapb, 3 Iio .ia  1 8 4 2  r .  .ąaAb b b

C B o e M B  3 a r o p o 4 H O M b  a o m 13 i iB i i i i i ib iH  o d h ^ b

CAOBaLęiurMb A iiT eparopaM b h b c ^ m b  t^ m b , k o -  

Topbie npn ifnna.b ti y n a c i i e  b b  n 3 ^ a n in  yrioxra- 

u y i o S  KHnrn,

—  H 3 b  Beneepc/caeo rpctAuiu,a. (IliicaH O  

Bb IioaI} ).—  He,ąaBHO npO/itnAb y  H acb  nt>c- 

KOABKO lie ^ A B  T. BoZClCÓ, KOTOpblH pa3CMB- 

tp u b a  Ab ApeBHia rpa>ioTBi Bb 3^'BiuneM-b r o ­

powe Ko>n> apxuBls. S>ToTb 3KaMeHiiTbiH Myafb

* Xl3HAe'iejiBi n 3 b  Hc iu ch u xT) Lfe'ti/naoo  
1.842 ro ^ a .

W  te ra ź n ie js z y c h  o k o lic zn o śc ia ch  j e s t  to  n a d ­

zw yczaj w ażn e  dz ie ło  d la  S ło w a k ó w . D ru k ó -  

w an e in  by ło  w liczb ie  1 8 ,0 0 0  e x e in p la rz y , z aś  

p re n u m e ra to ró w  by ło  1 2 ,0 0 0 .  —  A s ię g a rz  i 

w y d a w ca  te g o  d z je la  p . K a r o ly i ,  ro d o w ity  i 

go rliw y  M ad ja r , 3 L ip ca , 1 8 4 2  i:., d a l  w sw o ­

je j  p ię k n e j.w  Uli s u ty  o b iad  d la  s ło w ack ich  l i ­

te ra tó w  i tych '.w szystk ich*  k tó rz y  p rz y jm p w a li 

u d z ia ł w w y d an iu  p o m ien io n eg o . d z ie ła .

—  Z  G r a d /s z c z a  W ę g ie rs k ie g o .  (JPisano w 

L ip cu  .—  N ied aw n o  m ie s z k a ł u n a s  p rz e z  k i l ­

k a  ty g o d n i p, I i  o c z e k ,  k tó ry  p rz e g lą d a ł  daw n e  

d y p lo m a ta  w tu te js z e m  m ie jsk ien i a rch iw u m  

J e s t  to  m ąź z n a k o m ity , zas łu g u jący , n a  w ie lk i 

sza c u n ek ; on  ty lk o  je s t  w s ta n ie  g łęb o k o  z b a ­

dać d z ie je  m o ra w s k ie  i n a p isa ć  je .  P r z e jr z a ł  

pi aw ie  w sz y s tk ie  m o ra w sk ie  a rch iw a  i w y k ry ł 

m n ó s tw o . w a żn y c h , d o tą d  n ie z n an y c h  fak tó w . 

M im o w o ln ie  z o s ta je s z  zd z iw io n y m , d o w ied z ia ­

w szy s ię , ze z eb ra ł 9 ,0 0 0  d y p lo m ató w  po c z ę ­

śc i o ry g in a ln y c h , po czę śc i ko p ij,  g łó w n ie  ty -

no.iB3yeTca BÓAiiTiiiMb yB alken ie  Mb n a p o ^ a ; to .ib -  

k q  o iib  o^Łinb Bb c ocT oa iiin  rayóoK O  b h u k -  

HyxB b b  MQpaBCKyio ncTopiio i i  nacaTB e e .—  

O iib  pa3CMOTpt)Ab noBTH BCb MopaBCKie ap- 

XUBBI n  OTKpblAb MlIOJKeCTBO 3aMf>'iaTeABIIBlXb, 

^0-C H X b-n0pb Heu3BliCTIŁbIXb, ^aKTOBb. H e- 

b  o ab  u  o n3yM nxuBca, y3 iiaE im i, m to  o iib  cob- 

paAb 9 ,0 0 0  rpaM OTb, naCTiio opnniH aA B H bixb, 

nacTiio K o n in , MHowecTBo neiucK iixb  ^ p e n m ix b  

K iin rb  h  M o iie ib , B b -o co ó eu n o cT ii Kacaioui,ux- 

c a  ticT op iu  nem cK oii n  M OpancKon. —  I l3 b  

H e im a  o n b  not>xaA b B b CTp.ąiKHiiii.y, r,ąl5, 

Kaivb Mbl CAblinaAH, XpailUTCa apXHBb ^peBHGH 

3iiaa||HHT0H 4>aMHAin K paB aponb .-—  T.  B cnm y, 

KaKb r .  riaAai^KOMy Bb Xl e x a x b ,  M opaB cnie 

B m ib i nopym iA ii nanucaT B  M opascny io  i i c to -  

piio.—  t lp n  cAyna'b, o n b  co ó n p aeT b  Me;My 

łiapO^OMb CAOBa, KOTOpBIXb He ^OCTaeTb B b  

CAOBapłi lO urM am ia. O iib  yjne coópaA b n x b  

lit) CKOABKO TblCHHb. B b  O^HOMb OKOAO,ąKl)

rpa.ąnm.a HMb coópauo Tannxb c a o b i >  boatie

czącycli s ię  d z ie jó w  cze sk ic h  i m o ra w sk ich . 

rL  P e sz tu  p o je c h a ł do S tr a ż n ic y , g d z ie , j a k  s ły ­

s z e liśm y , z ac h o w u je  s ię  a rch iw u m  z n ak o m ite j 

ro d z in y  K ra w a rz ó w .—  P. B oczek  , ja k  p. P a - 

la ck iem u  w C zechach , S ta n y  M o ra w s k ie ,  p o le ­

c iły  n a p isa ć  h is to ry ą  m o ra w s k ą .—  Gdy się 

z d a r z y ,  z b ie ra  ta k ż e  m iędzy  lu d em  w yrazy , 

k tó ry c h  b ra k u je  w s ło w n ik u  J u n g m a n n a ; z eb ra ł 

j.uz tak& wych k ilk a  ty s ię c y .. W  je d n e j oko licy  

C lrad iszcza  z eb ra ł podob n y ch  w y ra z ó w  p rz e ­

sz ło  2 ,0 0 0 .—  T rz e b a  p o d z iw iać  b o g a c tw o  na ­

s zeg o  ję z y k a ;  w szęd z ie  z n a jd u jem y  m nóstw o  

ró ż n y c h  w in n y c h  o k o lic ach  n ie u ż y w a n y c h  wy­

ra z ó w , p rz y p o w ie śc i, s en te n c y j i p rzysłów '.

—  W e  W rz e śn iu , z e s z łe g o  ro k u  ,  z P e sz tu  

p i s a n o ,  ze R ib l i jn a  H is to r y  a d la  d z ie c i  (B i- 

b liek a  H is to r ie )  m ia ła  b a rd z o  w ie lk ie  pow o­

d z e n ie , a lbow iem  w  je d n y m  ro k u  w y sz ły  dwsa 

w y d a n ia ,  każde  w  5 ,0 0 0  e x em p la rza c h  , i zu­

p e łn ie  z o s ta ły  w y c z e rp a n e . T e ra z  p rz y s tą p io ­

n o  do 3 -g o  w y d a n ia  teg o  d z ie ła .—  P is a n o  t a k -



2 000. ITa^otnro y^nnAHXbca .GoraxciBy nam e- 

j o  a 3 M K a ;  h o b  c i o ^ y . b  c i p c i a  e M B  m l i  M i io /K e c -  

tbo ocoOemibixB caobb, u p n u rb , norouopoKB

Ił IlOCAOBIljyb.

B b  C enxa6 pt> M’Bcax^’fi nponi.iaro ro ^a , 

IT3 L H ernia nn c a a n , h to  Bu'tJteu c/can llc in o -  

pip Ą^in ^ ( u n e i i  (^Biblicka Historie]) iiM^B/ia b g -  

Anxiamuin ycnbxB , xajvB, h to  c l  o^mhb ro^B  

BbiniAii ^Ba H3^aHia, ko/k^og bb  5 ,0 0 0  3K3GM- 

nanpom>, n  coBepniemio 6 m ah pacnpo,ąaHbi* 

TericpTi npiicTynAeuo y>Ke k b  T peibO iy  ii3 ^aniro 

axon K im ra.—  Oxiy,ąa >kc rincaAii, - h t o  ihm b 

OKftinniBaAocb nenaxauie Lfep/coouoii H c m o -  

p iu , nepeBe^eiiHOK cb  nfoienK aro  ii ^onoAneii- 

IIOH nGpKOBHoro iicxopieio cao b ah c k u x b  Iiapo- 

floBB ii Mein civil x b  Bpaii>eBB.

C:011HIIEHI>I 0  /l,A4M AU,IH. _  OSpaiipi- 

ejiB BHHManie unxaiGAew Ha ^Ba conuiienia  o 

^AAMai^in, aBiiBiniaca b b  npouiAOMB ro ^y . —  

0.4HO n3'b Hnxij ii3^aHo Ha n x a a  ban ck o mb h- 

3likT5 r. KaTiiAHHHHeM-b b b  CnA'fei’B: „M em o-
— __________________. ___________________________________________________ i________

ze s ta m tą d , ze kończył się druk H is to ry  i  

K o śc ie ln e j, p rzełożonej z niem ieckiego i do­

pełnionej h is to ry ą  kościelną ludów  słow iań ­

skich i Braci Czeskich.

DZUi/ŁA. O DALMAOYl. Zw racam y uw agę 

czytelników n a  dwa dzie ła  o D a lm a c ji, k tó re  

się ukazały w zeszłym  roku. Jedno  z tj^ch w y­

dane w języku w łoskim  przez  p. K ala tin icza  

w-Splecie: , , M em orie degfi ( tw en tim en liSuches- 

Sl 711 D a lm a z ia  dopo la  cadu ta  de/la  republi­

ka reneto .“ —  Drugie^ dzieło: „ D a s K ón igreich  

Dalmatieti6* vczęść I .)  wyszło w W iedniu  u 

księgarza M iille ra , w I-cli oddziałach (każdy 

zawiera opis jednej w yspy). W ydał je  p rofess. 

Fr. P etter  w Spl ecie.

Dzieło h a til i ji ic z ń  je s t  dalszym ciągiem  H i­

storyi D a lm a ey i, przez n iegoż nap isanej w 

^zech częściach S lo r ia  della  D a lm a zia ') . Opi­

sane są w niem  w ypadki, zasz łe  w Dalm aeyi 

upadku rzeczy pospolitej w eneck ie j, we 

Względzie wojskowym i politycznym;, dalej -—

lie  degli avventim enti success! in  D alm azia 

dopo la  caduta della republica v en e ta .cc S p y ­

r c e  coHniienie: „ D a s K ó n igreich  D a lm a lie n ,e 

('uacTb I .)  BbiniAo b b  B1>h15, y  Kimroripo^aB- 

14a  MiiAAepa, bb  4 x b  0 T4 . (K aiM oę 0 1 4 . 

3aKAionaeiB b b  ceób oniicairie o ^ h o i o  o c ip o - 

Ba. O h o  ii3 ,ąaHO npó«teccopomb <I>p. JJeinme-  

po M b  B B  C lIA ^ x fj .

CoHHHenie KaniuAuHUza ecxb npo^oA/Keiiie 

ero we H cm opiu  .. ̂ Ą-ajiMaąiu b b  xpexB nac- 

t h x b  (S ło n a  della D alm azia ) .  B b  iie> iB  o iiłi-  

cbiBaioxca co ób iiia , CAynuBuiinCa b b  ^aALMa- 

14111 nocA'b na^en ia  BeHeu,iaHCKOH pecnyÓAiiKn
?

B B  O X H O U ieH iax r, BO eilHO M B H BOAHXlIHeCKOMB; 

^ a A b e —  npe> K H ee B e H e n i a n c K o e  n p aB A G H ie  u  

r p a H ;,ą a n c K o e  y c i p o n c i B o ,  n p e ,ą : u e iu  o n e i i b

BaHiHblH.

9 i a  KHnra laiijKe saKAiojiaeiB b b  cebb a io -  

6 onbiXHbia ObBHCHenia c o b u r iu , CAy hhb ihhx ch  

b o  iipeMH Tiepnaro ancxpiHCKaro BAa^biueciBa, 

noxoMB «tpaHiiIy3CKaro h  h u k o h g u b  b o  npeMa

dawny w enecki rząd  i u rządzen ie  m unicypalne; 

rzecz  bardzo  ważna.

D zieło to  zaw iera  także ciekaw e o b ja śn ie ­

n ia  w ypadków , k tó re  zaszły w czasie  p ie r ­

w szego austryack iego  panow ania, potem fran - 

cuzkiego i nakoniec podczas pobytu A nglików  

i R ossyan 11a m orzu adi yatyckie'm.

D rugie dzieło zaw iera  k ró tk i opis k ra ju , 

u łożony  podobnie, tylko z n iek tó rem i popraw ­

k a m i, ja k  opis jeograficzny D alm ac ji przez 

tegoż au to ra , um ieszczony w D zienniku Som - 

m e ra , 18&3 i 18 34 r. Tak up., w 4-ym  od­

dziale zaw iera  się h istoryczny opis k ra ju , 

w skazana je s t  w ysokość brzegów  każdej wyspy 

i i. d., czego n ie  znajdujem y w D zienniku  

Som m era. Do każdego oddziału dodana je s t 

m appa. A utor tego dzieła n ap isa ł także  cie­

kaw e artyku ły  o przem ysłow ym , handlowym  i 

ekonom icznym  stan ie  D alm aeyi, um ieszczone 

w piśm ie: Oekonomische Keuigkeitęn mul Ver- 

hundhingcn*
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A u r . i B ^ a u i ,  u  P r c c n a x o .

T H U eC ItO M T j i l O p l i .

rApyroe coniureiiie cctt. KpaTKoe onncnHie

C T paH bT , Bił T a K O M h  CaMdMb BIT#!), TOA KKO Cłj

H ^ K O T tf p b iM ir  u d n p a B K a M i i ,  K t f # b  n  f e o r p a < * > n -  

a je c K O e  d n u t a n i e  T o i 'd  >ac a i r i - d p a j

n d ^ i l i i ą e i i n o e  B b  ^ n e B H B K l i  3 i r a > i e p ; i ,  1 8 3 3  u  

1 8 3 4  r .  T a n - b ,  ł i a i i j i . j  Bl> 4--m i>  d T A -  a a l i . i t ó -  

ł i a e T c a  i i c i o p i i - i e c K o e  o n n c a i i i e  c i p a H b r ,  b o k . i -  

3 ,- r a a  B Ł t c B r a  ć e p e i o B t .  K a i M i i ł o  o f c i p o n a  i i  

„ p o M . ,  < i e r o  łie n a x ( » n n ,  b t ,  A ,H « B i n i K t  3 o m -  

M e p a .  K - i .  i c a i k A ^ t y  o T f l t . a e m i o  n p n .T O W C i i a f ta p -

T . , ___  A u i o p y  S T cfi: K K i i r i r  l i p i i H a ^ a e ż K a T b  m i i o -

r j a  A io D u n b iT U M a  c i a i b H  o  o p o S s ir tm a ta iM f e i - B i  

ITOMMep'tedKcJM-b u  SKOHDjnwecKOMi, cocToaiiia 

/^aaM ap ia ,  i t o > i l im e i i h i > i a  B ł»  ; k y p n ; U l > :  „Ó e- 

ionom isc /ie  M tiig le i te n  u,ni- J erhanAhingen

i jE i iK i& ra  B E c fc ^ b i.—^ k h - A eti~

t t m i f b i ,  B b  B u 6 ^ i o r p a 4 - i t t i  n a  fcT p . 4 6 ,  m fct c .K it- 

s a A i r  y » e  K d e - r t T o  d  xi e u i c K H x i >  c o f i p a n i a x i ;  

t r a n  b e r f U a x i * .  I I p n n o ^ n M - b  T e n e p t  p a . i r o u o p n ,

BIESIADY C Z ESK IE . —  W  *-ym poszycie 

J u tr ze n k i i w biliogfatfiij n a  sir. 4G , uczynili­

śmy w zm iankę o biesiadach czeskich; P rzy ta ­

czam y teraz  rozm ow ę, k tó ra  p row adzona była 

titmże i um ieszczona w rt-rze 5 6  tCwiatow  

% 1 8  12 r.
A. W itam , w itam  przyjacielu! Drokąd' że part 

ta k  w y stro iłeś s ię , ja k  rta w esele!

fe  Ń a biesiadę.

A. Zapew nie, nie na  b iesiadę c z ę s tą  7 Po

jakie licho tsnu pan chod z isz ! P fo - 

rzę  mi powiedzieć, co ta'm wazn'ego naf 

tyćh biesiadach 1 Człow iek o tem  i sly- 

rzy i czy ta  .

B. To pan tam  nie bywasz'?' W yborny  z pana...

A. Radbym  się ta1 nr zrtajdować,' lecz nie main'

żadnej znajom ości z członkam i.

B. Jakich znajomości'? Niech pa'n oznajm i, ze

należysz do n a s z y c h ,  żc jes te ś  gorli­

wym o nasz język  i t. d. P roszę  iść 

z e mn ą !

upoticxO^iiBiulit T.iMił żkc u ndM^ii^eHiibiti bi* 

50 rtyitt. ifo b m ó eo  1842 r.

A. 3^paBCTB}'fiTe, sypiańćf Byihre! Ky^a sto  

Bid TaKb pa:ił»paiiTuancb, naRb im 

c b u A*6y i  -

B. Ha ófech^j.
A. .y»ib B’lipito nb rta reutenym  becli^y 1 

,4 a  u t o  3 »i n e a e i  K aa iraciy  Tain,iiTił Ty- 

j a l  C ^ h rta iłT e  m haocTT), c k  a  ;k u  T e  > m b , 

rtTd TaMił Takbe na stuxt* Geclijaxi.'? 

M c.iiłim uuiL  u  r tn T a e n ii  o b ił rttixT>.....'

13. K.;mi>1 P lnb iT y^a ue xo^nTe! X opdun;

;k&

A . 1Ito JKb u sił btoTó? H Obi u pa^ił, At 

ud-Bce rte3iiaKdMił k h  cii o^humiv

rt.ienoMb.

B. Ha k td  Tyrii śitako'mćtb6? OtrnnBnTe,* 

K to Bfct upiiHa^aeiKuTe k i. wa tt /u jn ,  k to  

bW nobopnuKił iiamerd ńśbhiż u t .  A' 

OTyriaiłTd bmIsctL cd Mridio!

Q W chodzą do salt).

A. Aćl»! co za p ię k n e , dobrane, niew ym u­

sz o n e j żyw e, w eso łe  to w arzy stw o  .'

To je s t riajpyszniejszy ttd l!

B. Ja k  panu podobają się  naszć  dziewice?

A . O tem  proszę zaipytae mnie po biesiadzie.

Człow iek n ie  wie," giłziÓ w pfzódy pa­

trzyć. To sfi r ó ż e ,  to są  lilje ! —  Tam­

tego  an io łka  poproszę do tańca .

( t t  lupót do d ziis ią lć j znowu się spotykają)*

B. No,* jak  się pan  baw isz!

A. W y bo fnie! Ja k  bym był wdom 'u; szkoda 

ty lko , że tak  mato tańczą . Ale ! cóż 

m a znaczyć to p rzenoszen ie  i stawiamC 

k rzese łek  półkolem  !

B; T eraz  będzie spoćzynek.

A. A h a !—  tu1 zaw sze Coś deki aim u j ą  lub

śpiewają'? —  C zyta łem  o tein . Cóż to za‘ 

panna, k tó ra  oto u s ia d ła  przy ślo lik if / '

B. Nina1 H erbst.
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(J&xo£R?nc> go set A y').

A. A x ir , KaKO« OTAHHHOB, USbpaHHOe, H€- 

npHHyjMeHiioe, seceAoe o6ui;ecTBO....,

3T0 npocTo BeAHKoAhrrabift 6aAt!

B. K a n n  we HpaBaTca Ba>rb Haniu ^B n ii.b il

A. 0 6 h  3TOMł» cflpocHTe MeHa n o ca lj b e - 

o/fc^bi.... f t  He 3 ha io , Ha x t o  m h I j  np ew -

BCerO CMOTp'BTb.,... 9 lO  p03bl, 9TO

ahaiii! B oth 3Toro aHreAbxnrca a  irpu- 

rAarny bh TaHeujH.

n o A o o u n t A ccam aeo ohu onniHb 

e c p ip iszatom c r) ,

B. Hy, Beceao Afl BaM*b!

A . My^ecuo! Tain», Kann 6bi a  óbiah £ 0 - 

M a. ) K a a l  o ^ H aK o *  h t o  maiib juaAo 

m am ^ytom b .—̂  A a Kh Tre>iy a To nepe- 

h o c h t h  n  p a3C T aB A aiO T H  n o A y K p y r o m *  

cTyabal

B. T enepb  po3£bTXT».

A. K tó ra  to ! czy n ie  ta  , co była przy  tu ­

tejszym  te a t r z e !  Ale tam ta  Niem ka.

B. Tylko niech pan zaczeka.

( P a n n a  H erb st czyta '. , 4Slzy W lastenek od 
T yla .“ , p r z y  gtębo/ciej c is zy , a  p o tem  h uczny  th  

o k laskach).

A. [Pod c za s  c z y ta n ia \  P rześliczn ie!— B ra­

w o! I k tóż  by spodziew ał s ię ?  T aka

czystość dźw ięków  i p o p raw n o ść ..........

Z tak ićm  uczuciem  i w y ra z is to śc ią .. . . .  

(Z  uniesieniem  d a je  o k la sk i i  w y  w o ły  w a  

p a n n ę  H erb st).

Isto tn ie  uw ażałbym  siebie za  szczęśliwego* 

jezelibym  m ógł podziękow ać je j w im ie­

n iu  w szystkich znajdujących się  tutaj.-—i 

A k tóż ten  m łody człow iek !

B. N ie znani go. Będzie śp iew ał w iersz

K lacela: Szóstego  L ip c a .

A. D obrze zaczyna ! —-  H m , sz k o d a , ze n ie  

może skończyć. P rz ek lę ty  k a s z e l ! —  

A to co! — W szak  to je s t M ild n e rl

A . A ra !—  3^kei» hto- a n ó y jb  jeK.ia>iHpy-

i o t h  h a h  no ro rb t —  H  HHTa.n» 061.

s t o m h .-—  K t o  s i a  t f b s n i j a ,  b o h h  T a ,

KOTopaa npHclkia kh  ciOAtiny!

B. H u u a  re p b c m b .

A . K a i f f e !  He T a  a h ,  K O T O p a a  6 b U a  n a

SA’bniHeM'b T eaip fi! Ą n  Ta Ht>Mrca!

B. H o ^ O r M U T e  T O A b K O .,..

H u n a  rępCicmb zianacm óz t , ,C A e 3 b i  c o -  

o T e 'ie c T B e H H H ii . - b ,  c o x .  T b t i a s ‘ c n a ra A a  n p u  
eAybOKoii tnuu-ruHft, nomoAib n p u  epoM iaixb  

p y K o n A e c n a n in x b j.

A . (J fb -n p o A O A x e n ie  zm cH in)*  npeBocxo^HO- 

Bpano!—  H y, kto 6m  own^aAB! T a x  a a

U H C T O T a H  n p a B H A L H O C T b   CT» T aK H M H

■qyBCTBOMH H BblpaikeHieMH,... ( c 5 GOĆ- 

XUiąeHicjtib am iAO Aupytnib u  Gbt3 bt- 

paenib ab e . r'epScm b'). IJpnanaiocb, a 

6bi noxeAH ce6a cuacTAiiBi^eMH, ecAn- 

6m Morn nobAaro^apiiTb ee o tb  iiMenn 

BC'bx'b, sftbch  npncyTCTByioiłj,iixH. <—. 

A  KTO /KH 3TOTH MOAO^O# Xe.IOBfiKHt

B. B ędzie g ra ł sw oje w arjacye z p ieśn i!

S ia łe m  p ro so .

A. P rześliczn ie ! W yborn ie— brawo!-^- Co za 

m iły człow iek. Z każdym  rokiem  do­

skonali się . To mi g ra !  to  mi s i ła !  —  

P rz ek lę te  skrzypce!—- Brawo !

{G łośne, długntribającC o k la sk i i  w yw o­
ły w a n ie ) .

A. Czy juz kon iec '?—  S z k o d a ! Czy będzie
n a  p rzyszłą  b iesiadę rów nież co pię­
knego'?

B. Bez w ątp ien ia . Członkow ie tow arzystw a
są  ludzie  nadzw yczaj tro sk liw i, a cze­
ski a r ty s ta '— je s t  to uoso b io n a  żądza 
w szelk iego , co je s t  Szczytnem.

A . Ćo było o n eg d a jj w czasie  trzec ie j b ie ­
siady !

B. T y l  deklam ow ał now e w iersze  znow ćra
zakończeniem .

A. P an  już  idziesz! Ja k  że Tyl deklam uje!...

( W  tym  cza sie  m ięd zy  n iem i p r z e s u n ą ł  się  
roznosic ie l o ch ła d za ją c y c h  napojóio z  g ło ­
s iłem :  „ P ro szę  P a n ó w ! — t* p . A . n ie d o s ły ­
s z a ł  odpow iedzi p . B .)

19
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B. X  jie 3Haio ero . O m , G y A e ii  ttBt i, ctu- 

xoTnopeuie K..iai(eAn: U lc c m o e  1/OJia.

A. llw iim aeri, xopom o!— Bmt., jkuaa , u to  

He n o m e n , qiioH'niTb. IIpoKAaibiS Ka- 

nie.iL! A s i o  k io !  ,5,3 3 to  M u m a -

H6p ') /

B. O m , byflerb  n rp a ib  ceoii n ap ian in  Ha 

n iicu ie: Ctw-tó n npoco.

A. Hy^ecHo ! npetipacHO—~ 6paEo! —  U pe- 

MHAblfi ’ie.l Oli!.KL. Om> Cb KaSMWWb 

ro^oM b coBepmeHCTnyeTca. B o te , Tam, 

oto n ipa! K aiiaa  cn.ia! —  IłpoKAai- 

ca  ciipbinita!—  Bpaao!

rrpO M idn , iipoĄOAXumcAbHun py/iouatccrtaniii 

u  ew 3oeS),

A. y » i .  n KOiienł.'! /Ka.iL! E yflen, an ni, 

cat^yiomyio 6ecł>,ąy *iTÓ-nn6y^b xo- 

p o m e e , et, hoaoShomt,  ate po,ą'I,t

B. B e n , coM Htiaa. E r. 'I.ieiiM Aio.au ape3- 

BbiaaSno 3a6oTanBbie, a  weiEciufi x y -

W YJĄTKl Z LISTU P . SKEZNIEW SKIEG O. 

( Z  Charkow a, 1843 r., 2  ( 1 4 )  S ty czn ia .)— D la 

studen tów  Ig o  kursu  w ykładam  w stęp ency­

klopedyczny do po zn an ia  s lo w iań stw a , po- 

wziąw szy zam iar zapoznać ich z - tem  wszy- 

s tk iem , co może dopom ódz i p rzygotow ać do 

częściow ego p oznan ia  tego lub owego s ło ­

w iańskiego p lem ienia. To częściow e pozna­

w anie podzieliłem  n a  dwa kursy: 1. O S ło­

w ianach zachodnich szczepu południow ego 

(B o łg arach , Serbach , Chorw atach i S łow eńcach 

C liorutańskich); 2. O Słow ianach zachodnich 

szczepu północnego (Polakach, Polakach, Cze­

chach i S łow akach).— W  tym  roku  wykładam  

o S łow ianach pieTwszego szczepu dla studen­

tów  kursu d rugiego, w następnym  zaś roku 

mam zam iar w ykładać o Słow ianach drugiego 

rzędu dla studentów  now ego drugiego i trze ­

ciego kursu , i t. d.— Z a  dwa lub trzy  la ta  

będą gotow e m oje k u rsa .-—

flOiKimiu, ■—• s io  Bon.ioiąeHnaa ntauma 

Itb EMCOIiOMy.

A ,  M to bbwo T p e ib aro  y im , b ł  ipe iL io  

6ec'Iiżiył

B. TbiAb unT aai, Honyio fleii.iasiai^iio ci, 

HOEbIMb OKOHUailiewb.

A . Bm y:KL n ^ e ie ! A  Kam, o ni, n u T a e ib ł

(Jfb amo epcjtitt MCXAy kumu npoxoĄimH> 
pa3Hoiu,uić& lipoxAaffumcMnbixb Hauwntioob 
ca epoMKuaii nossxacoMa: „ lipom y, eoano- 
aa/“ u  e, A .  me ĄocMimaAS omaijnia e. £ . ) .

H 3B A E 11EIIIH H 3 B  K H C bM A  H. H . C p E 3 -  

I łE B C K A rO .—  (XapLKOBb, 2 H u sap a  1843 r . )  

CiyAeHTasrb 1 -ro  uypca a  uu ra io  snuuK.ioire- 

- A i iu e c K o e  B i i e i e i i i i :  i ; i ,  j i a y 'h t i i e  cA O B aH C T B a,

npeyno.ioiKuKT, b t > h c m i ,  3Haii0Mnib j i x t ,  c o  

Bcłisrb, h to  bioaieTb no mo ar, h  npuroioraiTŁ  

ifb nacTiTOMy -łiayneniio Toro jiau  flpyraro  

CAOBaHCKaro uapo.:;a. S to  nacTHoe im yirenie 

a  pa.TA'Ii.iu.n, n a  2 Kypca: 1. o CAOBanax-b

D w a razy  (w  czasie w iosny 1841 r . )  od­

w iedziłem  U skoków Ż um borsk ich  , raz  sam  , 

drugi raz  z n ieocen ionym  W razem . Jako  po­

d różny z daleka i n a  k ró tk i czas, p raw ie  m i­

mo ja d ą c ,  m ogłem  sp o s trz ed z  tylko to ,  co 

w padło w o k o , i o czem  zdarzyło  mi się  w y­

p y ta ć , a w ięc opis mój m oże być ciekawym  

ty lko, jak o  now ość. Od W raża , k tó ry  co ro k  

m oże odwiedzać U skoków Ż um borsk ich , i za­

pew nie, będzie się s ta ra ł  bliżej ich poznać , bo 

n a  to zasługu ją , oczekiw ać będziem y d o k ła ­

dnego opisu. C zytelnik tym  czasem , ja k o  do­

datek  do mojego opisu, m oże znaleźć w iado­

m ości o Uskokach Żum borskich  : a) u 1 V alw a­

zo r  a: K rain , herausgegeben  von E . F ra n c isc i, 

Laibach. 1089. K sięga VI. s tr . 2 9 2  i następne. 

K s. VII. s tr - 482  i n as t. K s. X II. s tr . 74  i n as t.; 

b) W  dziele P a n n o n iu sa : Illy rien  und D alm a- 

tien . P est. 1816. K s. 2ga , s tr . 18 i nas t. Tu 

także udzielone s ą  w szystk ie uw agi H aketa ;—•
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3.1IIMHMX1, wiKHofi Oipacjui (EoArapaxx., 

Cbpfiaxi,, Xopnaxaxi, n C.iDBeHi^ax* Xopy- 

xaiicKnx-b);: 2'. o. C.iGKuimxi, 3 a!Ia;HT»TX 11 gG- 

„epnoH oxpacnii (IIo.iaKaxi,, IloaaCaxi., Gle- 

xaxi> n C.ioBayax-b). Bb nbiiiGuiHeni, ro^y 

uiixajo o CaoBaHaxa. 3anamiwxi> 1-n oxpac- 

zn—  2-5iy KypGy;-na (witAyioiąifi roąi. npe#- 
noaaraio 'iłiiaTŁ o C*.OBHHaxi, 3»n<miii>rxi> 2-n 

oxpacnii —  6yAym;n3nj Kypcaan,, moposiy n. 

TpexMGny, n t .  — I'tM-i 'iepe3Ti ipn,.. ueTbi- 

pe, byayrb- iotobbi won sanucKii.

^,na pa3a O1eonom . t841  ro.ia) nocGxn.rb 

a ./KyaiGopciiiixb ycitoKoni,; o^uH-b paa-b—  

oanb, apyroii paai. ci, iieauGneirubiNi. Cxami- 

caaBoaib,, Oeimoiurieun. Bpa.ioMb. Kano npi- 

ferniS K3L-,aaA8«a n na KoppxKoa Bpc.'ia, nou- 

x i t  M ii.-'iu G . i ą o M i i ,  a .  510111* 3 a 5i t T n T b  x o a l k o .

XOj  U T 0  C p o C S A O C b  E l i  1 1 3 3 3 ,  II  p a c i ip O C I lT L ,  

o aenij, c.iy'BiAoci.; c.i'b.v.'Jia’rtMLao 5 1 0 a 3a- 

aucaa jioiitexb 6mib Aio6opiATHa xoalko no

o) uEraza: VolUtaudige Topographic der Karik 

stadter MiHtiiy..Griinze. Agram. 1835.,. str, 377-. 

i.nast..

POJEDYNKI I ZEM STA  RODOWA 

U CZARNOGORCÓW (M O N TEN K G R lN O W ). *

Szczególne zawsze sprawiał na umie wra- 

zenie starzec, nędznie wyglądający, jednakże 

jeszcze, dość żwawy, bez koszuli, zaledwie 

okryty gruba siermięgą; postać jego nakazy­

wała niejakie uszanowanie, byt dumny, i w szę­

dzie z u aj do w iii przyjęcie. W Czarnogórzu, ró­

wnie jak i w Europie , niedostatek nie uważa­

ją za wadę, lecz za coś gorszego: wiedziałem o 

tćm,. i .dla tego właśnie więcej j.ęszcze podziwu.. 
Wzbudzał, we innie ów człowiek, dopóki nie po- 

znatem całej tajemnicy: ,,To sławny junak łB;

* Ustęp z dzieła, pod tytułem; C zlery mie­
siące w- Cisftrnogórzu, o  opisanego, w języ­
ku rossyjskiiu przez Jerz. Kowalewskiego

* ’ Junak—. chwat, bohater.

H0 Bn3 itf). Oxb Bpa3 a, KOTopniS Mowteib ne- 

. c b i g a T Ł  /KyMbopcicnxi, y c K o i t O B i ,  x o t i , eiKe- 

roĄiio u ,  i i  Gpno, nocxapaexca n a y  unii, n x i , ,  

nero o h i i . b i i o a h I ;  a a c A y s t i i B a i o i - b ,  —  Gy^esib, 

wąaib noflpoGiiaro onncania. HoitaMlici-b u iiia- 

TeAL, B i ,  f l o n o A n e n i 8  m  T o m y , . n io  3 a i t A i o u a e i c s  

BirSTofi aanncKli, Moweii, nafi^m CBG,ąGHia 0 6 b. 

y cKOKnxtb / K y s i S o p G K i i x b :  a) y. B a A i . B a 3 o p a , .  

K r a i n ,  lierausgegeben v o n  E. Francisei. [Lel- 

bacb. 1089. Knura VI. Cip. 292 u caG^,. 

Kh. VII. (lxp. 482 u caGa. Kh. XII. Cip. ?4s 

u oaG* 6 )  ni, isimrli H a H H O i i i y c a :  Illyrieit 

und Dalmatien. Pest. 1816. Kh. 2-aa, exp, 

18 n eaG,ą. Tyxi, we coobipenbi ncG aanfiua- 

iiia r.iKexa; b ) y  <fpa3 a: Vollstaudige Topo-, 

g r a p h i c  der Karlstadter- Mililar Granze. Ag- 

ram. 1835. Cip. 377 u caG .̂

Janko: 011 zdjął 12 łbów tureckich",—  powie­

dział Wido, i przy zdarzonej sposobności opo­

wiedział mi pojedynek Janka z drugim junakiem.

Powinienem był uprzedzić,że pojedynki zda­

rzają się tutaj daleko częściej,. niż gdziekol­

wiek ;.. chociaż dzisiejszy Władyka całą suro­

wością praw stara się je wytępić, chociaż za­

bójca w pojedynku karany bywa śmiercią, je­

dnak stary zwyczaj,, który głęboko zapuścił 
konary,, trwa dotąd w całćj sile. Tutaj, wię­

cej, niż gdziekolwiek, wrą namiętności, a prze­

pełniwszy serce starają wyrwać się na ze­

wnątrz;- Czarnogórom nie oczekuję dopóki 
właściwy sąd reztrząśnie sprawę; zapora, ja­

ką prawa w tym względzie stawiają, jest dla 

niego nieznaną i nigdy niewstrzyma, zemsty. 

Pojedynki bywają jeden przeciw jednemu lub 

całej rodziny przeciw rodzinie, wreszcie od- 

bywają się przy świadkach lub bez tych. Przed­
miotem sporu.—  najczęściej kobiety i obrażona 

miłość w łasna, czasem kradzież krowy luli
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kozy. O statni czyn stanow ił przyczynę p o je ­

dynku naszego ju n ak a  Janko , z drugim , k tó ry  

m iał im ię Trip o, dla tego też nic dziwnego* że 

pojedynek był n a  śm ierć, co najczęściej zdarza 

s ię  między junakam i, bez świadków': sum ie­

nie każdego było sędzią , a jak  zobaczem y, sę­

dzią nader surowym . Pojedynek, tak  niezw ykły 

z powodu osób staczających go, n iem ogł zostać 

ta je m n ic ą , a tłum , chciwy zaw sze podobnego 

rodzaju  widowisk, zeb ra ł się blisko n aznaczo ­

nego m iejsca i ukrył za w zgórzem . Przeciw nicy 

nadchodzili, zeszli się , lozm aw iali chw ilkę, po- 

żarto w ali, w y p ilirak ii *, nabili broń i ro zesz li 

się ; ich krew  zim na, skutek  z u p e in ć j obo jętno­

ści na  śm ierć lub życie, była zbyt n a tu ra ln ą ,—  

je s t  to rys odróżniający  po jedynki C zarnogór- 

ców od pojedynków  naszych; —  ich tw arze nie 

w yciągały się n a  „ t r z y  łokcie66 i  pow ab ziem ­

skich rozkoszy  n ie  odciągał od m ety. W al­

czący sta li w um ów ionej od leg łośc i; poi chw ili 

dał się  słyszeć w ystrza ł —  lecz tylko jeden: 

broń T ripa sk rzesa ła . K ula  s trzask a ła  mu ło ­

kieć ręk i podpierającej fuzyę i z a g rzęz ła  w le­

wym boku : upadł bez znaku życia , odrzuci­

w szy daleko broń ,  lecz s ta ra n ia  p rzeciw nika 

w ró c iły 'm u  n a  chw ilę siłę ;• Janko  ko rzy sta ł 

z tych przedśm iertnych chwil r  nieuw ażając na 

n a  to , że podług praw  pojedynkow ych, zacho­

wywanych p rz e z  C zarnogórców ',  sk rzesan ie  

bez zapalenia  prochu na panew ce poczytuje się 

za  spraw iedliw y wyrok Boga*, p rzy m u sił T ripa  

s trz e la ć  do siebie. „N ie  m ogę przyciągnąć 

b ro n i, nie mogę jej. u trzym ać66 w y rzek ł o sta tn i 

um ierającym  głosem .. .Tanko podał mu fuzyę , 

usadow ił n a  ziem i; lecz ręce  T rip a  już  bez­

w ładne, opadły w łasnym  ciężarem  na. d ó ł , cały 

korpus pochylił s ię ;. Janko- zgiąw szy praw ą 

n o g ę , o p a r ł o kolano  broń i*, sk łon iw szy  głow ę 

T rip a  do p rzyk ładu , zawołał', „ ja  m e d ia e , aby 

lak i junak p rzen ió s ł się  n a  ta m te n  św ia t, nie 

będąc pom szczonym ,  a  k tóż tu za  ciebie się

Rakij.a gatunek wiitstv

zem ści, n ien iasz n i b ra ta , ni p rzy jac ie la , jes te ś 

s ie ro tą . „P o tem  s ta n ą ł na  dwa kroki przed  

otw orem  lufy. B ły s ło , huk się ro z leg ł; sz la­

chetny p rzec iw n ik , siln ie  oparłszy  się  je d n ą  

rę k ą  o kam ień a d rugą o broń, zaledw ie zdo łał 

u trzym ać się na  nogach, bo w styd  upadać ju n a ­

kow i. Zdało się , ze w tern, położeniu  tak  sto so - 

wnem  dla boh a te ra , po stan o w ił oczekiw ać p rzy ­

bycia śm ierci; an i jedno  w estchn ien ie , an i j e ­

den ruch, dolegliw ość oznaczający , n ie  w yjaw ił 

bo leści, jak ie  c ie rp ia ł. P rzybył tłum , znalaz ł 

T rip a  ju ż  m artw y m ; Ja n k o  n ie  daw ał znaku 

życia , lecz sz tuka  tu tejszych  domowych lek a ­

rzy , pomimo że ra n a  była n iebezp ieczna, za ­

go iła  ją ;  by ła  to ju ż  dw udziesta p ierw sza . * 

Kiedym zaczął już  mówić o pojedynkach, 

opiszę wam jeszcze  pojedynek całej rodziny 

przeciw  rod z in ie . Pew na k ob ie ta  w ydaną zo­

s ta ła  za  człow ieka z innej rodziny; sp rzykrzy­

wszy sobie złe obchodzenie m ęż;a, porzuciła  

go i sch ron iła  się do braci; opow iedziała  im 

ze wszystkiem i szczegółam i poprzednie, sm u­

tne  życie i zam iar n iew racan ia  już do m ałżon­

ka; lecz razem  zak lin a ła , aby n ie  w yw ierano na 

nim  zem sty; n ap różno ,— bracia m yśleli tylko nad 

te in , k tó ry  z nich m a ją  d o p e łn ić : każdy do­

b ijał się o ten zaszczyt; i stan ę ło , że wszyscy 

trze j udali się do boju; krew ni i przyjaciele  n ie- 

chcieii ich samych puścić, do tych znowu przy ­

łączy li • się*inni n a  przypadek zem sty  łub po­

ko ju , a ta k  ca la  rodzina  pow sta ła  przeciw' ro ­

dzinie. O pokoju n ie m a  co i m ówić 7. C zarno- 

górcem , dopóki posiada nab ite  oba p isto le ty  i 

b roń ; wyszłoby to  na  je d n o , co głodnem u p ra ­

wić o w strzem ięźliw ości, w'tedy gdy przed nim 

zastaw iono dobry o b iad .—  Dały* się słyszeć 

w ystrzały , z początkuj kiedy n iekiedy, pote'm 

częs tsze , to się zb liżały , to o d d a la ły , m ia r­

kując po ruchach tłum u. K rzyk i zag łuszały

* O pow iedziane pvzezenm ie zdarzen ie  po­
św iadcza wielu naocznych- widzów, tym  
sposobem  liiepodiega ono żadnej w'ątplL- 
wośot. Ib'.. A*.
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niemal huk  b r o n i  pa lnć j:  „ H e j !  s o k o ły ,  s o k o ­

ły !■—- W i d o ,  P e t r o ,  j u n a k !  j u n a k !  n a  p ra w o ,  

na  lewo,  n a p rz ó d !  D a w a ło  s ię  s ły sz e ć  w sz ę d z ie .  

Ucierali  s ię  po  w ię k sz e j  c zę ś c i  w  r o z s y p c e ,  ju z  

to podchodząc ,  ju z  u c iek a ją c ,  w a b iąc  n a j m ę ­

żnie jszych w posy o d ek  s w o i c h , i o d c in a jąc  

ich od re s z ty  p r z e c i w n i k ó w ; to  k ry l i  s ię  z a  

k a m ie n ia m i , to  n i e s p o d z ia n i e  w ch o d z i l i  na  

w z g ó r z a ,  s ł o w e m ,  u ż y w a n o  w s z e lk ie g o  r o d z a ­

ju po d s tęp ó w ,  d opók i  n a jw ię k s z a  s r o g o ś ć  n i e -  

o g a rn ę ła  w szy s tk ich ,  w ted y  u tw o r z y l i  j e d n ę  

ipassę ; n ie b y ło  c z a s u  m yś leć  o n a b i ja n iu  fuzyj 

lub p i s to l e tó w , . —  schw yc il i  z a  j a t a g a n y .  N a ­

czelnicy p o k o le ń  s p o s t r z e g l i ,  że  ju ż  z b y t  w ie le  

krw i dla  j e d n e j  k o b ie ty  p r z e l a n o , i z obu 

stron  n a  d ług ich  k a ra b in o w y c h  lu fach  w zn ieś l i  

czapki,— z n a k  z a w i e s z e n ia  b ro n i ;  uc ic h ła  b u rz a ,  

a n iep rzy jac ie le  ro z e s z l i  s i ę ,  s t a j ą c  w p ew n e j  

od siebie  o d le g łośc i ,

Lecz by ł  to  d o p ie ro  p o c zą te k .  N a s t ą p i ło  

w yjaśn ien ie  p rz y c zy n y ,  d la  k tó r e j  s t ro n y  s p o r ­

ne z g r o m a d z i ły  się.* w y p a d a ło  o sąd z ić ,  k to  m a  

s łu s z n o ś ć — m ąż ,  czy  żona?  a  w  p i e rw s z y m  r a ­

zie p rz y m u s ić  m ę ża ,  aby  o d e b ra ł  ż o n ę  i p o s t ą ­

pił z n i ą  „ j a k  n a l e ż y 44, z ac z ę to  ro b ić  z o b o -  

pólne w y r z u ty  i p r z e d s ta w ia ć  dow o d y ;  k rz y k  

był je sz c z e  w ię k sz y ,  n iże l i  w c za s ie  po tyczk i ;  

młodzież z ap a l i ł a  s i ę ,  n a cz e ln ic y  obli ro d z in  

słuchali c ie rp l iw ie  z d a n ia  k a ż d e g o , a  czasem  

nawet k i lku  r a z e m  i g ła d z i l i  ty ł  g ło w y ,  j a k  

gdyby ta m  ty lk o  by ło  s ied l isk o  n a jw ię k s z e j  

ilości ich r o z u m u ;  s ę d z i a  p o k o le n ia ,  do k t ó r e ­

go n a le ża ła  ż o n a ,  b ę d ą c a  p r z y c z y n ą  n i e p o r o ­

zumień, m ia ł  j u ż  o g ło s ić  w y r o k ,  k ie d y  n a g le ,  

z przeciwnej s t r o n y  w y m ó w io n o  w y ra z  „ k ł a m ­

stwo**. N a j l ich szy  ż e b r a k  w  C z a r n o g ó r z u  n ie  

zniesie o b e lg i ,  a  k ł a m s tw o  w tym  p rz y p a d k u  

znaczyło  ty le  co w y s t r z a ł .  W s z c z ę ł a  s ię  b i tw a  

z w ię k sz ą  z a w z ię to ś c ią — -jak p ie rw e j ;  o d w a ­

żniejsi. w a lczy l i  n a  r ę c e ;  ś c iska l i ,  d ław il i  j e d e n  

drugiego,  bil i s ię  k a m ie n ia m i ,"  bili s ię  w sz y -  

»lhiem, cze'ni m o g l i .  Na  k rz y k  k o dg łos  w y s t r z a ­

łó w  p r z y b ie g l i  lu d z ie  innych  p o k o leń ,  a n ie z d o ła -  

w s z y  p o je d n a ć  z w a ś n i o n y c h ,  z łą cz y l i  s ię  z n ie ­

mi ,  j u ż  to  p o s i łk u j ą c  s t r o n ę  s ła b s z ą ,  już  to  

r a z e m  z n i ą  u s t ę p u j ą c  p rz e m a g a ją c e j  l iczb ie .  

N a r e s z c i e  s ta r s z y z n a ,  u p a t r z y w s z y  chw ilę ,  w 

k tó re j  ob ie  s t ro n y  ju ż  z n u ż o n e  i p r z e r z e d z o n e  

z m n ie j s z ą  n a t a r c z y w o ś c i ą  u d e rz a ły  n a  s ieb ie ,  

za  p o m o c ą  k r z y k ó w  i w z n ie s i e n i a  c zap ek  z d o ­

ła ła  w s t r z y m a ć  d a l sz y  r o z l e w  k r w i ;  ze  s t r o n y  

m ęż a  p o le g ło  d z ie s ię c iu ,  n ie  l ic zą  s ię  tu  r a n n i ,  

ze  s t r o n y  ż o n y  ty lk o  cz te rech .  O s t a tn i ,  k i lk o ­

m a  w y s t r z a ł a m i  w p o w ie t r z e ,  o g ło s i l i  z w y c ię -  

z tw o ;  z w y c ię ż o n y ,  p o d łu g  z w y cza ju  i s t n i e j ą c e ­

go ,  u z n a n y  by ł  z a  w in n e g o ,  m u s i a ł  z a b r a ć  ż o ­

n ę  i z o b o w iąz a ć  s ię  p r z y s i ę g ą  żyć  z n i ą  w p o ­

ko ju  i z g o d z i e . - r -  N a s t ą p i ł a  o g ó l n a  z g o d a  i 

w sz y s cy  w r ó c i l i  do dom ów .

J e s z c z e  p rz y k ła d  z e m s t y ,  k t ó r y  w ychodz i  

z u p e łn ie  z z a k r e s u  n a s z y c h  w y o b ra ż eń :  z d a r z e ­

n ie  to  m ia ło  m ie jsce  w j e d n e m  z p o k o le ń ,  g r a ­

n ic z ąc y c h  z C z a r n o g ó r c a m i . —  D w a j  w s p ó ł z a ­

w o d n ic y ,  p r z e z  d w a d z ie ś c i a  l a t  r o z d z i e l e n i  

z b ieg iem  o k o l i c z n o ś c i ,  z e s z l i  s ię  n a r e s z c i e  i 

z e b ra l i  k a ż d y  po 25  ludz i  i s t a n ę l i  w  o d le g ło ­

ści d w u d z ies tu  p ięc iu  f u z y j :  po  chwil i r o z l e g ło  

się  p ię ć d z i e s i ą t  w y s t r z a łó w .  J a k k o l w i e k  k r a ­

jo w c y  s ą  p rz y w y k l i  do p o d o b n e j  o d l e g ł o ś c i , 

j e d n a k ż e  j a k  s ię  p o k a z u j e ,  n i e  j e d n e m u  z a d r ż a ­

ł a  r ę k a ,  bo o b a  p rz e c iw n ic y  byl i ty lk o  r a n n i ,  

le cz  j e s z c z e  żywi: d la  d o k o ń c z e n ia  r e s z t y  u ż y ­

t o  j a t a g a n ó w .

T u  ta k że  j e s t  m ie j s c e  o p o w ie d z i eć  o k r o p n ą  

z em s tę  f a m i l i j n ą ,  s p e ł n i o n ą  w p ra w d z ie  n ie  

w C z a r n o g ó r z u  ,  a le  n a  j e g o  g r a n i c y  i w  du ­

chu ,  z g o d n y m  z c h a r a k t e r e m  C z a r n o g ó r c ó w .  

Z a p e w n ie  n iew sjzy scy  w ie d z ą ,  że  j e d n o  z n a j ­

l i c zn ie j szy ch  i n ie p o d le g ły ch  p o k o le ń  w  T u r c y i ,  

n o s z ą c e  n a z w ę  M ird y ,  z a m ie s z k u je  o b s z e r n e  

g r u n t a  w W y ż s z e j  A lba n i i  i m o że  w y s t a w ić  

do 1 0 , 0 0 0  lu d n o ś c i  z d a tn e j  do b ro n i ;  p r z e p a ­

ści i s k a ły  t w o r z ą  w ie lk ą  o c h ro n ę  j e g o  g r a ­

n i c ,  a c e ln a  b ro ń  i ż ą d z a  n ie p o d le g ło ś c i  sk i i '



toczny staw ia opor przeciw  w szelkim  u siło w a­

niom  Baszy; p rzytyka ono do granię- C zarno- 

gorców , w skutek  czego zostaje  z niem i w c ią­

głej n iezgodzie, podsycanej n ie  dającą się s tłu -  

m ić zem stą , niezgodzie,, k tó ra  przez różność  

w yznan ia  w pojęciu tych ludzi je s t  najzupełniej 

u spraw iedliw ioną. T rzeba  w iedzieć, że M ii- 

dyci przechylają, się  na  s tro n ę  katolików .

Dido naczeln ik  owego pokolenia, umarł*, zo­

staw iw szy syna jedynaka. naB.tepcą; rodzony 

b ra t D ida zam ordow ał następcę , aby z kolei 

o siągnąć  władzę: m atka zabitego pom ściła sy­

na, zab ijając w łasnem i rękam i niegodziw ego 

s try ja ;  syn osta tn iego  n ie  m ógł odpłacić za­

bójczym , bp zw yczaje k rajow e, k tó re  są  s il­

n ie jsze  nad w szystkie p raw a, w zbran ia ją  sp e ł­

n iać zem stę n a  kobietach; m usia ł on  poprze­

stać na tćm , ’ze zabił je j b ra ta  im ieniem  W iko; 

syn  W ik a  zas trze lił nrordęrcę tuż przy zwłokach 

o jca, jeszcze n iezupełn ie  ostyg łych , jeszcze  za- 

chowywającyęh, w yraz groźby i zem sty, o s ta ­

tn iego , a może naw et jedynego  uczucia  z-któ-% 

rym  opuszczał z iem ię, lecz sam p o leg ł z ręki 

krew nych pierw szego. Bernata, n ie  była.jęsz«ze 

dopełn ioną:: żoną, D id a  pokazała  się  znowu i 

zabójca padł pod jej ciosam i; b y ła  to już  d ru­

ga  o fiara,, k tó rą  p rzyn io sła  pom ście k rw i sw o­

jej:... Z  całej rodziny  pozostało  tylko przy. ży­

ciu dw uletn ie dziecko i.o w a  okru tna, k o b ie ta , 

spełniw szy pow tó rną  zbrodnię , przybyła do 

S k u ta ry ,. n ie dla. u n iew inn ien ia  sieb ie , czego 

z niecierpliw ością oczekiw ał rząd: tu reck i,.ch cą ­

cy dowieść wpływu n a  spraw y M ird y tu , lecz 

zdaw ało się , żc dla. chluby. N iew ias ta  ta  m iała 

la t  45,. n iezby t w ysoka, ry sy  tw arzy  posiada­

ła  w ydatne, oczy nosiły  w yraz s ro g o śc i, na 

ustach , n iegdyś zapew ne prześlicznych, zaw isł 

uśmiech pogardy. W szy stk ie  jć j ruchy były 

bystre  i jakby  konw ulsy jne , a  m ow a i chód 

daw ały poznać silny system  nenvow y i krew 

nam iętną.

W  G azecie Akadem ickiej czytam y szczegó­

łow e op isan ie  obchodzonego w tych dniach pa­

m iętnego jub ijeuszu . D n ia  12-go S ty czn ia , 

1818 r o k u , w ydany zo sta ł w M oskw ie Ukaz 

C e s a r s k i ,  m ianujący  P rezesem  C e s a r s k ie j  

A kadem ii nauk* te raźn ie jsze g o  P. M in istra  

ośw iecenia  narodow ego , R rzeczyw istego Radcę 

T ajnego  S erg iju sza  U warowa. U płynione w ro ­

ku bieżącym  la t 2 5 , od tego  w ażnego dla Aka­

demii w ypadku, obchodzone były w tein uczo- 

nem  zgrom adzeniu ,  za. najwyższe!!)- Ji'.c.o CE- 

s a r s k i e j M o ś c i zezw oleniem , przez  szczegó lne , 

u roczyste  (niepubliczne) pąs ie  d z ien ic .—  W y­

bran a  z g ro n a  A kadem ii d ep u tacy a , w tow a­

rzystw ie  v i c e - p rezesa  A kad em ii, Radcy T aj­

nego, X ięc ia  D undukow a-K orsakow a. i. S ek re­

ta rz a  sta łego ,.R zeczyw istego  Radcy S tanu  F u s-  

sa , o godzin ie 11-ej z ra n a , przybyła do do-

. mu M in is tra  ośw iecenia, narodow ego , dla z ło -
?•

żen ią  P. P rezesow i, w im ieniu Akadem ii* p o ­

w inszow ania i dj&. zap roszen ia  go na. zg rom a­

dzen ie,, m ające  się odbyć o godzinie 1 -ej, w 

m ałej sali konferency jnej Akademii, O godzi­

nie w  p ó ł do. pierw szej;. P . P re zes  przybył do.- 

A kadem ii,.! spo tkany  zo sta ł przez  tę  dcpula- 

o y ą , w o rszak u  k td rć j w szedł, do sali. posie­

dzen ia  i p rz y ją ł żywa pow itan ia  innych człon­

ków  obecnych. P osiedzen ie  rozpoczęto  od­

czytaniem , w języku  francuzkim , H istoryczn ego . 

, rzu tu . o ka  na osta tn ie  l a ł  d icadzie śc ia  pięć- 

A kadem ii, u łożonego w k sz ta łc ie  m ow y, przez 

S e k re ta rz a  sta łego A kadem ii, po  ukończeniu 

tej m o w y , w ic e -p re z e s  złoży ł P, P rezesow i 

m edal z ło ty , w yrżn ię ty  i wybity n a  uczczenie 

tej u roczystości, w ystaw ujący n a  s tro n ic  w ierz­

chniej popiersie P. P re z e s a , z nap isem  u góry: 

Sergius O u v a r o ff ,  a  u spodu : P r a e s id i  sno. 

p e r  X X V  atm os f e l i x  A cadem ia D . X I I  J a -  

n u arii A. MDGCCXUIH. N a s tro n ie  zaś od­

w ro tnej, znajduje s ię , w w ieńcu laurow ym , us.-. 

pis n astępny  ;
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c L a r  u s

INGENIO ET DOCTRINA 

PATRIO SERMONE ELOQUENS 

GRABCE DOCTLS ET LATIŃE

E T  HAS E T  ÓRIENTIS LlTERAS 

R O S S I C A E  

ANTIftUITATIS DIStUJISlTIONEM 

NATURAE CAELI TERRAEQ. STUDIUM

ALT PRIMUS IN ROSSIA AUT llT  NESO ANTE 

AUCTORITATF. SUA 

FELIClTER EXC1TAV1T 

FERM ITER MUNIVIT 

SAPIENTER RKXIT *

Następnie D yrek to r  Głównego Ob se r  w ato- 

tyuin ,  akademik zwyczajny S t ru v e ,  złożył p. 

Prezesowi wydany przez siebie i poświęcony 

Jubilatowi ka ta log  nowo - o d k r y ty c h  n a  pół-kuli  

niebieskiej pó łnocnej  gwiazd złożonych.— Aka­

demik nadzwyczajny Jakobi ustn ie  oświadczył 

Zgromadzeniu, że po wiciu próbach, udało się 

mu nareszcie  odkryć sposób .galwanicznego 

osadzenia s rebra ,  w stanic  zsiadłym i chemi­

cznie czystym, i złozył p. P rezesow i exemplarz 

takiego s r e b r a ,  W postaci  ta b l ic y  czw oroką­

tnej, dlugie'j n a  13 , szerokiej na  9 cali,  a 

Ważącej 3 funty, 26  z lotu.,  na  której  po le ro­

wanej s tronie , w wypukłych l i terach, s tosowny 

znajduje się n a p i s .— • Akademik zwyczajny 

Grafe, odczytał  w języku  łacińskim rozpraw ę: 

0  wzajemnym zw ią zk u  p o m ięd zy  ję z y k a m i  

Inilo-Europejskiemi, i nas tępn ie  złożył p. P re ­

zesowi wydrukowane i poświęcone iinieniowi

Wsławiony umysłem i uauką,  w ojczystym 

lęzyku w ym ow ny ,  w greckim i łacińskim 

wyćwiczony''-, i tę i wschodnią l i te ra tu rę ,  

badanie s tarożytności  ro ssy jsk ich ,  naukę 

przyrodzenia i astronomii , już- to  pierwszy 

W Rossyi,  już  to j a k  n ik t  w przódy ,  po­

wagą swą, szczęśliwie pobudził ,  dzielnie 

utrw alił, mądrze skierował .

jego dzie ło :  D ie Einheit der S a n scr ił-D ec h -  

nation m it der griecM scłeen und leteiniscfieni 

ails dem G esich łspunkt d er classićhen  P h ilo -  

logie d erg esle lli.—  Akademicy zw ycza jn i  F uss  

i Schmidt,  z-łozyli także p-. P rezesow i wydane 

p izez  siebie , ozdobione jyego imieniem i po­

święcone pamiątce tego dnia szczęśliwego dzie­

ła,  pierwszy: C órrespondaiice matheiilatiqu'e et 

ph ysiqu e de quelques ćelebres Gi'o m etres du 

18 emu s te c le , p recedee  d ’une notice sur les  

tra v a u x  de L . E uler ta n i im prim es qiPinedits, 

in  8-vo , a drugi: S ło w n ik  T yb e tsk o -R o ssy jsk i 

z  dodaniem  spisu  a lfa b e tyczn eg o , in I - t o — 

Akademik nadzwyczajny S iogren ,  z łożył  p; P re ­

zesowi sprowadzone przez  siebie  ze SzweCyi 

fa cs im ile  znalezionego tamże znakomitego brak-  

teatu, opisanego p rzez  Kopenhadzkiego uczo­

nego F in a  M ag n u sen a ,  w dziele jego  o pismach 

r u n iczn y ch ,  i w  k to rego  n a p i s ie ,  z łożonym 

z pomieszanych Charakterów runicznych i s lo-  

wiańśko-ćyrylijskich , p. S iógren Odkrył c ieka­

we i dotąd n ieznane  fak tom  history! Rossyj-  

skie'j , odnoszące się do panow ania  W ielk iego  

X ięcia  Ig o ra  Riurykow icza .—  Akademicy zwy­

czajni Grafe i F u s s ,  złożyli  p . P rezesow i 

exemplarz wydanego przez nich,  za  jego  ze ­

zwoleniem , zupełnego zb ioru własnych jego  

p rac filologicznych , pod skromnym ty tu łe m , 

danym przez samego p. Autora: Eludes de P h i-  

lologie et tle Critique. P izy tem  każdy z cz łon­

ków obecnych o trzym ał z r ąk  samego p. Auto­

r a  , po exemplarzu  tegoż dzieła* — ■ P* P rezes  

podziękował Członkom akademii w nas tępnych 

słowach : -— „ N i e  znajduję wyrazów , moi p a ­

nowie,  do‘ określenia  tego ,  ile rozczu lony  j e ­

stem tak niespodziew anemu, pochlebne'm dla 

mnie powitaniem. Stosunki w zajemne pomię­

dzy akademiją  i mną,  trwające  ćwierć wieku,  

n ie rozerw anie  ukrzepiły  nasz  związek, sk ie ro­

wały liaszę czynność do ogólnego celu i, śmient 

r z e c ,  postawiły akademiją  n a  tym s to p n iu ,  

któ ry  przynależy pierwszemu zgromadzeniu 

uczonemu w Państwie  Rossyjskiem. P oduie -
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sienie akademii vr naszych czasach na  ten *to- 

pień,  należy przypisać przedewszystkiem wie­

kopomnej pamięci w Kogu spoczywającemu 

C e s a r z o w i  A l e x a n d r o w i ,  a potem n iezm or­

dowanej j szczodre'j opiece szczęśliwie panu­

jącego N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a . Pod kon 

f te laćyą  tej znamienitej P a ry .  akademija po­

stępowała  niezachwianym krokiem ku*' swoje­

mu udoskonaleniu. Niechże pamięć p rzesz łe­

go i pomyślność teraźniejszego będą pierwszem 

tkliwem poruszeniem se rc  n a s z y c h ,  główną 

cechą dzisiejszej u roczystości!  Zft szczęśliwe-

B O lJ p O C b i.  I .  H e Aynm e a ii 6bi Gbiao, M a  

oG baciie iiia  ucT o p iu  juiTepaTypBi T oro  iia ii ^py- 

r a r o  cAOBancKaro HapoMs U36paTB u h o h  iiaKoS- 

AllGo n j T B ,  UpOTUBOIIOAOJKHBltl T O M y , n o  K O TO - 

p o u y  .Ąo-cu^Tł-nopTj in a h  u  liA jT 'b  n e m en ie , 

noALCKie n  p y cen ie  yneuBie?

II . H e  c u o T p a  H a  t o ,  h t o  n a p o ,ą H B ia  n l ś c -  

H ii n o ^ B e p ra A H C B  u  n o A B ep ra iO T C H  pa3AuunBiM '*»

B 3 M ^ iie X U ^ 3 T b 9 M O/KHO AU H 3 G p a T B  I l X b  U C T O H - 

HI1KOM 1) H C T O p ill  U  Ó e 3 0 Iia C H O  O C H O BBIBaTBCH  

n a  H H X ’b?

III. O ttj nero npoucxo^urh, h to  o,ąirf> 

u  t ! >  w e  n h c H H  m m  naxo^iiM-b ua^-b .ĄhIsii- 

pOMij, BucAoro u  JlaGoio, Tor^a kak-b y  npo- 

H u x i ł  C A O B airb  j in t * B O -B ce  h ’Bt i i I

go się poczy tu ję ,  z« p rzez ciąg lat 25-citf  

przez ten  tak  ważny przeciąg  życia człowiekn* 

mogłem być pośród w a s ,  m oi panow ie ,  n a ­

rzędziem dwóch wielkich M o n a rc h ó w ;  widzę 

się niewymownie wynagrodzonym  za  moję go r ­

liwość o dobro akademii, p rzez dzisie jszą szcze­

r ą  uroczystość  i waszę p rzy jaźń .6*-— Obchód 

zakończył się obiadem u p> v ice-prezesa  aka­

demii, x ięc ia  D u n d u k o w a -K o rsa k o w a ,  na  któ­

rym* oprócz cz łonków akadem ii ,  znajdowali  

się także i pp. M in i s t ro w ie ,  koledzy Jubilata.

ZAPYTANIA. I. Czyby nie  lepiej było ob­

rać  inszą  drogę dla wytłumaczenia historyi li­

te ra tu ry  pojedynczych szczepów słowiańskiego 

narodu,  od tej , k tó rą  dotąd szli i idą uczeni 

czescy, polscy i rossyjscy?

II. Czy pomimo to, że pieśni gminne ule­

gały i u legają  rozlicznym przeistoczeniom, moż­

n a  j e  obrać za  źródło dziejów i  polegać na 

nich bezpiecznie?

III. Skąd to pochodzi,  że jedne  i też same 

pieśni znajdujemy nad  Dnieprem , W is łą  i Ła­

bą, a  u inszych Słowian bynajmniej?


